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D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 

LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ZADAC WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAY'a I WY- 
S 'TRZEGAC GAC SIĘ FALSYFIKATÓW. 


 TAJNOW. SZ; A powiesé Kaz. Przerwy- 
N Tetmajera -KROL ANDRZEJ” wy- 
szła nakładem Tow. Ake. S. Orgelbran- 
da 5ów i jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach w cenie rb. 2,50 skład 
główny w księgarni E. Wende i S-ka 
w Warszawie. 


M TIK? TOR MATYJEWICZ (Molinari 
(awa), Warszawa, Leszno N?104. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 


N WSIANA kasza zdrowia. Sternicki i 
C Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie 
AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Rok balonów, 
przemian 
i wywłaszczeń. 


Ozas, stary bankrut, for- 
tunie jest winien wię- 
cej, niż sam wart“. 
Powiększył jeszcze je- 
go bankructwo rok os- 
tatni, przyrzucony mu 
przez fortunę. W cha- 
osie sprzeczności, w zamęcie dążeń, 
w niepewności stosunków, w błęd- 
nej pogoni za rozwiązaniem zaga- 
dnień. nie postąpiłani o jeden krok 
naprzód. A przecież byłto rok, bo 
gaty w zdobycze, zarówno w dzie 
dzinach rcaluej, jak idcalnej kultu- 
jy. Dał światu panowanie nad at- 
mosferą, obalił cały szereg kolumn, 
dźwigających stare sklepienia, pod 


kopał się pod twierdze siły, gnębią- 
cej prawo.  Huragany, jakie się 
zerwały w polach odległego Wscho- 
du i ucichły tak prędko, że, zdawa- 
ło się, wszystkie obudzone niemi 
nadzieje i wstrząśnięte umysły po- 
padły znowu w dawny letarg,— 
odezwały się znowu groźnym szu- 
mem, który przejął dreszczem samo 
serce Europy. Ale „cząstki bóstwa”, 
drzemiące w duszach ludzkich, tak 
jak za czasów, w których „świat 
wyszedł z normy* w Elsinorze, ple- 
śnieją znów nieczynne i nie mogą 
zdobyć się na żaden wysiłek mocy 
twórczej w rozwoju pojęć i w bu- 
dowie urządzeń, zapewniających im 
niekrępowany rozwój wśród szczę- 
ścia i dosytu ludzkości... 

Filozofia współczesna pociesza 
nas: uwieńczony tegorocziią nagro- 
dą Nobla profesor niemiecki Eucken 
nie pozwala nam rozpaczać, że te- 
raźniejszość wzburzona jest ostrzej- 
szemi i rozleglejszemi przeciwień- 
stwami, niż którakolwiek dotąd epo- 
ka dziejów. Twierdzi, że jest to na- 
turalna dziejowa kon eczność, pro- 
sty skutek rozwoju dwóch wielkich 
prądów życia: tego, który począł się 
w Grecyi, zdala od świata zmy- 
słowego, w chrześcijaństwie znalazł 
swój wyraz najczystszy i dzielił po- 


tem jego losy, oraz tego, który 
w nowożytnych zdobyczach mysli 
szukał nowych życiowych źródeł 


i zwrócony z zaświatów wgłębił się 
w rzeczywistość, pracując nad za 
mienieniem jej w państwo rozumu. 
I choć wszystkie kompromisy po- 
między jednym a drugim prądem ży- 
cia wydają się współczesnemu medr- 
cowi niemożliwe i nieprawdziwe, 
choć wie, że obu niepodobna utrzy- 
mać, pojmuje także, że nie może- 
my się już obejść bez żadnego 
z nich dwóch. „Że przy starciu 
tak licznych, tak głęboko sięgają- 
cych przeciwieństw życie popada 
w niepewność i zamęt— niema w tem 
dziwu i nie może być policzone za 
winę indywiduom i stronnictwom. 
Uczmy się uważać ten stan rzeczy 
za wspólny los i za wspólne za- 
dania. Wraz z wzrostem trudności 
problemu rośnie także zaufanie do 
pracy zwróconej ku ich rozw aza 


niu; w głębinach naszych istnień 
tkwią pomocnicze siły, które z prze- 
możną potęgą podnoszą człowieka 
w coraz to wyższą duchową twór- 
CZÓŚĆY z: 

Czy jedną z tych sił, jednym 
z tych głębokich. ukrytych prądow, 
mogących, jak twierdzi Eucken, stać 
w bezpośredniej sprzeczności z prą- 
dami widocznemi i zwycięskiemi, 
tumionych i zasypywanych, a je- 
dnakwiecznie nurtujących i z corazto 
nowąsiłąwydobywających sięna jaw, 
jest religia, owa sienkiewiczowska 
„msza, która się wiecznie odpra- 
wia“? Filozof jenajski zdaje się 
w to głęboko wierzyć, mimo iż 
w nieubłaganej walce, którą ency- 
klika Pascendi wypowiedziała ra- 
cyonalnemu krytycyzmowi, odczu- 
wać musi właśnie objaw mecha- 
nicznego zmagania się owych dwóch 


prądów, zarówno mu drogich i za- 
równo według jego przekonania 


niezbędnych i cennych dla rozwo- 
ju duchowych sił twórczych przy- 
szłosci 
Racyonalizm, który przy walce 
z religią objawioną spotkał się ze 
zwróconym przeciwko sobie przez 
Papieza środkiem, jakiego w in- 
nych dziedzinachpraktycznych prze- 
jawów życia sam używał z naj- 
lepszym skuikiem przeciwko wszy- 
stkiemu, co mu się probowało prze- 
ciwstawić, przezwyciężony dz siaj 
filozofii przez idealistyczny mo- 
nizm, w e'vce przez altruizm etycz- 
nych alektów i popędów, w poję- 
ciu o zadaniach życia przez subjekty- 
wizm, króluje jednak dzisiaj jeszcze 
wszechwładnie we wszystkich sio- 
sunkach, najdotkliwiej dających się 
uczuć w codziennych praktycznych 
walkach, dążeniach i potrzebach ży- 
cia, — w stosunkach politycznych. 
Polityka jest ciągle jeszcze jedną 
z najbardziej martwych dziedzin 
teoryi, mimo iż służyć ma najzmien- 
niejszym, najruchliwszym, najburz- 
liwszym, najwszechstronniejszym ży- 
ciowym zadaniom i celom.  Ustro 
je państw mocernizują się powoli, 
z trudem, wśród bardzo ciężkich, 
najczęściej berdzo krwawych prze- 
sileń i wstrząśnień: ale ostatnie 
słowa „zdobyczy“ w tym kierunku, 


zdobyczy niedościgłych jeszcze dla 
wielu państwowych organizmów, 
datują z drugiej połowy ośmnastego 
wieku, z epoki właśnie, w której 
racyonalistyczna bezduszność Świę- 
ciła niepodzielne tryumfy. 


Rok ubiegły przyniósł jednę 
z takich „zdobyczy“ ottomańskie- 
mu państwu. Wielkiem zwycięstwem 
ducha humanitaryzmu, świadectwem 
szybkiego dojrzewania i uszlachet: 
nienia ludów było tylko, że sam 
przewrót dokonał się bezkrwawo, 
radośnie, Świątecznie. Ale może 
właśnie stało się tak dlatego, że 
sposobu myślenia i czucia jedno- 
stek, stojących na czele ruchu, nie 
truł, nie kazit ten duch politycz- 
nych pojęć, który wykwitł na gru- 
zach starego systemu Europy: i te- 
go systemu który już runął w re- 
wolucyjnych pożogach, i tego tak- 
że, który je przetrwał i stłumił. Raz 
tylko w dziejach przewrót państwo- 
wy dokonał się z powagą i pod- 
niosłością nastroju, przewyższającą 
powagę i podniosłość, z jaką dziel- 
ni członkowie organizacyi „Jedno- 
ści i Postępu“ dokonali dzieła od- 
rodzenia ojczyzny; i rzecz szcze- 
gólna— analogia obejmuje nietylko 
sam fakt konstytucyjnego odrodze- 
nia i utwierdzenia praw obywatel: 
skich, ale także i następstw, jakie 
ten fakt wywołał w układzie euro- 
pejskich stosunków. 


Odrodzenia społeczeństwa przez 
krew, przez gwalty, przez zbrodnię, 
przez gilotyny i przez szubienicę, 
mają dokoła siebie spektatorów 
„bezstronnych” i bezczynnie ubole- 
wających, troskliwie przytem prze- 
strzegających zasady nieinterwen- 
cyi i gotowych ratować zasady 
„prawa i moralności* dopiero wte- 
dy, kieay już nie zostanie z nich 
ani śladu. Ale niech zdarzy się, 
że organizm państwowy przeistacza 
się wysiłkiem woli duchowej, soli- 
darnem izgodnem obywatelskiem 
współdziałaniem, obraz zmienia się 
natychmiast. Ze wszystkich stron 
rozlegają się powinszowania, za- 
pewnienia przyjażni, pomocy, opie- 
ki, gwarancyi, ale równocześnie 
i ręce ze szponami zagarniają zie- 
mię podziwianego kraju, aby zmniej- 
szyć, ograniczyć, zacieśnić obszar 
państwa, dającego tak demoralizują- 
cy przykład, tak niebezpieczny wzór 
innym ludom Europy. Historya za- 
pisze potem ze spokojem, że re- 
formy przyszły zapóźno, aby urato- 
wać byt, zachwiany długim nierzą- 
dem; w gruncie rzeczy oczywiście 
gwałty przychodzą zbyt wcześnie, 
aby reformy miały czas wydać 
zbawienne owoce, i przychodzą wła- 
śnie dlatego, aby te owoce uda- 
remnić W takich warunkach, do- 


prawdy, trudno jest kiedykolwiek 
reformom zdążyć na czas, 


Aneksye wieku dwudziestego 
są jednak połączone z dużemi nie- 
przyjemnościami, z trudnościami 
nierównie większemi, niż te, jakie 
należało brać w rachubę w wie- 
kach ubiegłych. Do$wiadczyly tego na 
sobie Austro-Węgry, które znalazły 
się nagle wobec koalicyi mocarstw 
o tyle niespodziewanej, że obej- 
mującej nawet sprzymierzeńca i sa- 
siada z półwyspu Apenińskiego. 
Zdana na sojuszniczą wierność Nie- 
miec, których kanclerz z wesołym 
cynizmem oświadczył, że bezintere- 
sowność terytoryalna jego polityki 
odnośnie do półwyspu Bałkańskie- 
go tłomaczy się jedynie położeniem 
geograficznem, monarchia habsbur- 
ska w samym roku jubileuszowym 
swego władcy weszła w jedno 
z najcięższych politycznych przesi- 
leń, jakie sobie można wyobrazić 
w zakresie wewnętrznego i ze- 
wnętrznego położenia. Sądem do- 
raźnym i barykadom w Pradze 
Czeskiej towarzyszyły gorączkowe 
przygotowania wojenne na polu- 
dniowo wschodnich i południowych 
granicach państwa; bojkot towarów 
austryackch na całym Wschodzie 
przyniósł poważny uszczerbek nie 
tylko interesom pieniężnym, ale 
i powadze mocarstwowej psństwa, 
nie umiejącej już zaimponować na- 
wet serbskim i czarnogórskim mę- 
żom stanu.. 

Nie prędko zapewne jeszcze 
ustalą się w stosunkach wśródpań- 
stwowych i wśródnarodowych naj- 
prostsze choćby pojęcia etyczne, 
stosowane od wieków w obyczajo- 
wych i towarzyskich stosunkach mię- 
dzy jednostkami ludzkiemi. Anek- 
sye i wywłaszczenia nie odpowia- 
dają w zwykłem współżyciu 
zbiorowem żadnym  tolerowanym 
„normom słusznego chcenia“. Naj- 
pierwotniejszy eudemonizm egoi- 
styczny zawahałby się przed zej- 
ściem na taką podstawę obyczajowej 
oceny czynu, na jaką bez skrupu- 
łów wstępują mężowie stanu, uwa- 
żający się za stróżów heglowskiego 
„rozumu świata, rozwijającego się 


w historyi*. Rok ubiegły pruską 
ustawą o przymusowem wywłasz- 
czeniu ziemi polskiej doszedł w tym 
kierunku do ostatecznych granic 
moralnego wyuzdania i rozbestwie- 
nia. Jest pewna szkoła psycholo- 
gów współczesnych, która twierdzi, 
że elekty moralne pozo:tają w $ci- 
słym związku z normalnym i anor- 
malnym rozwcjem psychy seksual- 
nej i ze źródeł, rządzących psychą 
płciową, wyprowadzają rozwój po- 
pędów społecznych,  re'igijnych, 
etycznych i ideowych. 

Jakby potworną ilustracyą tej 
teoryi stały się istotnie ohydne od- 
krycia Hardena, które wkrótce po 
bańbie wywłaszczeniowej ustawy 
odkryły przed zdumionym światem 
wewnętrzne tło dusz, stwarzają- 
cych u samych szczytów Prus współ- 
czesnych, w bezpośredniem najpo- 
ufniejszem otoczeniu ich monarchy, 
atmosferę najwstrętniejszych wyzie- 
wów moralnych. Organy sprawie- 
dliwości nie śmiały nawet tknąć 
samego dna tych brudów, ale cd 
procesu Eulenburga zaczęło sie już 
„przesilenie cesarskie", którego eks- 
pozycyą były tragikoniiczne pery- 
petye niesłychanych wynurzeń Wil- 
helma przed nastawionymi przez 
dwór angielski i przez angielską 
prasę indagatorami. Niebezpieczeń- 
stwo niemieckie, które przez wieki 
odczuwały na własnej skórze tylko 
narody zachodnio słowiańskie, któ- 
rego nawet po katastrofie sedań- 
skiej republikariscy politycy francu- 
scy nie umieli zrozumieć w całej 
grozie, stanęło teraz przed świa- 
tem, od brzegów Atlantyku po brze- 
gi Oceanu Spokojnego, w całej do- 
bitności i jasności. A jeżeli do 
niepokoju dołączyło się i uczucie 
niezmiernej wzgardy, tkwi w tem 
może rękojmia, że środki zapobie- 
gawcze, przedsięwzięte zgodnie 
w Londynie i w Paryżu, w Rzymie 
iw Konstantynopolu, w Wasching- 
tonie i w Tokio, doprowadzą wresz- 
cie do stłumienia ohydy, która cią- 
ży potworną zmorą nad rozwojem 
cywilizacyi,—zanim powietrzna flota 
Zeppelina zdąży urzeczywistnić ma- 
rzenia cesarza Wilhelma o pano- 
waniu nad światem... 

Dla nas był to jednak tymcza- 
sem rok smutku i goryczy. Krew 
przelana w lwowskim pałacu pod 
Kawkami rozpaczliwie zabarwiła za- 
ognienie stosunków z narodem, 
z którym niegdyś wspólne losy 
i wspólna ziemia złączyły nas w nie- 
roze'walną, zdało się, bratnią unię. 
Błędne ogniki nadziei i złudzeń 
lepszego losu w dzielnicy, przodu- 
jącej w narodowym rozwoju, zaga- 
sły wśród zniechęceń, zwątpień, 
i resnącej groźnie duchowej i kul- 
turalnej apatyi. Nowe płomyki nii- 


rażów nowoslowiañskich tlą sie 
mdłem i zadymionsm światłem ira- 
żą wzrok, gdy błądzą aż na mogi- 
ły wileńskie i w Ostrej świecą Bra- 
mie. Na wielkopolskich placówkach 
dmą wichry groźniejsze, niż kiedy: cia. 
kolwisk przedtem, załamują sę 
drzewa, których obowiązkiem było 
trwać i przetrwać, a choć nie znikła 


zaciętość, nie przerwała 
ne zagasła ufność, 
sę wszystkie siły, które z wściek- 
lym, jakby ostatecznym wysiłkiem, 
chcą zniszczyć naszą wolę do ży- 
Ale nai Wartą, 
nad Nennem pochylają siç wciąż 
nad polskim elementarzem z jedną 
miłością mowy matek młode chmurne 
A. 


glówki, jednem uczuciem bija male 
serduszka, jedne powtarzają z czcią 
i zachwytem nazwiskai wyrazy, jed 
ną myślą biegną wszędzie, gdzie 
w Polsce nowy smutek i nowa klęs: 
ka: w tych elementarzach, w tych 
uczuciach, w tych myślach jest nie- 
spożyta przyszłość. 


się praca, 
rozpętały się 


nad Wisłą, 


Ehr. 


Kaz. 


ZŁOTE WIERSZE PYTAGORASA. 


|Z'ole wiersze 
oer nie koń 


szłości uk 
klesa í nowoc 
na cgłoszenin samych 


, jak nie koń 


«ia i vegulatova popr 
v odda 
ześniejszego Fabre d „Oliveta, iewj 
„Złote wierszy, 


lnem 


którego wpływ poprzez wieki 
kanon waniosłej moralności 
jak przypuszcz ają, 
ość i ciemnota ludzka 


= najwięk SZYC osa wiecicieli lułskości 
stę sam ideak ż stanowią swav 
ni zasadami doktryny pyłagorejskiej, Nabisane 
Pytagorasa, któr sdotat ocalić od pogromu, jak 
i jego besmamistu enia krołońskiego, uczniów podpalając, 
atvni. Jest to naj ia umiaru, nej, wei vznoszą- 
ycia ku boski. siej równowadze ducha. W pray- 
e komentarze do tv „Złotych wierszy” Hiero- 
stote doktryny Pvlagovef . Obecnie poprzestajemiy 
w pełni szezytłnych intencyi (przyp. tłomacza). 


znioślejsza fili 
instvadet pulsu 
'stressesendu sty 


wydaniu í 


" poswięcając je 


odradzającej się Młodzieży polskiej 


Pismo Święte: Św 


PRZYGOTOWANIE. 
Nieśmiertelie naprzód bogi czcij, jak prawo każe, 
Szanuj klątwę uroczystą i święte okarze, 
Wraz heroje cne, światłości pełne przodującej, 
Po nich duchy ziemskie szanuj, powinne czyniący. 


OCZYSZCZENIE. 


Czcij rodziców twych i tych, co bliskimi się stali, 
Drulia wybierz, który cnoty sprawuje najdbalef, 
Wstępuj w zacne jego rady, w budujące czyny 
I nie rzucaj go wraz lekce dla błalej przewiny, 
Pókiś mocen jest: to bowiem niech ci będzie wodzą, 
lż moc ludzka i potrzeba w parse z sobą chodzą. 
Wciąż sie wkładaj, żeby zwalczać tak liczne przywary: 
, - 
Więc łakomsiwo, sen i zbytek, więc gniew i poswary, 
Nie czyń tego, co ci hańbą, ni skrycie, ni w lico, 
, b # 
A nad wszystto: szanuj siebie, sobie bądź świątnicą. 
Sprawiedliwe masz stosować w każdem słowie, w czynie 
1] , 
s rosumenm nie w sprzeczności być, nim czyn u je; 
I s rozume b być, syn upłynie 
Dobra-czy się sporzą, czy też giną, miej za jedno — 
l to pomnij, iż ze śmie. cią i one nam sbledną. 
Ciosy, które niebo zsyła, z których ci przędziwo 
ma] , - 
Doli, cierpliw przyjmuj, przeciw nie powstawaj żywo, 
Leczyć, owszem, je potrzeba—i lo wiedz roztropnie: 
Dobrym dola nie najgorsza, nie najniższe stopnie. 
Mnogie ludzkie są rozmowy, bądź nędzne, bądź prawe, 
Niemi zbytnio się nie przejmuj, nie wciągaj w ich wrzawę; 
Fat 2 
Cierpliw bądź; masz wszystko pełnić, coć czynię wiadomem: 
Nikt niech ciebie nie przekona ni czynem, ni słowem, 
) , 
Byś miat pełnić, coś niesłusenem jest i begcelowem. 
Niśli czynić, pierw waż myślą, by głupstwo nie padło: 
Czynić, mówić bes namysłu—głupca_masz zwierciadło: 
Jedno mass natomiast pełnić i wciąż mieć w obrzędzie, 
Co na później nie uszczerbi i szwankiem nie będzie. 
Nie rób, czego nie potrafisz, ucz się, coć potrzeba: 
N , Š , 4 
Najpomyślniej ci upłynie żywot s wolą nieba. 
Trza o ciało też mieć pieczę, ze słusznych użyczeń 
W miarę jadła wydzielając, napoju i ćwiczeń; 
Miarą zas' mu harmonijne awe dli ducha wiano. 
$ di 
Strawę dając czystą, prosłą i nie wyszukaną, 
7 ysig, 1 e 
Strzeż się tego, co obudsa zazdrość I siew jadom; 
Ani szcgodrym nie bądź lekce, pięknego nie świadom, 


Jan N.z4. 


gdy w uściech kto ma, przeciw nie wzniecaj się gromem, 


Ani sknerą wras niewoltym: 
Czyń, co szwantiem ci nie będzie, namystem podeprzyj. 


DOKONANIE. 
Snu słodkiego do swych powie: nie dopuszczaj sennych, 
Zanimw myślach swych potrzykroćsprawniep rzejdziesz dziennych: 
Co-m gdzie zdziałał, co-m gdzie chybił, w czem mi wola krucha; 
Niecnieś zrobił co, 
Tem masz trudzić się, to kochać masz, jak swoje stropy, 
To na boskiej cię mądrości nakieruje tropy, 
King ci się na tego, który w serca uroczysty 
Znak nam Czwórki*) włożył, źródło przyrody wieczystej. 
Ale, idąc k'rseczy, modły pierwej słóż gorące, 
By pomyślność twego dzieła z niebem była w złące. 
Gdy owładniesz tem, wstępując niby w jutrznie stole, 
Poznasz mra nieśmiertelnych i ludzi istotę, 
Poznasz, kędy rzecz się każda ściąga i stanowi, 
Tak—iż nic nie będzie tajnem twojemu duchowi. 
Poznasz, iż przyroda z gruntu wszędy jelnakowa, 
Tak 
Poznasz, iż człek dobrowolen ściąga udręczności, 
O, jak płochy! Dóbr, co bliskie, drogi, co najprościej, 
Ani widzi, ani czuje, smagany zawieją; 
Zaś niemnodzy sto tak plenne zażegnać umieją. 
Ten ci los śmiertelnych szczerbi: jako nędzne banie — 
Wichrem gnane po przestrzennym wiecznie oceanie, 
Z niemi wzrosła wraz rosterka krok w krok czycha 
Z nią nie walczyć, ale od niej biedz ma wola zgodna. 
Zewsie Ojcze! ode złego wybaw ludzkie plemię, 
„Albo okaż wszem demona, co to sprawia brzemię. 
elle ty się krzep, gdy boski jest ród śmiertelników; 
Gdy przyroda ci swych świętych nie skąpi tajników, 
Gdyś dziedzicem jej i celem wieczystego byłu, 
Coć ci wieszczę, ć i dostąpić szczyłu, — 
Ale wstrzynuj się od mięsiw, któreśmy wskazali 
IV oczyszczeniach, w wyzwolinach du 
Sad miej własny wraz s rozwagą, górną przodowiicą. 


umiar wżdy najleps 


grom siebie, zacnie, wesel ducha. 


iż łudzić się nie będziesz czczem, co tu się snowa. 


szkodna, 


możesz posiąś 


zy wciąż na szali 


Aż gdy ciało porzuciwszy, słońcom wiecznym w lico, 

Wolny, jasny, w nieuchwytny zamieszkasz eterze, 

Bogiem staniesz sią: duch władztwo wszystko swe odbierze. 
przełożył JÓZEF JANKOWSKI. 


*) Pytagoras, 
poprzez DwójkęćTrójcę (Bv nic: 
zjaw pojętny życia, 


icychod qi sożenia Jedności (Byt absolutnego) — 
miesci w Czwórce („Tetras”) 


(Przyp. tlom.) 


LEDE LY, 


L 


Jedna z rzeżb drewnianych z pod belkowania 
sali senatorskiej na Wawelu. 


Pamiątki polskie w mu- 
zeach moskiewskich. 


Mały, ciemny, posępny pokoik 
w jednem ze skrzydeł wielkiego, nie- 
mile białego pałacu. Sześć kroków 
wszerz, siedem kroków wzdłuż. Brud- 
nawe szybki okien nie przepuszczają 
omal ani uncyi słonecznego światła. 
Po rogach sufitu zaczajone pająki, 
w kątach podłogi wstrzymywane ludz- 
kiemi krokami chrupanie rozpanoszo- 
nych nocami myszy. Ubikacya, pełna 
starych na pierwszy rzut oka rupieci 
i gratów: jakoweś szafy, bardzo sto- 
czone, stoły, stołki, komody, papiery. 
Żywy człowiek zaledwie trzy kroki 
może zrobić w tym lamusie dziwacz- 
nym i zatęchłym, ciasnym i niskim. 
A na ścianach? 

A na ścianach od góry do dołu 
zawieszone w bezładzie, na przygo- 
dnych hakach, bez ram i bez sznu- 
rów, ot, na chybił trafił, byle jeden 
przy drugim, byle się wszystko zmieś- 
ciło, byle jak najmniej miejsca zabie- 
rały, byle się gwoździem nie przedziu- 
rawiłv: obrazy... 

Obrazy tj. ciemne płótna, których 
się na pierwszy rzut oka nie widzi 
nawet, nie odróżnia. których się nie chce 
oglądać wobec mroczności tej ubi- 
kacyi. Idopiero cichy, jakby powsty- 
dzony, głos oprowadzającego: „wot kar- 
tiny polskije“—wstrzasa oglądającego 
prądem stu wolt! 

I wtedy trzeba istotnie nadludz- 
kiego wysiłku, aby się wraz opanować, 
nie wybuchnąć potokiem gniewnych 
słów, uśmiechnąć po gentlemeńsku 
i zacząć spokojnie przegląd tego, co tu 
rozwieszono. 

Jesteśmy bowiem w polskiej sali 
Muzeum Rumiancewskiego milioner- 
skiej i milionowej Moskwy. 

Samo Muzeum—-to poprostu anoma- 
lia, paradoks i kuriosum w jednem po- 
jęciu razem. Trudno sobie wyimagi- 
nować wprost gmach bardziej antimu- 
zealny w swej architekturze, rozkładzie 


sal kurytarzy, w umieszczeniu okien, 
schodów drzwi. To też na normalnym 
„człowieku z Zachodu" robi ta „świą- 
tnica* nauki i sztuki wrażenie wprost 
horrendalne. Czyż jest możliwością, 
aby w XX wieku, w mieście, które li- 
czy jakich 150.000 europejczyków pra- 
wie, a jakich 300.000 ludzi, oswajają- 
cych się systematycznie z cywilizacyą, 
aby w takiem mieście, interesującem 
pełnią kapitału, pełnią kapitalnej, sta- 
rej, jednolitością imponującej architek- 
tury, mogło egzystować tak chaotycz- 
ne nagromadzenie skarbów nauki, kul- 
tury, sztuki, historyi w takiem konglo- 
meracie n;dznych, kiepskich, ciasnych, 
ciemnych, niskich i wprost głupowato 
komponowanych ubikacyi? Jeszcze sale, 
zawierające galeryę obrazów, (nawia- 
sem mówiąc, niernożliwej mieszaniny 
rzeczy świetnych z fabrykatami olej- 
nemi ostatniej marki) jeszcze te sale 
mają pomieszczenie znośne, aczkol- 
wiek kilkadziesiąt obrazów wisi w ka- 
merach obskurnych przy niechlujnej 
klatce schodowej. Natomiast sale et- 
nograficznych zbiorów t. j. niejako ko- 
lonialne Muzeum Imperyum Rosyjskie- 
go sprawiają widok-—dla Rosyan chyba 
przygnębiający, dla nas wprost upoka- 
rzający wobec faktu, że jest to, bądż co 
bądź, dokument poziomu kulturnego na- 
szych... opiekunów i protektorów!... 
Ale to już sprawa obojętna, nas 
tylko mimochodnie interesująca. Kie- 
dyś, może już w bliskiej przyszłości 
i nas będzie obchodziło intensywniej, 
czy Muzeum kolonialne słowiańskie po- 
mieszczone jest w spelunkach; dziś 
wyciągamy z tego tylko konsekwent- 
ną argumentacyę w formule: czyli go- 
dziło się wycotywać ostatnie resztki za- 
bytków polskich z naszych skromnych 
zbiorów i kollekcyi, aby, z niemi tak 


Niewiadomy (sortret niesuanego aułora,silnie 
uszkodzony) 


wandalicznie obchodząc się, umieszczać 
je bezładnie w pierwszej wreszcie 
z brzegu, najgorszej norze tego iście 


anomalicznego Muzeum  Rumiance- 
wych?.. Godzilo się? 
Zarzutów takich nie powtarzam 


przy drugiem Muzeum moskiewskiem, 
którego lwią częścią są także rzeczy 
polskie, t. j. przy Orużejnej Pałacie, 
Arsenale Kremlińskim. Tu przynaj- 
mniej wszystko rozmieszczono skład- 
nie, efektownie i normalnie. Nadto—bar- 
dzo wiele rzeczy, zdobytych na polu 
walki krwią i orężem, stanowi do pe- 
wnego stopnia bezdyskusyjne „zasłu- 
Zone“ trofea w militarnem sanktuarium 
rosyjskiem. Koło tych zabytków pol- 
skich na Kremlu, koło armat z herba- 
mi i literami Potockich i Lubomirskich 
na podwórzu. koło chorągwi i sztan- 
darów w salach Arsenału przechodzi 
się spokojnie, z sercem, bijącem nor- 
malnie. z powagą passywną, przypo- 
minając sobie tylko, że znowuż i sztan- 
dary rosyjskie wiszą sobie i w Kon- 
stantynopolu, i w Berlinie, i w Wie- 
dniu, a już bardzo licznie w... Tokio 

Zwolna, krok za krokiem idzie 
się od jednej zbroi polskiej do dru- 
giej, od strzelb do szabli, od sztan- 
darów napoleńskich do tronów z Zam- 
ku warszawskiego... Owszem, pytamy 
się nawet lojalnie, jak nazywają się ci 
którzy tu... tu, w tak europejski, pełen 
smaku artystycznego sposób ułożyli 
to wszystko: oto nad całym Kremlem 
czuwają generał-major Istomin i gene- 
ral-major kniaż Odoleński Massów; lu- 
dzie to chyba o pełnej kulturze, kiedy 
z takim pietyzmem kierowali temi pra- 
cami „uproszczenia“ sal Arsenału; pan 
Miletin jest kustoszem. Jemu podobno 
najwalniej zawdzięczają te sale swój 
calkiem spokojny i estetyczny wygląd. 
Od opinii tych to trzech panów będzie 
w latach przvszłych zdaje się wiele 
zależało, co Ministeryum Dworu z te- 
go mnóstwa wywożonych, konfiskowa- 
nych, legalniezdobywanych lub pokatnie 
tylkowysuwanych zbiorów będzie uważa- 
ła za stosowne zwrócić pogodzonej z Ro- 
sya Polsce. Tylko bowiem starcy i chło- 
paczki mogły pod tym względem stra- 
cić wszelkie nadzieje; ludzie cierpliwi, 
nie zrażając się wcale nonsensami dnia 
dzisiejszego, mają głęboko w duszy pe- 
wność, że Kreml Wawelowi odda, co jest 
Wawelskiego,aco jest Polskiego - Polsce. 

Wielka część zbiorów,  „ofia- 
rowanych* Muzeum Rumiancewowskie- 
mu głównie przez wieszatiela wileńskie- 
go Murawiewa, rozeszła siędo prowincyo- 
nalnych Muzeów rosyjskich i tam za- 
tonęła raz na zawsze. Biblioteka uni- 
wersytecka wileńska wraz z krociem to- 
mów innych książnic „wcieloną* zo- 
stała już organicznie w imponującą 
biblioteke R. Muzeum. Poszło to 
wszystko do szaf i na półki—na wiecz- 
ny odpoczynek. Francuskie, włoskie, 
polskie, łacińskie książki, przeważnie 
jeszcze pięknie lub świetnie oprawne 
nadają w ten sposób tej Bibliotece 
zachodnio ` europejskiego poloru. Ot, 
przyjedzie”: jaki  innostraniec, Anglik 
Francuz, Niemiec, Katolik—i otże zdu- 
mieje się, zobaczywszy, jakie to księgi, 
jakich autorów czytano w Rosyi w 17 
i 18 wieku. Szczególnie Francuz 


Pamiatki polskie w muzeach 


moskiewskich. 


Portret Katarzyny Jagielonki, matki Zygmunta ll 


Eufrozyna Tyszkiewiczowa. 


brat jak bedzie mile zdziwiony, zo- 
baczywszy tyle tysiecy tomów swoich 
klasycznych autorów. 
ra I taki to naród, 
biblioteki, ośmielają 
nazywać w chwilach złości: barba- 
rzyńcami. C'est embetant' Shocking. 
Kilkaset portretów i biustów polskich 
7 Muzeum Rumiancewa „przydzielono“ 
łaskawie do Orużejnej Pałaty, nadając 
w ten sposób militarnemu Arsenałowi 
artystycznego polorui blasku. Niechżeż 
widzą Francuzy, jak to popierała Rosya 
w 18 wieku sztukę europejską, ile to 
gipsów i dobrych portretów, marmu- 
rów, bronzów bywało na tak dalekim 
Wschodzie. Nawet tak chytry człek, 
jak Angliczanin, nie odróżni nazwisk 
Oboleńskij od Opaliński, Mierosławski 
od Mscisławski, a już Sapiegi, Sangusz- 
ki, Radziwiłły—to widać z biustów i ma- 
lowideł musieli być najistniej ruscy lu- 
dzie... przeważnie nawet—podgolone 
łby... 

Dość. że jak w życiu politycz- 
nem, historycznem, tak i tu, w życiu 
muzealnem historycznem, polskość ska- 
zaną została na ogniwo, łączące Rosyę 
z Jewropą, ajedynie i wyłącznie przed- 
mioty sztuki i nauki, z polskich zam- 
ków, pałaców i dworów „przydzielone*, 
nadają tym salom dwóch Muzeów mo- 
skiewskich barwy pół-europejskiej. Gdy- 
by rie one, nie te z Polski zbroje i sztan- 
dary, medaliony i bronzy, książki, to tak 
Muzeum Rumiancewych, jak i Orużejna 
Pałata, miałaby cel wyłącznie etno- 
graficzny i na zachodnio-europejczyka 
działałyby wyłącznie swych obiektów 


mający takie 


się ci Polacy 


egzotycznością, pstrością, groteskowo- 
ścią, dziwacznością i często dzikością; 
Anglik przeciętny nie odróżniałby na 
razie objektów z Chiwy i Buchary od 
obiektów z Nowgorodu czy Tweru, re 
galja wielko-książęce mógłby wziąć za 
ozdoby Tamerlana czy perekopskich 
Agajchanów. Tymczasem tak stanow- 
czo nie jest. 

W tych jednakże dwóch Muzeach 
dopiero widzi się naocznie i namacal- 
nie, czem wszystkiem, czem upragnio- 
nem, czem nieodzownem była i jest 
ta biedna, zdeptana, złachmaniona 
i wyssana Polska dla Rosvi. Tu bo- 
wiem także, w tej carskiej, tronowej 
salce Arsenału, za kutemi Zelaznemi 
wrotami, strzeżonemi dziś także przez 
długobrodych karaułów, widzi się coś, 
co w rozszerzonych jakby jasnowidz- 
ctwem oczach rozrasta ci się do ro- 
zmiarów oszałamiającego symbolu hi- 
storyozoficznego. Tu w szafce, za 
grubem szkłemkryształowem, zobaczysz 
po raz pierwszy jego— Piotra Wielkiego 
ubranie polskie! 

Tak, Dymitrze Sergijewiczu Me- 
reżkowski! Tak, mocny i uczony wizyo- 
nerze rosyjskich dziejów! Chadzał so- 
bie dość często w polskim stroju Car 
Piotr Wielki, pozytywista, realista, impe- 
ryalista, marzyciel! Mówią o tem li- 
czne źródła cudzoziemskie i wasze. 
Milczy o tem tylko wasza literatura 
i sztuka; niema ani jednego rosyjskie- 
go obrazu, tym Piotrowyin strojem pol- 
skim natchnionego, niema, choć jest 
ich tyle w tem przebogatem i świetnem 
malarstwie rosyjskiem 2-ej połowy XIX 


wieku. Niema, choć to motyw i „sobor- 
ny“, i „gromadzki*,i „bogoczłowieczy*, 
i nadczłowieczy, i omal „apokaliptyczny*! 
Niema w waszych muzech Cara Pio- 
tra w polskimi stroju, choć jest tyle, 
tyle innych polskich rzeczy! 

I to wogóle wielka szkoda, Dymi- 
trze Sergijewiczu, że wasza sztuka i li- 
teratura tak mało, tak nic, tak abso- 
lunie nic, tak wyczerpująco nic nie 
wie o naszej ojczyźnie. I szkoda, że 
tak mało o naszej ojczyznie dowiadu- 
je się choćby.. choćby, przepraszam 
bardzo.. z waszych Muzeów. 


Adolf Nowaczyński. 


DN. 
q Í LE 
Poczatki dramatu 


W roku 1892 jedzie Wyspiański 
do Paryża. Jedzie, jako malarz, i po 
studya malarskie. Jeżeli snują się po 
jego wyobraźni jakieś widzenia drama- 
tyczne, to traktuje je, jako epizod 
wtórny swej twórczości, nie przywią- 
zuje do nich wagi; jeżeli w popędzie 
realizacyi przekaże widzenie rękopisowi, 
to po niejakim czasie rękopis ulegnie 
zniszczeniu, treść takiego dramatu po- 


*) W najbliższych tygodniach ukaże 
się książka p. A. Grzymały-Siedleckiego, 
poświęcona analizie psychologii twórczej 
Wyspiańskiego. Z książki tej dajemy 
fragment jednego z rozdziałów. 


zostanie w pobłażliwej 
jaciół. 

Pobyt w Paryżu przynosi tęskno- 
tom poetyckim Wyspiańskiego zasa- 
dnicze przeobrażenie. Wielkie teatry 
paryskie rodzą w przyszłym autorze 
Weseła i Kla'wy postanowienie two- 
rzenia na scenę. 


pamięci przy- 


„Wybieram się do „Comédie française“. 
Grają jutro „Don Japhet d’ Armenie“ 
Scarrona i jeszcze jakąś inną sztukę. Z bi- 
ciem serca oczekuję, aż mi przyślą pienią- 
dze stypendyjne, aby się zanurzyć w tea- 
trze i zobaczyć sztuki, które grają—i ja 
ach — nie mogę ich widzieć*. 

(List do L. Rydla 8. TTI. 1993). 


List za listem tętni rozkochaniem 
się nieomal wyłącznie w teatrze. Cor- 
neille, Wiktor Hugo, Racine, artyści 
dramatyczni, zwłaszcza Mounet. przej- 
muja go  wszechwładnie. Równo- 
cześnie z zachwytem powraca fala ma- 
rzeń o własnej twórczości dramatycz- 
nej. W młodzieńczej nieustalonej or- 
ganizacyi zaczyna się odbywać rodzaj 
walki między istniejącym już malarzem, 
a rodzącym się poetą sceny. Zapytają 
go, czy pojedzie do Włoch, o których 
marzył dla swego wykształcenia ma- 
larskiego. 

„Nie mnie więcej do Włoch nie ciąg- 
nie*—odpowiada— „po co jechać doWłoch*? 

„Czy po malowniczość ludzi, ulic, ca- 
baret'ów, rynków, hal, przysionków; czy 
ro to, aby się napatrzyć ciemnym osadom 
ócz Włochów i Włoszek i kręconym wło- 
som, czy po ich stroje barwne w słońcu 
w zatoce neapolitańskiej, czy po sztukę 
wieków minionych, która mię dzisiaj za- 
spokoić nie potrafi, a absorbując dla siebie 
samolubnie, odwraca uwagę od dzisiaj? 
Czy po wrażenia architekturv. potężnych 
gmachów, forów, św. Piotrów, Colosseum *? 

— „To jedno tylko: 

„Być na forum i widzieć we własnej 
imaginacvi historyę i dramata forum. 

— „Być przed św. Piotrem, w owem 
podwórzu przed fontannami, i doczekać się 
w imaginacyi zburzenia całego gmachu, 
aby się kolumna rozpadała po kolumnie, 
sklepienie rozsuwało po sklepieniu. 

— „Stanąć przy Colosseum i wmówić 
w siebie, że wewnątrz odbywają się igrzy- 
ska i słyszeć głosy pomieszane hałasują- 
cych, i brawa, ioklaski tvsiąców — 

.. «Nie więcej. To mój cały Rzym dzi- 
siejszy*. 
(List do L. Rydla 15. III. 1895), 

Cały jego Rzym dzisiejszy — to 
więc teren, na którym się rozgrywać 
mogą fragmenty jego widzeń drama- 
tycznych. Rzym dla niego dzisiaj — 
to tylko żywa dekoracya do akcyi 
scen, od których pełna już wyobraźnia. 
Podstawić tylko zamiast słowa „Rzym“ 
wyraz „świat“ i już będziemy mieli 
wnętrze psychiczne twórcy scenicznego. 

W takim samym stopniu, jak Wło- 
chy i Rzvm, zmienia się w jego zada- 
niach artystycznych i Paryż. Mala- 
rzowi Wyspiańskiemu w wędrówkach 
po galeryach i muzeach towarzyszy co 
raz częściej dramatopisarz Wyspiański, 
psychika, żądna życia. Sztuka rene- 
sansowa „absorbując dla siebie samo- 


lubnie, odwraca uwagę od dzisiaj“, 
odwraca uwagę dramatopisarza. Ten 
jednak, wierny swojej istocie, umie 


zmierzyć się z nią—i w odwet-- „od- 
wraca uwagę* malarza od wspaniałości 
Veronese'ów i Mantegn'ów, „absorbując 


samolubnie* ich piękno na rzecz swo- 
ich marzeń scenicznych. Co raz czę- 
$ciej obrazy Louvru stają się w jego 
oczach zwyczajnemi dekoracyami do 
scen już gotowych, albo dopiero po- 
wstających. Coraz częściej wrażenie 
malarskie przeistacza się w kategoryę 
tematu dramatycznego. 

R Zwracam uwagę na „Voyage 
pour la Cythere*—i proszę o porówna 
nie pod względem aparatu kostyumów 
i bogactwa z przepysznemi lalkami 
Veronese'a w „Kanie galilejskiej*. Co 
za śliczne lalki w jednym i drugim 
obrazie... Co za śliczne maryonetki 
do teatru“... 

ace: Dramat wszędzie i zawsze, 
jakiemikolwiek obarczony pojęciami, 
skorupami, grzybem, chwastami lite- 
rackimi... ale dramat! To mi się 
w głowie poczęło w wielkiej sali Lou- 
vru, gdzie są kompozycye Lethiere'a 
( Brutus, skazujący synów na śmierć“, 
„Śmierć Virginii“), to mi się poczęło 
w ogrodzie Tuilleryi, gdym szedł tą 
drogą prosta, długą, pod małym łu- 
kiem tryumfalnym na Place du Ca- 
rousel*. 

ważę Tylko Paryż dać może takie 
wrażenia i tylko tam można spotkać 
wielką Melpomene, w sali Louvru*.... 

Do tych sal przychodzi, by spoj- 
rzeć na „Venus* z Milo. Po to tu 
jechał malarz Wyspiański. To była 
jedna z jego tęsknot. Ujrzał ją: 

„Nieszczęsna Venus! Zabrano ją 
z Grecyi, zabrano słońcu, morzu kolo- 
rowemu, widokowi archipelagu wyse- 
pek różanych*. 

Venus z Milo staje się dlań 
matis persona... 

Wówczas to następuje w rozwoju 
Wyspiańskiego moment, kiedy wszy- 
stkie nieomal późniejsze dramaty jego 
są już w nim, uczuwa w sobie ich 
ciężar, wymierza nieomal ich polot, 
odróżnia ich gatunek i ich swoistą 
odrębność—nie uświadamia sobie tylko, 
iż autorem ich ma być on sam... Ten 
stan, nie o-wiele posuniety naprzód, 
trwać będzie jeszcze kilkalat. W twa- 
niu owego stanu rozróżnić będziemy 
mogli każdy poszczególny szczebel 
uświadomienia dramatyckiego, od mgła- 
wicowego okrzyku: „królestwo za dra- 
mat!* aż do skończonej teoryi wła- 
snego rodzaju scenicznego, który sie 
w jego pragnieniach łączy z teoryą 
polskiej odrębności tagipi- 
pisarskiej.. W r. 1895 pisze do je- 
dnego z przyjaciół list, w którym wy- 
czytujemy już wówczas skrystalizowane 
jasno pragnienie późniejszego Wesela: 
..„co zaś do „Hanneli“ (Hauptmanna), 
której—o zgrozo!—nie znałem do przed- 
wczoraj, to sobie może przypominasz 
rozmowę naszą jednę roku zeszłego, 
gdzie ci mówiłem, jak byłoby rzeczą 
nową i niezmiernie pociagajaca przed- 
stawić „imaginacye" osób, wyprowa- 
dzonych, jako „główne figury“, iwy- 
kazać stosunek tych imaginacyi do 
rzeczywistości“. 

P. Karolowi Maszkowskiemu, je- 
dnemu z najdawniejszych przyjaciół 
Wyspiańskiego, zawdzięczam opis treści 
z dramatu, napisanego koło r. 1890. 
Dramat to jeden z wielu, pisany na to, 
by później był zniszczony, spalo- 


dra- 


ny; wypływ może temperamentu 
więcej niż wiary w twórczość sceni- 
czną Mowa w nim o artyście, mie- 
szkającym w pracowni u stóp Wawelu, 
o scenach wianków nad Wisłą, o życiu 
koleżeńskiem: wszystko to niewatpli- 
wie reminiscencye rzeczywistości, bra- 
nej może in exlenso. Dla dzisiejszej 
krytyki literackiej nieobojętną jednakże 
byé musi scena ostatnia sztuki. Ar- 
tysta ów, „zdala od przyjaciół i Wa- 
welu“ umiera w Paryżu. Podniesiona 
kurtyna oddaje oczom widza trupa, 
ułożonego na katafalku, czy poprostu 
na nedznem łożu. Pusto, nikogo z ży- 
wych niema. Wówczas z rozpoczętych 
kartonów, z rysunków, rozpiętych na 
sztalugach, z obrazów—wychcdzą, na- 
bierają życia i do głosu dochodzą 
te wszystkie właśnie „imaginacye*, 
z których wczoraj jeszcze może artysta 
składał swoje kompozycye malarskie. — 
Mamy więc przed sobą pierwszą próbę 
„rzeczy nowej i niezmiernie pociąga- 
jącej: przedstawienia imaginacyi osób“, 
oraz „wykazanie stosunku tych ima- 
ginacyi do rzeczywistości*. Jest to 
z jednej strony jakby pierwsze drgnie- 
nie Akropolis, gdzie na ziemię rzeczy- 
wistości schodzą wizye artystyczne 
rzeźb i gobelinów, z drugiej zaś stro- 
ny nieśmiały prototyp Wesela, gdzie 
„imaginacye osób głównych“ nazwane 
już będą „osobami dramatu“ prawdzi- 
wego, postacie zaś żywe zejdą do zna- 
czenia niejako wtórnego. 

Scena owego dramatu studenckie- 
go poucza nas nadto, iż cała teorya 
dramatu imaginacyjnego, którą 
stwarza Wyspiański później, w r. 1895, 
powstała nie jako spekulacya anali- 
tyczna, lecz jako impet wewnętrzny, 
jako uzasadnienie potrzeby twórczej. 

Wyspiański był bardzo wybitnym 
przykładem natury, skłonnej do halu- 
cynacyi. Można zaręczyć, że gdy 
w liście swym pisze: „stanąć przy Co- 
losseum i wmówić siebie, że wewnątrz 
odbywają się igrzyska, isłyszeć głosy 
pomieszane hałasujących i brawa, okla- 
ski tysiąców*— to pisze o chwili, w któ- 
rej u wejścia do Colosseum przeszedł 
przez proces „wmówienia w siebie“ 


całej owej sceny-i więcej: że scenę 
ową przeżył zmysłami. 
Jak wszelka natura typu halucy- 


nacyjnego, tak samo i Wyspiański, do- 
prowadzić podołał swoje widzenie do 
ładu i konsekwencyi psychi- 
cznej. Listy jego pozostawiły nam 
opis jednego z takich widzeń, w któ- 
rem niesamowitość wyobraźni splata 
się w jedno z niesłychaną pamięcią 
zmysłową i z zadziwiającym porząd- 
kiem następstw uczuciowych. 

Oto np. jedzie do Reims, by 
ujrzeć zdawna upragniona cud-katedrę. 
Przybywa pod wieczór. Wpatruje się 
w piękno architektury całą władzą 
zmysłów. Zrazu zachwyt ów nie prze- 
chodzi granic normalnej świadomości. 
Widzi to wszystko—i tylko to, co wtej 
chwili dostrzedzby mógł każdy. Ale 
oto powoli, z sekundy na sekundę 
wrażenie zachwytu przechodzić zaczyna 
w wrażenie ekstazy. Wielość dostrze- 
ganego piękna zaczyna w jego uczu- 
ciu szukać wymiarów ponadnormalnych. 
Powstaje potrzeba wizyi. Na ten 


moment uczuciowy wpada w ucho ar- 
tysty odglos dalekiego dzwonu. — 
„Zadźwięczał tak głośno hucząc, że 
nie podobna mu się oprzeć. Za nim 
przybiegł drugi, za tem hasłem inne— 
coraz wię- 
cej, wszczął 
się huk gło- 
sów pomie- 
szanych.Ta- 
ki brzęk, jak 
łoskot orę- 
ŻÓW, szcze- 
kających 
wśród szału 
walki, jak 
rumot pęka- 
jących tarcz 
i gruchota- 
nych pro- 
porców".... 
— Wystar- 
czyło to a- 
kustyczne 
hasło dzwo- 
nu, by w 
świadomości patrzącego przepadła cała 
realność katedry, a na jej miejscu wy- 
rosło, zjawisko stokroć dla Wyspiań- 
skiego ważniejsze, bo  wysnute 
z władzy własnej fantazyi. 


Jesteńmy bowiem dopiero u progu 
właściwej wizyi. Rozwija się ona dalej: 


Adam Grzymała-Siedlecki. 


„Snują się przy tym głosie postacie 
niewyrażne, perlą się zdaleka ich bogate 
szaty, błyskają ich złotogłowia; zbliżają 


się strojnym orszakiem, hucznym i barwnym. 
Jaki ich tłum! '— a wszyscy na koniach, 


jak śniegi, a wszyscy otuleni w płaszczów 
szerokie zwoje błękitnych; każdego zbroja 
migoce cennym blaskiem złota... 
czach połyskują lilie białe; w 
białych hlii 


Na tar- 
rękach ich 
kielichem: 


berła rozkwitają 


Ostatnia emigracya polska. 


koroy na ich głowie—utkane z kwiecia 
niewinności, z lilii białych“. 


Dotąd jesteśmy świadkami widze- 
nia owej „pierwszej połowy Wyspiań- 
skiego“: malarza. A priori atoli mo- 
żemy przypuścić, że widzenie jego nie 
byłoby skończone, gdyby w jakikolwiek 
sposób nie przeszło w plan drama- 
tyczny—podobny do „akcyi* hallucy- 
nacyjnej w „scenie“ z kościotrupami, 
dojrzanemi w malignie gorączkowej. 
I istotnie, plan dramatyczny zjawia się 
za chwilę: 


„Za nimi huczą i pędzą już nowe tlu- 
my, szalone, rozkiełzane namiętnością, roz- 
szalałe, nagie i odarte z szat, wynędzniałe 
i wychudłe męczarnią głodu, wybladłe no- 
cami bezsennemi. lch ręce zgrubiałe cięż- 
ką pracą, uzbrojone nożami, ich twarze 
zlane potem, rozbestwione żądzą krwi. 
Wyciągają ręce chude ku strojnemu orsza- 
kowi. Z ust ich sypią się przekleństwa, 
ziejące zabijającym ogniem zarazy, — na 
wołują: „Za krwawą pracę naszych dni 
i wasze miękkie łoża!.. za potem zlane 
czoła i wynędzniałe ciała nasze i za mu- 
zykę rozkoszną waszych śmiechów i za 
bezprawia wasze i nasze łzy“... 

„Dopadli już... Nad jasnowłosą głową 


młodzieńca wzniesiono ostry nóż... Białe 
lilie plamią się czerwienią krwi. Ach, 
mordują... Słychać chrzęst i zgrzyt tła- 


manych zbroic, głuchy łoskot padających 
ciał, dziki ogłuszający krzyk rozszalałych 
siepaczów i przeciągłe jęki*. 

Podstawa dramatyczna panuje tu 
już niepodzielnie; przedstawienie dwóch 
tłumów, jako zalążek konfliktu, żywio- 
łowe wprowadzenie w ruch poszcze- 
gólnych chwil wizyi — wszystko to 
wskazuje, jak odruchowe nawet stany 
Wyspiańskiego układały się w ład dra- 
matu. 


Kraków. „A. Grzymała-Stedlecki. 


(1860 — 1890). 


Historya politycznej emigracyi pol- 
skiej od r. 1860 czeka na dziejopisa. 
Praca p. Władysława Mickiewicza, ogło- 
szona świeżo w Krakowie, osnuta na 
osobistych wspomnieniach i na mało 
znanych materyałach, pełna pracowi- 
tych zestawień i wykazów (bibliografia 
i charakterystyka pism emigracyjnych, 
poczet instytucyi i stowarzyszeń), cho- 
ciaż cenna i zajmująca, nie wypełnia 
przecież istniejącej luki życia, które 
się rozwijało na przestrzeni połowy 
Europy, we Francyi, w Szwajcaryi, 
Anglii, Włoszech i na wschodzie oto- 
mańskim; życie to, zwłaszcza w okresie 
lat 1860—1870 niezmiernie intensywne, 
przesycone najgórniejszemi aspiracyami, 
pełne momentów tragicznych, prome- 
tejskie i romantyczne, to znów awan- 
turnicze, może wypełnić lata całe ba- 
dań i dać dzieło o wielkich history- 
cznych liniach. Takiem dzieło p. Mi- 
ckiew cza nie jest: jest raczej kroniką, 
opowiadającą bezpretensyonalnie fakta 
przeżyte i widziane, niż zarysem dzie- 


jowej epoki. Jej wartość osłabia przy- 
tem zbyt widoczne rozsnucie opowia- 
dania na kanwie osobistych sympa- 
tyi politycznych. To, co było silną 
stroną pamiętnika: bezpośredn ość prze- 
życia wypadków, stało się dla histo- 
ryka ciężarem, od którego, zapewne 
przy nalepszych intencyach, nie zdo- 
łał się całkowicie uwolnić. 

Syn Adama Mickiewicza, ceniony 
zbieracz pamiątek i dokumentów do 
oświetlenia duchowego wizerunku naj- 
większego z Polaków, Władysław Mi- 
ckiewicz, wzrósł w samym środku emi- 
gracyjnej atmosiery. Nazwisko i sto- 
sunki domu ojcowskiego torowaly mu 
drogę do poznania sprężyn, jakie po- 
ruszały życiem polskiego wychodźtwa. 
Ścisły związek z domem Czartoryskich, 
stosunki z wybitnymi przedstawicielami 
ówczesnej „młodej Europy“, z Gari- 
baldim, Mazzinim, Bakuninem i innymi, 
czynią z Mickiewicza klasycznego kro- 
nikarza tych czasów i zdarzeń. Jako 
redaktor dziennika l Fsperance w Ge- 


Władysław Mickiewicz. 


newie, staje sam czynnie u politycznego 
warsztatu. Udział w wyprawie Łapiń- 
skiego na Zmujdzi odsłania przed nim 
bezpośrednio jeden z epizodów po- 
wstania, w którym emigracya odgrywa 
niewesola, ale charakterystyczną rolę. 
Długi wreszcie pobyt na obczyźnie po- 
zwala mu śledzić wszystkie odmiany 
losu polskiego tułactwa, wszystkie jego 
wzloty i upadki, tak, jak się one snuły 
dokoła wielkich dat europejskiej poli- 
tyki Z tych wspomnień i spostrze- 
żeń, uzupełnionych studyami literatury 
emigracyjnej, złożyła się książka. 

Lektura to, przejmująca głębokim 
smutkiem. Tragedya Polski staje przed 
nami ze strony może najbardziej po- 
sępnej, jako pierworodny grzech opty- 
mizmu, jako niepoprawna łatwość pod- 
dawania się złudzeniom. 

Zaczyna się rzecz od r. 1860, po 
Solferino. Autor trafia jeszcze na ostatni 
błysk życia Adama Czartoryskiego, pol- 
skiego Arystydesa, o którym Adam 
Mickiewicz wyrzekł: „gdyby Polska 
zbawiona być mogła przez wytrwałość, 
przez rozum i politykę, gdyby byt jej 
był przywiązany do nauk specyalnych 
i dyplomaci, dostojna rodzina Czarto- 
ryskich dawnoby ją zbawiła'. Lecz 
Hotel Lambert wcale nie wyraża na- 
stroju większości. Płocha fantazya gra 
wśród emigrantów. Gdy w Poznaniu 
[rzyjmuje się błogosławiony siew Mar- 
cinkowskiego, gdy w Galicyi drogę 
toruje mozolnym, lecz pewnym zdo- 
byczom Gołuchowski, a w Warszawie 
Wielopolski po śnie trzydziestoletnim 
otwiera przed narodem perspektywy 
świetnej rzeczywistości, emigracya tru- 
dzi się po staremu wykombinowaniem 
najdoskonalszej formy rządu dla przy- 
szłej, z nieba mającej spaść Polski. 

Na emigracyi, jak w kraju, toczy 
się walka trzeźwości z iluzyą. Lecz 
kiedy w Polsce w dwóch prowincyach 
przeważy szala rozsądku, a w trzeciej 
zmaganie się sprzecznych żywiołów 
będzie miało swój ton tragiczny, tutaj 


do granic nieprawdopodobieństwa do- 
chodzi łatwość, z jaką romantyzm po- 
lityczny odnosi zwycięstwo nad chłod- 
ną rozwagą. Są tu także ludzie realni. 
Książę Władysław Czartoryski jeszcze 
29 listopada 1862 r. piętnuje: „popędy, 
które na szwank wystawiają już nie 
tylko materyalne, ale i wszelkie w mo- 
ralnych dziedzinach nabytki narodu“. 
Ćwierczakiewiczowi, wysłanemu przez 
organizacyę warszawską, wszyscy po- 
ważniejsi emigranci paryscy, z wyją- 
tkiem jednego Ordegi, oświadczyli 
z rzadką skroinnością, że emigracyi nie 
wypada rozstrzygać kwestyi, w któ- 
rej kraj sam decydować powinien. Los 
tych ludzi jest jednak z góry osądzony. 
Stanie się z nimi to samo, co w r. 1830 
stało się z ówczesną elitą polityczną 
narodu. Zapaleńcy nie tylko wezmą 
nad nimi górę, lecz porwą ich samych 
w nurt rewolucyjny. 

O duchowem obliczu wychodźtwa 
decydują inni ludzie: Mierosławski, któ- 
ry patetycznym stylem swym trąbi po- 
budkę, że: „czas przejść krokiem sztur- 
mowym z kościoła cierpiącego do 
kościoła wojującego” i zapewnia Wło- 
chy, że byle miał ich moralne poparcie, 
z największą łatwością znajdzie i mi- 
liony, i pułki; Ludwik Brzozowski, który 
w jesieni 1862 r. oblicza w swej „Ba- 
czności”, że Polska może każdej chwili 


wystawić 500,000 wojska liniowego 
i 500,000 rezerwy, razem milion prze- 
ciw 369,000 nieprzyjaciela; Sabowski, 


który po klęsce już, po rozgromieniu 
powstania, na zasadzie słów Chrystusa: 
„gdzie trzech was będzie w imię moje, 
tam ja bede“, utrzymuje z uporem 
maniaka, że: „trzech ukrywających się 
w Warszawie spiskowców starczy za 
rząd, ponieważ ojczyzna jest z nimi“; 
Bossak, który ten mistycyzm rewolu- 
cyjny potwierdza i na zgliszczach stłu- 
mionego ruchu woła: „rząd narodowy 
był, jest i będzie!*. 

Przegrana wyrzuca na bruki euro- 
pejskie nowe zastępy tułactwa. Myśl, 
obłąkana miłością nieszczęśliwej oj- 
czyzny, pracuje dalej wśród złudzeń 
i goryczy rozczarowań. Powrót do kraju 
zamknięty. Oczekuje się znowu cudu, 
wygląda się komplikacyi w stosunkach 
światowych, wypracowują się fantasty- 
czne projekty. 

W lutym 1869 r. zawiązuje się 
w Paryżu komitet kolonizacyi polskiej 
w Ameryce środkowej za inicyatywą 
jenerała Waligórskiego, który gorąco 
zaleca swą myśl: „zbiorowego usado- 
wienia się* i „swobodnego w duchu 
narodowym rozwijania się* za morzem. 
Nikt wezwania tego nie słucha. Emi- 
gracya nie rezygnuje jeszcze przez 
szereg lat z odegrania roli politycznej, 
jako przednia straż ojczyzny. Hotel 
Lambert zakłada agencyę informacyj- 
ną (Corresponlance du Nord-Est), któ- 
ra codziennie dostarcza prasie europej- 
skiej wiadomości o Polsce. Na posie- 
dzeniu Towarzystwa historyczno -lite- 
rackiego 3 maja 1870 r. Władysław 
Czartoryski rzuca niespodziewane hasło, 
zaleca zaniechanie polityki uczuciowej 
i oddanie się pracy nad utrwaleniem— 
monarchii habsburskiej. MKreśli ideał 
federacyjnego państwa „od morza Czar- 
nego do Bałtyku" pod berłem Habs- 


burgów, z którymi łączy losy Polski. 
Kierownictwo polityki narodowej przy- 
sądza mężom stanu w Galicyi. To 
pierwszy ślad otrzeźwienia wychodźtwa. 

Wybucha wojna prusko-francuska. 
Znowu odżywają zamarłe nadzieje. Emi- 
gracya myśli o utworzeniu legionu pol- 
skiego, Ksawery Branicki ofiarowuje 
się ponieść koszta uzbrojenia i umun- 
durowania. Tworzy się reprezentacya 
na czas wojny, ale wnet na rozgorą- 
czkowane głowy polskie pada mrożący 
strumień: generał Trochu odrzuca usłu- 
gi polaków, nie pozwala na legion, 
a rząd obrony narodowej oświadcza 
brutalnie, że polacy, opuszczający pru- 
skie szeregi, będą traktowani, jako 
zwykli jeńcy wojenni. Komuna za to 
otwiera przed tułaczami polskimi pole 
do upragnionej służby orężnej. Wpra- 
wdzie polska „Komisya tymczasowa" 
ogłasza z godnością, iż nie godzi się 
polakom uczestniczyć w wojnie domo- 
wej, lecz ochotników mimo to nie 
brak. Wśród gminu paryskiego, nie- 
obeznanego ze sztuką wojenną, każdy 
chętny emigrant zostaje oficerem, Dą- 


browski tierze naczelne dowództwo, 
a gdy ginie, wysuwa się na czoło Wró- 
blewski. Tem okrutniej mszczą się 


Wersalczycy po wzięciu Paryża. Tajne 
rozkazy Thiersa zalecały szczególnie 
srogie obchodzenie się z polakami, 
których mordowano wprost bez śle- 
dztwa i sądu. Dzienniki rozpisywały 
się z niesłychaną przesadą o udziale 
Polaków w komunie, imię polskie stało 
się w Paryżu znienawidzonem, a na- 
mittne i systematyczne ataki musiała 
emigracya odpierać w memoryale, wy- 
stosowanym do Zgromadzenia Narodo- 
wego, opatrzonym podpisami Wł. Czar- 
toryskiego, Barzykowskiego, Gałęzo- 
wskiego, T. Morawskiego, Nabielaka, 
Chodżki i innych. 

Ostarnie złudzenia rozwiane. 

Powstaje „Komisya pośrednicząca 
między krajem a wychodźtwem pol- 
skiem we Francyi*, pod przewodni- 
ctwem Wł. Zamoyskiego, która propo- 
nuje myśl powrotu do kraju, do Gali- 
cyi, „gdy jakiś duch złowrogi zdaje 
się radzić Francyi zerwanie tradycyonal- 
nej z Polską przyjaźni“. Część emigra- 
cyi wracaistotnie, ale większość zostaje. 

Szaro i posępnie toczy się teraz 


życie. W r. 1877 oba stronnictwa, „ary- 
stokratyczne“ i „demokratyczne“, zgo- 
dnie odradzają powstanie w kraju, 
a nawet tworzenie legii polskiej w Tur- 
cyi. Ruch, znany pod nazwą „konfe- 
deracyi narodu polskiego“, który jeszcze 
raz wywołał rozlew bohaterskiej krwi 
polskiej na siedmiogrodzkich polach 
pod Kizilarem, lokalizuje się przewa- 
żnie na Wschodzie. Jakby z nałogu 
wystosowują jeszcze politycy emigra- 
cyjni na kongres berliński memoryał, 
który wśród ponurej obojętności gabi- 
netów i narodów woła o sprawiedli- 
wość dla Polski. 

Odtąd kończy się rola polityczna 
emigracyi. Śmierć i mnożące się po- 
wroty przerzedzają jej szeregi. Z trzy- 
dziestoletniej epopei tułaczej zostaje 
obok garstki uiedobitków: kilka insty- 
tucyi polskich w Paryżu, trochę pism, 
szkoła battignolska, Rapperswyl. Dźwięk 
słowa: emigracya, która tak magicznie 
brzmiała dla ucha polskiego przez tyle 
pokoleń, traci swój urok p'erwotny. 
Ze zmianą za ad polityki narodowej, 
z wstąpieniem jej na ciernistą, długą, 
ale pewniejszą drogę budowania gma- 


chu przyszłości wśród codziennego, 
cierpliwego znoju, kraj ujął w swe 
ręce sam ster swego losu. 

Kraków. A. Ch. 


„O zachodzie”. 


Przed obrazem T. Ziomka. 


Samotna stoi chata, 

Wśród pól pustynnej dali, 

Tęsknica ją oplata, 

Milczeniem swem się żali... 
Zawarła swe wierzeje — 
Wieczorne mgły się ścielą — 
Któż zgadnie, co się dzieje 
Za ścian milczących bielą?... 

Któż zgadnie, co się chowa 

Pod jej słomianą strzechą, 

Gdy słońca baśń różowa 

Zamarłe budzi echo... 

Któż zgadnie, co ją trawi, 
Gdy we mgłach tonie cicha, 
Gdy zachód w krwi się pławi, 
A noc u węgłów czycha?... 

Czyż nie tak z nią się dzieje, 

Jak z sercem u człowieka?... 

Zawarła swe wierzeje 

| z wiarą jutra czeka.. 


Wiktor Dzierżanowshi. 


Juljan Fałat. 


Góral. 


1908 —1909. 


Rys. oryg. A. KAMINSKIEGO. Dwa wieki W grze zawrotnej, w grze dziejowej, 
. Witaj, Roku młody, nowy! 
Trosce, nędzy ciągłej świąta 
Porządnego raz daj małą! 


Wystawa fotograficzna. 


Zdjęcie p. Kutikowskiego, 


Wystawa fotograficzna. 


Pierwsza w tym rodzaju i w tych 
rozmiarach wystawa w Warszawie. 

Dawniejsze, nieliczne zresztą wy- 
stawy fotograficzne, odbywały się w ra- 
mach ciaśniejszych; obecna, urządzona 
w nowym, obszernym 
Fotograficznej 


lokalu Szkoły 
(Wierzbowa, 8, gmach 
dochodowy tea- 
trów  warszaw- 
skich, w dawnej 
siedzibie Szko- 
ły Sztuk Pięk- 
nych), jest po- 
wszechną; sta- 
nąć więc do spół: 
zawodnictwa mo- 
że, kto chce, tak 
zpośród zawodo- 
wych zakładow, 
jak amatorów, i 
to nie tylko z kraju, ale i z zagranicy. 
To też napływ wystawców jest 
znaczny, a poza Szkołą Fotograficzną 
udział w niej biorą: Łukasz Dobrzań- 
ski, znany zaszczytnie artysta-iotograf, 
który z amatora stał się wybitnym fa- 
chowcem, zwłaszcza w dziale portre- 
tów, Lebiedziński, Fos, firma Kiihle- 
Mitsche-Tiirk, Ellenband, Techne, Kręc- 
ki z pod Warszawy, Gevaert (Kurdwa- 
nowski), Dzierżanowski („N. P. G.*), 
Neufeld z Miilhuzy, oraz amatorowie: 


Ks. Wł. Kirchner. 


Wścieklica i Grohman z Łodzi, Ma- 
ciejewski, Józef Rapacki, Strzałecki, 
Kulikowski, Kuczyński, pani Włady- 


Obrazek wiejski. 


Zdjęcie p, £. Dobrzańskiego. 


sławowa Rabska, Radwan z Samary, 
Bułhak z Litwy i inni. 
Razem okazów kilkaset. 
Najliczniejszym jest dział portre- 
tów, nie brak wszakże krajobrazów, 
zdejmowanych z natury, a czyniących 
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Wesoła Marysia. 


wrażenie rzeczywistych dzieł sztuki, 
wybornie schwyconych scen rodzajo- 
wych, reprodukcyi z obrazów i t. d. 
Założycielem, kierownikiem i głów- 
nym spiritus imovens Szkoły jest ks. 
Włodzimierz Kirchner, człowiek świa- 


š Wystawa fotograficzna. 


Portret. 


Portret art. Zygm. Bart. 


tły, pełen inicyatywy, rozumiejący, 
że rozwój i upowszechnienie fotogra- 
fiii tak wielkie w ostatnich czasach, 


zawdzięczać należy temu przedewszy- 
stkiem, że, wyzwalając się coraz bar- 
dziej z ram rzemiosła, dąży ona ku ar- 
tyzmowi, zająwszy już dziś wybitne 
stanowisko, jako w swoim rodzaju i za- 
kresie Sztuka stosowana. Ten cel mając 
przeważnie na uwadze, rozwinęła się 
w ciągu dwuletniego istnienia swego 
i nadal rozwija Szkoła Fotograficzna. 
Uczniów stałych zatrudnia Szkoła około 
20; przez czas jednak swej owocnej 
działalności wykształciła przeszło 200 
fachowców i amatorów. 

Obok Szkoły prowadzone jest ate- 
lier fotograficzne z zastosowaniem 
wszystkich rodzajów postępu, jakich 
dostarczyły obfite w tym kierunku wy- 


Zajęcia Warsz. Sak. Fol. 


ET 


Portret. 


nalazki najnowsze. W atelier pracują siły 
pierwszorzędne, tak miejscowe, jak po- 
stronne, jak np. ze Lwowa, zHolandyi itd. 

Wśród wynalazków najnowszych 
dwa przedewszystkiem zwracają uwa- 
gę. Pierwszym jest system t. zw. 
Sepia bromy. Stosuje się on do por- 
tretów, którym nadać się chce charak- 
ter archaiczny starej szkoły. Wśród 
głów, tym systemem  portretowanych, 
zastanawiają doskonałe podobizny: Ka- 
zimierza Tetmajera, Jana Lorentowicza, 
Aleksandra Świętochowskiego, Heleny 
Sulimy, Michała Hertza i w. in. Dru 
gim wynalazkiem sa Gumidruki, mało 
dotąd u nas znane. Ręka artysty ma 
tu najswobodniejsze pole do działania, 
po wykopiowaniu bowiem obraz pozo- 
staje z początku niewidoczny, a wy- 
wołuje go się dopiero za pomocą 
umiejętnego wymywania pendzlem, 
przyczem kopię dowolnie zmieniać mo- 


Studyum 


żna, uzupełniać, nadawać jej odpo- 
wiedni ton, silniejszy lub dyskretny, 
co wkracza już zupełnie w technikę 
malarską, staje się coraz bardziej praw- 
dziwą sztuką. Według tego systemu 
widzimy doskonałe portrety, np Z. Bart- 
kiewicza, Pautscha, Ix. Sichulskiego, Be- 
dnarzewskiej, Mutermilchowej i t. d. 
Ciekawe są również t. zw. „suity“ 
portretowe tej samej osoby w różnych 
wyrazach, np. portret pani Lewickiej: 
„od alegro—do furioso“. 
Woygóle—mnóstwo znajomych na 
Wystawie, zwłaszcza z pomiędzy $wia- 
ta literackiego i artystycznego, co jest 
tem ciekawsze, że tu właśnie w por- 
tretach, widać dążenie, aby nie tylko 
utrwalić podobieństwo, ale odtworzyć 
wyraz właściwy i charakter osoby. 
Słowem, cel wystawy najzupełniej 
osiągnięty. widzimy obraz postępu 


sztuki fotograficznej, kroczącej coraz 
śmielej w dziedzinę artyzmu. ab. 


Portret. 


Ze sztuki swojskiej. 


Vlastimil Hofman. Spowiedż 


Vlastimil Hofman. Malarz. 


Axentowicz. Poitret. 


Axentowicz. Portret Ad. ks. Cz. 
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Gustaw Zieliñski. 


Twórca „Kirgiza“. 


(W setna rocznice urodzin). 


Zupelne wydanie poezyi Gustawa 
Zielińskiego, poprzedzone życiorysem, 
na podstawie listów poety skreślonym, 
i oceną jego działalności, niezapomnia- 
nego pióra d-ra Piotra Chmielowskiego, 
ułatwiło dokładne poznanie twórcy 
Kirgiza, a wykreślenie owego wy- 
dania z szeregu książek, zabronionych 
u nas przez cenzurę, uprzystępniło je 
szerokim masom czytelników. 

Zieliński, znany u nas przez czas 
długi wyłącznie, jako autor Kirgiza, 
staje więc dopiero teraz przed nami 
z całym swym dorobkiem poetyckim, 
a zawdzięcza to pietyzmowi pozosta- 
łej po nim rodziny. 

Dokoła trzech sloric, jaśniejących 
świetnym blaskiem na poetyckim fir- 


mamencie naszego romantyzmu, gru- 
puje się cała plejada gwiazd; śród 
nich jedno z przednich miejsc zaj- 


muje Gustaw Zieliński, którego pieśni 
znalazły w swoim czasie żywy odgłos 
w duszy narodu, a dziś jeszcze prze- 
chowują się trwale we wdzięcznej jego 
pamięci. 

Niepodobna go zaliczyć do ża- 
dnego obozu poetyckiego. Rzucony 
burzą życia na wschodnie krańce, z poe- 
tycką duszą, której wrażliwość stroiła 
mu jeszcze tęsknota do ojczyzny, nie 
mógł się oprzeć poezyi wschodu, ale 
dziką jej krasę opiewał, wpatrzony mi- 
łośnie w zapadłe mu w duszę rodzinne 
krajobrazy, tak odmienne od tych, które 
roztaczały się przed jego oczami. Toteż 
oryentalizm Zielińskiego nie ma na 
swej palecie świetnych, gorących barw 
Moore'a lub Byrona, jeno odznacza się 
raczej gorącą miłością natury i swobody 
i, jako taki, posiada” wiele wspólnego 
z oryentalnyra kierunkiem naszego ro- 
mantyzmu. 

Gustaw Zieliński ujrzał światło 
dzienne w dniu 1 stycznia 1809 roku, 
na Kujawach, we wsi Markowicach, 
należącej do licznych majętności, które 
zostały nabyte przez jego ojca, Nor- 
berta, a znajdowały się w ówczesnym 
departamencie bydgowskim Księstwa 
Warszawskiego. Poczatkowa naukę 
odebrał przyszły poeta w Toruniu, 
Warszawie i Płocku. 

Po ukończeniu płockiej szkoły 
wojewódzkiej w roku 1827, zapisał się 


Rok IV. N 1 z dnia 2 stycznia 1908 r. 


na wydział prawa i administracyi uni- 
wersytetu warszawskiego i odbył trzech- 
letni kurs. Już wówczas niewątpliwie 
zajmował się gorąco sprawami litera- 
ckiemi i popierał czynnie romantyzm 
w walce z klasycyzmem. 

| Zajety studyami prawnemi, wła- 
$nie przygotowywal sie do egzaminu 
na stopień magistra, kiedy wybuch li- 
stopadowej rewolucyi porwał go w od- 
męt walki, Właśnie kończył rok dwu- 
dziesty pierwszy i, będąc już pełnolet- 
nim, wstąpił, jako ochotnik, do korpusu 
artyleryi; niebawem przeniesiono go 
w stopniu podoficera do 26-ej lekkiej 
pieszej bateryi, którą dowodził kapitan 
Kożuchowski. Podczas kampanii 1881 
roku walczył w potyczkach pod Pa- 
protnią i Królikarnią; w ostatecznej 
bitwie pod Warszawą w dniach 6 i 7 
września otrzymał stopień oficera. Ale 
już w październiku przeszedł granicę 
pruską pod Brodnicą wraz z korpusem 
jenerała Rybińskiego. 

Po powrocie do kraju, osadzony 
przez rodzinę nakolonii Kierz, w celu 
osłonięcia go przed grożącym poborem 
do armii rosyjskiej, zajął się potrosze 
gospodarką, a potrosze piśmiennictwem, 
bywając w sąsiedztwach, i, jako na mło- 
dego ziemianina-poetę przystało, oglą- 
dając się za młodemi dziewczętami. 
Ale duszno mu było w prowincyonal- 
nych płockich stosunkach, w siedlisku 
plotek, nudów i drobiazgowości, które 
sam najdosadniej maluje: „Matki, mają- 
ce córki na wydaniu, łowią swemi in- 
trygami młodzież; schwytany, jeśli nie 
jest zupełnie zgodny z widokami córki 
i matki, nie bywa zrazu oddaiony,—idzie 
do rezerwy, póki się lepszy nie zda- 
rzy. Panny śpiewają: raz tylko w ży- 
ciu kochamy, ale to uczucie miłości 
tak święte w ich ustach, najmniej ma 
zgody z serduszkiem. Jest to towar 
wystawiany na licytacyę, z tą tylko ró- 
Znica, że nie woźny, ale całe miasto 
wywołuje: kto da więcej“. 

Skwaśniałby niewątpliwie i zmar- 
niał młody poeta w takiej atmosferze, 
gdyby nie wygnanie na Sybir do To- 
bolska i Iszymu, które wprawdzie sro- 
dze zawichrzyło mu życie, ale jedno- 
cześnie usłało mu drogę do sławy. 

Dotychczas Zieliński, zajmując się 
poezyą, uważał ją raczaj za zabawę, 
zabijającą czas, nudnie mu na wsi cie- 
kacy, i, choć mu wiersz płynął poto- 
czyście, sam niegdyś, porównywany 
z Mickiewiczem, powiedział o sobie, 
że nie wart mu rzemyka u trzewików 
rozwiązać. 

Poetycka jego wyobraźnia obudziła 
się dopiero na łonie wolnej przyrody, 
na widok wspaniałych krajobrazów, pod 
wrażeniem życia stepowego. Rozbujała 
się myśl, spotężniał język i w Zielińs- 
kim, w roku 1844, po napisaniu poematu 
Słeby, zbudowanego jeszcze słabo, ale 
przepięknego w szczegółach, obudził się 
prawdziwy poeta. O wiele jeszcze wyższą 
poetycką rangę zapewnił mu poemat 
Kirgiz, odtwarzający z całą wiernością 


stepowe życie w nieznanym u nas 
dotychczas wątku. 
„Kirgiz Zielińskiego" — powiada 


Chmielowski--„trzema tylko płonie na- 
miętnościami: ukochaniem dzikiej, nie- 
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okiełzanej swobody, żądzą pomsty na 
wroga i pożądaniem pięknej dziew- 
czyny. Poeta nie myślał iść śladem 
Byrona w przedstawieniu bohatera i sto- 
sunków społecznych, nie myślał oble- 
kać własnej postaci i własnego nastroju 
w maskaradowe kształty i szaty cywi- 
lizacyi obcej, dalekiej, lecz pragnął od- 
tworzyć bujną, napół dziką naturę syna 
stepów, namiętnie spragnionego swo- 
body, i całym żarem zmysłów pożąda- 
jącego miłości". Kirgiz, wydany w Wil- 
nie w 1842 r., został przyjęty z takim 
zapałem, że odrazu ugruntował sławę 
Zielińskiego. 

Nie zatrzymując się z braku miejsca 
na pośledniejszych utworach poety, 
zresztą bardziej jeszcze u nas znanych 
od samych kolei jego żywota, znowu 
do nich powracamy. 

Po powrocie z tułaczki poeta prze- 
dzierzgnął się w obywatela kraju i jął 
się przedewszystkiem twardej pracy 
na roli. Odziedziczywszy w r. 1847, 
po śmierci stryja, ogromny po nim ma- 
jątek, zaprowadził w nim wzorową 
administracyę i gospodarkę. Okoliczni 
ziemianie, uważając go za najlepszego 
zpośród siebie, raz po raz go powo- 
ływali go do pełnienia posług obywatel- 
skich. Zostawszy w roku 1858 człon- 
kiem świeżo naówczas utworzonego To- 
warzystwa Rolniczego, został powołany 
w roku 1860 przez prezesa tegoż To- 
warzystwa, Andrzeja Zamojskiego, na 
prezydującego w  sekcyi administra- 
cyjnej; wybrano go następnie na człon- 
ka komitetu tegoż Towarzystwa. Po- 
pierając, jako zwolennik pracy orga- 
nicznej, politykę Wielopolskiego, nie: 
chętnie widziany przez przywódców 
ruchu 1863 roku, wyjechał na ten czas 


za granicę. 
Zieliński zajmował się również 
historyą. Ogłosił prace, poświęcone 


Ziemi dobrzyńskiej i Zakonowi do- 
brzyńców, a pod koniec życia, przy 
pomocy jednego z krewnych, wykoń- 
czył wielką monografię heraldyczno- 
dziejową p. t. Wiadomości historyczne. 
o rodzie Swinków oraz rodowód po- 
chodzącej od nich rodziny Zielinskich 
herbu Swinka. (3tomy. Toruń, 1881). 
Dzieło to, przeznaczone tylko dla ro- 
dziny i uczonych, nie znajduje się 
w handlu księgarskim. 

Po długim pracowitym żywocie, 
który mu zjednał powszechną cześć 
i szacunek, zeszedł z tego świata w dniu 
23 listopada 1881 roku, złożony na 
sen wieczny w Skępem, w kościele 
parafialnym pobernadyńskim. 

Wiernie s'użył ojczyźnie, 
żołnierz, poeta i ziemianin. 


jako 


Wer. 


Wrażenia łódzkie. 


Rozmowa z jednym z założycieli 
związku robot 


stę normalnie. 

Nasza ankieta o stosunkach łódz- 
kich odbiła się żywem echem zarówno 
w prasie warszawskiej, jak iłódzkiej. Te 
zwłaszcza szczegóły ankiety, które od- 
nosiły się do obecnego pożycia pra- 
codawców z robotnikami, wywołały 
obszerne i wielce interesujące komen- 
tarze. 

Dorzucamy do nich jeszcze garść 
bezpośrednich informacyi, zaczerpnię- 
tych z ust jednego z najczynniejszych 
członków łódzkiega Towarzystwa „Je- 
dność*. Stowarzyszenie to, założone 
w listopadzie 1906 r., miało na celu 
zorganizowanie robotników przemysłu 
włóknistezo w związek zawodowy i było 
od początku pozbawione wszelkiego 
charakteru politycznego i partyjnego. 

Muszę wyznać, iż mego rozmówcę 
niełatwo skłoniłem do szczerszych wy- 
wodów Widocznem było, że obawiał 
się, iżby jakiem mniej przezornem sło- 
wem nie narazić „Jedności* na gniew 
niemiecko-żydowskich fabrykantów, aby 
nie pobudzić do reakcyi chętnie za 
tymi fabrykantami stojących władz. 


Ozwiązkachzawodowychw Łodzi. 


— W sferach robotniczych łódz- 
kich wogóle zapanowało znięchecenie 
i apatva. Zwiazki zawodowe zostały 
rozwiązane. Nasze bezpartyjne sto- 
warzyszenie, które przed dwoma laty 
posiadało 34 tys. członków, liczy ich 
obecnie tylko 13 tys.—i to już łącznie 
z filiami w Częstochowie. Sosnowcu, 
Pabianicach, Zgierzu, Tomaszowie, 
Zduńskiej Woli, Żyrardowie i Warsza- 
wie. Na to zniechęcenie głównie wpły- 
nęło rozporządzenie władz, zabrania- 
jące delegatom wstępu na terytorya 
fabryczne. W ten sposób odebraną 
nam została możność załatwiania spo- 
rów i nieporozumień między praco- 
dawcami a naszymi towarzyszami. Sto- 
warzyszenie nasze straciło więc zna- 
czenie praktyczne. 

— Jak się odnoszą fabrykanci 
łódzcy do związków zawodowych ro- 
botniczych? 

— Początkowo byli im bardzo 
przychylni. W gorętszych czasach re- 
wolucyjnych fabrykanci chętnie zwra- 
cali się do związku, jako do insty- 
tucyi jawnych i legalnych. To uspo- 
sobienie zmieniło się wszakże później... 

Dzieje naszych związków zawo- 
dowych noszą na sobie brzemię jakiejś 
fatalności. Podczas okresu wrzenia 
fabrykanci chcieli korzystać z ich po- 
średnictwa; ale wtedy robotnicy naj- 
cześciej woleli załatwiać swe sprawy 
z fabrykantami bezpośrednio, z brau- 
ningiem w dłoni. Teraz, w zmienio- 
nych warunkach, kiedy związki mogą 
liczyć na większy posłuch u robotni- 


Specyalna koresbondencya „Swiata“. 


ków, kiedy ich wpływ moralny na ro- 
botników jest znacznie silniejszy, —fa- 
brykanci nie chcą naszego  pośre- 
dnictwa, — teraz oni wolą załatwiać 
swoje zatargi z robotnikami bezpo- 
średnio, ufni w siłę, która stoi za nimi. 

Przedtem panował teror ze strony 
robotników, dzić nastały czasy teroru 
ze strony fabrykantów. 

Mój rozmówca zamilkł na chwilę, 
a potem głębszym głosem dodał. 

— Dziś warunki bytu robotnika 
polskiego w Łodzi są gorsze, niż były 
przed rewolucyą. W niektórych od- 
działach fabrycznych praca jest niższa, 
a natomiast samowola majstrów i fa- 
brykantów jest większa. Niechby pan 
zaszedł do nas kiedy wieczorem. Ile 
słyszymy codziennie skarg i żalów. 
Bvć może, iż niektóre są przesadne. 
Olbrzymia większość opiera się na 
słuszności. 


Organizacya Tow. „Jedność”. 


— Prezesem „Jedności“ jest p. 
Antoni Wdowiak, dzielny .robociarz" 
z fabryki Hielle i Mazo, liczący około 
35 lat. Wiceprezesem jest p. Wła- 
dystaw Kur, sekretarzem p Kowale- 
wski, obaj „robociarze”. Kierownikiem 
administracyjnym był dotychczas p. 
Jan Brzeskot; obecnie wydalono go za 
granicę. 

Nasza praca posiada teraz głów- 
nie charakter kulturalny. Założyliśmy 


bibliotekę, urządzamy wykłady i po- 
gadanki. uświadamiajace robotników 
o ich prawach i obowiązkach. Prócz 


tego związek pośredniczy w wynajdy- 
waniu pracy, daje zapomogi członkom, 
pozbawionym zajęcia, przychodzi z po- 
mocą w razie choroby etc. 

Związek wydaje własny organ 
„Jedność“, którego redaktorem jest 
energiczny i zabiegliwy działacz, p. 
Sutorowski. Srodowe przedstawienia 
w teatrze polskim dla robotników, któ- 
re cieszą się znacznem powodzeniem, 
są także dziełem Związku. 

Składki wynoszą 25 kop. miesię- 
cznie (50 kop. wpisowego); wpływają 
regularnie. Zresztą licz- 


stko. Możemy śmiało powiedzieć, że 
w naszym Związku koncentruje się kwiat 
robotników przemysła włóknistego. 

Spytałem 

— A jak odnoszą się do „Jedno- 
sci“ żywioły socyalistyczne? 

Mój rozmówca odrzekł. 

— Na nieprzychylność skarżyć 
się nie możemy. Lecz wogóle nastą- 
piło wytrzeźwienie z doktryn socya- 
listycznych. Propaganda straciła grunt 
pod nogami, przekonano się, do jakich 
prowadzi rezultatów. Życie partyjne 
zgoła ustało, — tylko czasem jedno 
stronnictwo gorzko drugiemu popełnione 
błędy i winy wymawia... 

Propaganda socyalistyczna odzy- 
skuje na mocy, gdy reakcya staje się 
ostrzejszą, gdy w fabrykach obniżają 
płace. Głód, oburzenie, rozpacz, prze- 
śladowania, — to najlepsi sprzymie- 
rzeńcy agitatorów socyalistycznych. 

— Jaki jest stosunek „Jedności“ 
do organizacyi chrześciańsko-demokra- 
tycznych? 

— Dawniej między nami toczyła 

= się walka. Ucichła 

jednak teraz nie- 

mal zupełnie. Ich 

organizacya nie 

ma charakteruza- 
wodowego. 

N e można po- 
minąć innego fa- 
ktu znamiennego: 
powstał w Łodzi 
ewangielicki zwią- 
zek robotników nie- 
mieckich, który tak 
ze strony fabrykantów, jak i ze strony 
władz, doznaje czułej opieki. Związek 
ten wydaje własne niemieckie pisemko, 
a jego hakatystyczny charakter uwy- 
datnia się coraz wyraźniej. 


Jan Sutorowski, 
red tygodn. „Jedność“. 


Jak przedstawia się przyszłość 
polskiego robotnika w Łodzi. 


— Rozumiemy, iż poprawa na- 
szego losu zależy od naszej pracy. od 
naszych usiłowań, dążących do pod- 
niesienia poziomu kulturalnego warstwy 
robotniczej, lecz ta praca i te usilo- 
wania utrudnione są bardzo przez anor- 
malne stosunki, jakie panują w Łodzi. 
Dziś robotnikowi nie wolno upominać 
się o swoję krzywdę. Wnet trakto- 


ba członków normuje się 
według miesięcznych 
składek. 


Jaki panuje nastrój 
wśród robotników 
łódzkich? 


— Robotników w Ło- 
dzi można podzielić na 
dwie kategorye: bardziej 
inteligentnych i prostych. 
Pierwsi skupiają się w 
związkach, nie dają się 
doszczętnie zgnębić, nie 
ustają w  usiłowaniach 
nad podniesieniem pozio- 


mu etycznego i intele- 
ktualnego warstw pracu- 
jących. Reszta—to tłum 
szary, obojętny na wszy- 
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Prezydvum Związku Zawodow. Włókn. 


i nJedność“ 
Pp. W. Kur, Vice-prezes, A. Wdowiak, prezes, W. Kowalewski, ser 
Fot, F. Stolarski, | 


w Łodzi, 


wany jest, jak buntownik, — precz za 
bramę! Przytem antagonizm rasowy 
zaostrzył się bardzo. 

— Ale pomimo tych ciężkich wa- 
runków,-—mówił śmiało i mocno mój 
interlokutor, —jesteśmy dobrej myśli. 

Wierzymy, że tylko sprężysta, ro- 
zumna organizacya związków zawodo- 
wych może wpłynąć na uporządkowa- 
nie obecnych smutnych stosunków. 

Tak mówił przedstawiciel „Jedności“. 
Łódź. Gordon. 


Otrzymujemy s Łodzi zapewnienie, 
iż Fremel, o którym pisaliśmy w Nr. yr 
naszego pisma s roku zeszłego, nie byt 
członkiem organizacyi P. P. S. frakcyi re- 
wołlucyjnej i że portrety sześciu ludzi, po- 
mieszczonych na Strome 24 a skazanych 
na śmierć, są w istocie autentyczne, lecz 
nie napady bandychie spowodowały ten 
wyrok, łez akty rewolucyjne, dokonane 
w swiąsku 2 organizacyą skrajna. 


Jerzy Badura. 

Dnia 9 b. m. w Międzyborzu, na Ślą- 
sku pruskim, obchodził czterdziestolecie 
urzędu kaznodziejskiego miejscowy pastor 
zboru polskiego, Jerzy Badura, zgoła nie- 


pospolity i ostatni może prawdziwie polski: 


pastor w Prusach, 
gdzie żyje jeszcze 
z górą 400,000 
ludności polskiej 
wyznania ewan- 
gelickiego. Bro- 
nił on święcie in- 
teresów ducho- 
wych swego zbo- 
ru polskiego od 
złowrogiejhakaty 
i złości germani- 
zacyjnej. Życie 
zacnego pastora 
było pasmem 
przesladowań, 
śród których stał 
niewzruszenie, 
jak wódz, na swej 
polskiej placów- 
ce. Otacza go też powszechna cześć i mi- 


W Atenach. 


Jerzy Badura. 


Pierwsza greczynka kobieta-doktor w Ate- 

nach, pani Angelika Panagiotaton, która 

otrzymała urząd profesorski przy katedrze 
chorób epidemicznych w uniw. ateńskim. 


łość. Na starej piastowskiej ziemi jest on 
jedną z najszlachetniejszych postaci w szere- 
gu dzielnych ślązaków, pracujących dla przy- 
szłości polskiej. Z różnych stron kraju 
i z różnych zaborów na dzień jubileuszu 
nadeszły życzenia listowne i telegraficzne; 
rozczulejące były dowody pamięci, składa 
ne przez lud, przez wiernych swemu prze- 
wodnikowi parafian. 


Z rozmów i wrażeń. 


Poseł Rodiczew o taktyce ka- 
detów. 


— Nie zmieniliśmy wcale taktyki 
naszej — mówił do mnie poseł Rodi- 
czew w odpowiedzi na moje uwagi 
w sprawie zmiany zachowania się ka- 
detów w Dumie. Żadnej zmiany 
w taktyce naszej niema. To, że czło- 
nek naszej frakcyi oświadczył w na- 
szem imieniu, iż głosować będziemy za 
zabezpieczeniem bytu i za odszkodo- 
waniem osób personelu więziennego, 
które poszkodowania odniosły, to je- 
szcze o zmianie jakiejkolwiek nie 
świadczy i świadczyć nie może. Wszak- 
że każdy urzędnik państwowy powi- 
nien mieć byt zapewniony. Zresztą, 
powiem panu, że ta decyzya wcale 
znacznej większości za sobą wśród 
frakcyi naszej nie miała, a ci, co się 
z nią solidaryzowali, na czas głoso- 
wania wyszli z sall.... 

— Więc zmian żadnych? 

— Chyba ta zmiana — ciągnął p. 
Rodiczew,—że mocniej jeszcze zazna- 
czać będziemy nasze stanowisko opo- 
zycyjne. Nie mamy bowiem w Dumie 
nic do stracenia. Przyszliśmy do prze- 
konania, że z tą Dumą nie dojdziemy 
do ładu (sniej niczewo nie podiela- 


jesz), będziemy więc pilnowali spraw 
wolnościowych w Dumie, ale teren ope- 
racyjny przenosimy gdzieindziej. 


— Na grunt działania pośród 
ludności? — 
— Tak jest—po- 


twierdził p.Rodiczew. 
Dziś już myślimy o 
przyszłych wyborach. 
Urabiamy dziś już o- 
pinię i grunt. Stara- 
my się nie tracić kon- 
taktu z ludnością, 
urządzamy odczyty, 
konferencye.... 

— [I kontakt ten 
się wzmaga? 

— Bezwarunko- 
wo! — z przekona- 
niem odparł p. Ro- 
diczew. — Niech pan nie sądzi, iż Duma 
obecna jest jakakolwiek wyrazicielką opi- 
nii publicznej. _le by było, gdyby tak by- 
ło. Dlatego tylko tyle Duma ta czyni 
hałasu, dlatego tylko tak brzęczy pra- 
wica wrzaskliwie, iż dźwięczy sama, 
niepodzielnie, bo opinii prawdziwej 
zakneblowano usta.... 

— Pan wie coś o tem... — wtrą- 
ciłem. 

— Tak! Właśnie wracam z Mo- 
skwy, gdzie, jak wiadomo, policya 
przerwała mój odczyt dlatego, że do- 
tknąłem sprawy polskiej. Administra- 
cya obawia się krytyki wszelkiej, a zwła- 
szcza publicznej... I ma słuszność ze 
swego punktu widzenia... Niepochle- 
bnie by ta krytyka wypadła! Milcze- 
nie opinii publicznej jest wytworem 
sztucznym, nienąturalnym —wiemy, co 
i jak myśli kraj, i w pracy uświada- 
miania go nie ustajemy. To nasza 
taktyka... H. R. 


Rodiczew. 


Petersburg 


W Atenach. 


Rodzina królewska grecka, powracająca z nabożeństwa jubileuszowego dla ceSarza 


austryackiego: 


1) książe Krzysztof, 2) król ikrólowa. 3) książe następca i księżnicz- 


ka Zofia, 4) ks. Mikołaj i Helena, 5) ks. Andrzej i ks. Alicya. 
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O wigilijnym zmierzchu. 


Zimno, biało, gwarno. Zbladły co- 
dzienne, urzędowe światła przy bla- 
skach, jakie płyną od poddasza do 
suteryny z jarzących się okien. Chod- 
nikiem suną ludzie w niezwykłym po- 
śpiechu, jakby Zwawiej mkną sanki 
ulicą, jakby głośniej dźwięczą brzę- 
kadła i śmiech. Raz wraz grzmot 
opuszczanych okienic i coraz szerzej 
nad miastem wznosi się jakby ulgi 
westchnienie. Zamiera praca i spie- 
szą ludzie do radości spokoju. 

Pierwsza gwiazda lada chwila za- 
błyśnie. Wigilia... 

Z nią na całej polskiej ziemi ra- 
dości hosanna. Coś błogo żywnego 
ciepłym prądem duszę przenika, a w my- 
ślach, troską zmęczonych, coś jakby 
szczęście, jak wiara, jak złota nadzieja, 
coś jakby zakwita... -A może.... 

Jedna gwiazda, a tyle rozpromie- 
nia jasności: lepsi zdają się ludzie, 
zapominają krzywd, uraz, biały stół 
wigilijny łączy zwaśnione rodziny, uci- 
cha wszystko, co złe, w tem rozśpie- 
waniu dobrych, mitosiernych uczuć 
człowieka, tłumionych codziennie przez 
twarde, bezlitosne życie. 

Gwiazdeczka — a z nią spoczynek, 
wszystkich spraw ludzkich i uczuć 
odmiana, jedno tylko głupstwo trwa 
bez wytchnienia. Niezrozumienie du- 
szy i myśli, wiara w sprawiedliwość 
własnych wyroków. Puste serca, choć 
tkliwością mózgi nabite,—smutne okła- 
mujące się wzajemnie rodziny. 

I dziwno im, że brak czegoś za 
stołem biesiadnym, gdzie jeden w my- 
ślach coś liczy, drugi poziewa, zaś 
głowa rodziny boi się uczuć serde- 
cznych, by nie zaszkodzić powadze, 
a tamci, ot siedzą, bo zwyczaj—albo 
wygoda, i ani dwa serca nie łączą się 
z sobą w jednem poświęceniu, choć 
śmieją się twarze, jakby wspólną rado- 
ścią promienne. 

I radzi, gdy w ciszę lub pustą ro- 
zmowę głos wdzięczny, dziecinny, 
z nieudaną szczerością uderzy... 


Już od świtu poczyna się gwar 
niecodzienny w piwnicach mieszkal- 
nych i na skromnie zamożnych pię- 
trach, zaś przed wigilijną ucztą potę- 
guje się w  przedstawicielkach płci 
względnie pięknej , bezwględnie krzy- 
kliwej, aż żywioł namiętności przed- 
świętnej, co jak groźna tala powodzi, 
po zniszczeniu całorocznych zbiorów 
wszelakiego śmiecia, ogarnia istoty ży- 
jące, przedewszystkiem tak zwanych 
panów domu. 

Idź, idź!.. 

Namiętność ogarnia wszystkie sta- 
ny niewieście. Oto kapłanka ognia 
z pod „blachy“, Maryanna-Westa, rzuca 
się jakby w pląsach S-go Wita. Twarz 
jaśniejąca, jakby natchniona, w oczach 
płomienie, w duszy duma bezmierna, 
a w sercu przepaść pogardy dla ca- 
łego męzkiego rodzaju, bez względu 
na wspomnienia wczorajszego wieczo- 
ru, kiedy to ona, opoczystej cnoty Ma- 
ryanna, upojona tanami harmonii, odu- 


rzona zawrotnym zapachem straży ognio- 
wej, omal nie schyliła się w jego 
objęcia. 

Ale jakże, kiedy właśnie po masło 
„leciała na duch". 

Podniecona równie „młodsza“ -- 
Jóżka, trze, pełna zapału, mak trady- 
cyjny w misie, z którą się zwarła ca- 
łem swojem jestestwem, obok—obiitość 
mamy w szlafroku, a wszędzie, w ro- 
zwianiu nietreiionych warkoczy, trzy 
córki. Tylko krasne halki migają, tyl- 
ko świecą białe ramiona, a we WSZY- 
stkich sercach miłości własnej poczucie, 
a ze wszystkich piersi pytające wes- 
tchnienie: 

— Coby oni bez nas robili? 

Tatuś powiedział, że niezadługo 
powróci, a że to już zmrok pada, ocze- 
kują go z pewnym niepokojem wszy- 
scy, z wyjątkiem zapłakanego mło- 
dzieńca, który, posiadając na piśmie, 
a wyrażone w cyfrach dowody nie- 
sprawiedliwości nauczycielki, wątpi o go- 
ścinnem przyjęciu, pomimo owej piątki 
z „Zakonu Bożego“, która na wstępie 
cenzury tak życzliwie usposabia czy- 
telnika. I błąka się młodzian z kąta 
do kąta, pragnąłby odwlec chwilę bo- 
leściwej rozprawy, a rad, że nikt nie 
zwraca na niego uwagi, bo sprawą wie- 
czerzy i pożywienia dni następnych 
wszyscy zajęci. Tu coś kipi, tu cze- 
goś zamało, a tu na coś się czeka. 

— Anto$ka nie wróciła od pieka- 
rza jeszcze? 

— Po śmierć by ją posłać...—czy- 
ni przyjacielską uwagę jej towarzyszka 
i trze mak, aż zgrzyta w zmysłowem 
objęciu donica. 

Zjawia się jednak Antośka, niesie 
strucle i placki, dobro wszelakie, a ra- 
zem nieszczęście w postaci „zakalców*. 

-— O, Matko Boża... O, Jezus... 
Dlaczego?—i zagłębiają się panie w do- 
ciekaniu przyczyn tej Boskiej kary, 
zaś młodzieniec korzysta z zamie- 
szania i, pragnąc osłodzić gorzką ocze- 
kiwania zgryzotę, porywa z talerza 
garść migdałów, równie pełnych gory- 
czy, jak życie. 

Chwila zadumy, lecz co tam, jak 
cierpieć—to wiedzieć już za co,i sunął 
młodzian do tortu, skrzętnie oczyścił 
jego powierzchnię ze słodkiego kwie- 
cia i barwnych owoców. 

— Kaziu, mamusiu... co Kazio... 
o jej!...—brzmi głos rozpaczliwy, i za- 
nim nieszczęśnik przełknął owoc ostatni, 
już białe dłonie nad nim zawisły, już 
spadły, sąd doraźny się spełnia, i oto 
w tej chwili, gdy cud tylko mógłby 
wybawić małą szarą figurkę, zwijającą 
się w rozwichrzeniu spódnic czerwo- 
nych, zjawia się nagle ratunek, bo--tata, 
ach, tata, lecz jaki!? 

Mamie czynne opadają dłonie, ka- 
mienieją trzy córki. 

— Bój się Boga... Celestyn... 

Zatacza się zlekka pan domu, rad- 
by wszystkich do łona przycisnąć, taki 
szczęśliwy, lecz widząc przerażenie, 
jakie wzbudza swym błogim pogodnym 
uśmiechem, marszczy się groźnie, osłu- 
piałe oczy wpija w małżonkę: 
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W żłobie leży... uważasz.. 
więc tego... 
— Celestyn... 


— Tatusiul...—dwa jęki. 

A z kuchni wysuwają się głowy. 
— Uchlał się stary. 

I na nic wigilia. 

I wstyd w całym domu. 


Gwiazdy wschodzą jedna po dru- 
giej, już całe ich mnóstwo dla oka 
widzialnych, wiele więcej, o wiele, niż 
pociechy i radości nawet dziś w du- 
szach ludzkich. 

Gwaru, śmiechów radości szczęśli- 
wych cichy jęk biedaków nie zgłu- 
szy, a nad wrzawą życia niewzruszony 
spokój śmierci się wznosi. W tym dniu 
weselnym zabiera ona życie niejedno, 
a gdy odejdzie jedyna blizka istota, 
i zostanie człowiek samotny, w piersi 
pokornie się bije, kłamie ze łzami: 

— Łaska- to Boża. 

Gwiazda za gwiazdą, a z niemi 
wspomnienia. I wstają wszystkie, za- 
pomniane i żywe. I z mroków duszy, 
i z jasnej mysli, aż w końcu zawsze 
żal serce uściśnie, o blogoslawionem, 
co było, glowa zamarzy. 

Z wczesnych lat dziecinnych bie- 
gną wspomnienia, drobne nawet szcze- 
góły dnia, minionego tak dawno, ro- 
sną w pamięci, tworzą cudne obrazy, 
a tak dokładne, jakby wczoraj prze- 
szły przez życie. 

kaniutko, jeszcze o zmroku, chło- 
piec już nie śpi, słyszy jakąś rozmo- 
wę, nadstawia ucha, przekonany, że 
mówią o gwiazdce, bo cóż ważniej- 
szego? 

Ktoś—ale kto? Stary strzelec — 
Sylwester, taki z dużemi wąsami, z du- 
żą strzelbą i w dużych butach, prawi 
w kancelaryi ojca tajemniczym, prze- 
rywanym głosem: 

— Jaśnie panie... Są dziki. Od 
Kossowskiego lasu hez drogę, durch, 
nocne tropy: maciora i tęgie warch'a- 
czyska przewaliły nocą. Zaś od no: 
wego duktu śladek świ: żutki, nie obsy- 
pany jeszcze: szedł pojedynek. 

I słychać, jak dźwięknął strzelbą 
o ziemię. jak rad z siebie odkaslnat, 
jak sunął dużemi butami jeszcze dwa 
kroki i już szeptem zapytał: 

— Znaczy: szykować? 

Ciasno w piersiach sercu, bo wali 
jak młotem:—żeby zabrali, ach — żeby 
zabrali! 

Za chwilę słychać brzękadła, pav- 
skanie koni, i psy skiełczą radośnie. 
Pewno Tomasz jedzie w kasztany, ale 
jakże zobaczyć, kiedy okna krzakami 
mrozu zarosły. Ucisz się serce, bo 
zebrali sę ludzie, słychać rozkazy: 

— Zakład od Kossowej Woli, ze 
strzelcami przy zagajach klamrować. 
Psów pilnuj Sylwester i — jazda! 

Ino chłopcy, a sprawnie... — 
dodaje gajowy. 

— Ma się wie, przecie wilija, i do 
tego ponowek. 

© Snieg skrzypi, głuchy turkot da- 
lej a dalej, i ustał, i serce już ciche, 
jakby go wcale nie było. 

_ , Powrót—po kilku godzinach. Wspa- 
niały odyniec zabity. Taka duża świ- 
nia, czterech ludzi ją dźwiga. 


— À co? — mruczy Sylwester, 
wskazujac na dzika:—moja głowa, czy 
nie? 

Choć się ściemnia powoli, jak 
nigdy, ale już coraz bliżej do gwiazdki. 
Już parobcy i służba na ganku zebrani, 
oni najpierwsi, i dla nich też przygo- 
towano te stosy jabłek, orzechów, 
pierników i chust kolorowych. 

I po kolei, według urzędów, każdy 
otrzymuje przeznaczony dla niego po- 
darek, musi jednak wysłuchać nauki 
moralnej na tle wspomnień rozmaitych 
przewinień, zapisanych w pamięci. 

Ruszył z gromady chłop rosły, 
pochyly, mocny kożuszny duch wio- 
nął od niego. 

— A.. Porządkowy. 
że drzewo kradnie, 

— Jakie drzewo?--bo spytać się 
zawsze należy. 

-- No, drzewo. 
drzewo wygląda? 

— Oj, dziedzicu, dziedzicu,—mó- 
wi z wyrzutem. — Toć pieniek zgniły, 
nie drzewo, a choćbym ta z krzaczek 
dla wiasnej potrzeby urąbał, toć prze- 
cie nie chojak, i prędzej by mi te pa- 
lice odpadły, nim pańskiego co ruszyć... 
Pieknie dziękuję. 

Za nim zawsze zaspany stróż no- 
cny. . 

-- Spisz często w nocy, a potem 
jeszcze do południa... No, cóż, może 
nieprawda? 

— Prawda, jaśnie dziedzicu, na- 
turalna prawda,że był taki trafunek. 

— Upile$ się w zeszłym tygodniu. 

— Prawda, jaśnie dziedzicu, jak 
przed sądem prawda. Upilem się, ale 


Słyszałem, 


Nie wiesz, jak 


bez markotność właśnie, że me sen 
zmorzył, jucha. Niech będzie pochwa- 
lony... 


Podchodzi biała, różowa Magda, 
a szczerząc piękne zęby, kołysze się 
zlekka i—jakby zawstydzona, a jednak 
zuchwała. 

— Oj, Magda, Magda. wstyd ga- 
dać przy ludziach, ale Boga obrażasz. 

— Zaś Boga,—a cen? 

— Dobrze ty wiesz. Za mąż oto 
byś poszła, kiedy ci się rai. 

— Dziedzic o karbowym myślą, 
zaś bym tam chciała kaprawego chłopa. 

— Lepszy taki, jak na wiarę żyć. 

— Kiej słodko—na wiarę. 

— Ale grzesznie. 

— Kiej słodko...—i tak jakoś bly- 
snęła oczami w twarz dziedzicową bez 
trwogi, że dalsza rozmowa stała by 
się uchybieniem dworskiej powadze. 

— Masz chustę... Idż z logiem. 

Mnąc szmatę czerwoną. odeszła. 
W gromadzie baby za nią splunęły, 
między chłopami szmerek przeleciał: 

— Siarcysta! 

Za nią podchodzili fornale i dwór- 
ki, a każdy, czenś obdarzony, idzie 
swoich ucieszyć. Brzmia S$miechy 
i żarty, a zoddali już leci: 

Hej, kolęda, kolęda! 

A wieś cała, choć przecież ta sa- 
ma, jakaś dziwnie uroczysta, biała, 
w nowa szatę przybrana a cicha, cze- 
ka na wielkie święto, z poważną ra- 
dością, jak niezawodnego szczęścia 
pewna oblubienica. 

Po białej przestrzeni dalekiego 
pola brnie człowiek w śniegu i śpiewa 


radosny. (Gospodyni pokrzykuje na 
dzieci i łaje, lecz z myślą promienną, 
bo przecież, choć i biedować, to słodko, 
gdy w kupie, a tu pan Bóg jeszcze 
zsyła dzień taki jasny. Za chwilę już 
cisza ogarnia wieś całą, mrok górę 
już objął i dołem już sunie po bieli. 
Okienka chalup błyszczą blaskiem go- 
rącym, za niemi ciężkie, niezdarne po- 
stacie. Wielkie dłonie, ciemne a twar- 
de, jak leśne korzenie, łamią kruchy, 
bialy opłatek. 
Szczęścia i 
wom, stryjno. 

— Niechże i wos, i dziecka pan 
Jezusek we zdrowiu zachowa. 

- Niechajże, babo, bedzie ci letko. 

— Niechaj i tobie, mój chłopie. 

l do pocałunków się chylą. 

A znowu za chwilę po śnieżnej, 
puszystej ponowie dzwon idzie, 
a idzie, — dogania. 

Rwie z chałup pieśń uwielbienia, 
zabiera ze sobą i niesie, daleko, sze- 
roko. 

-- Wej,—gwiazda, matulu. 

Już skrzy. 


dobrej odmiany 


Zygm. Bartkiewicz. 


Rozstrzygnięcie konkursu. 

W d. 20 grudnia rozstrzygnięty został 
konkurs na nazwę wyciągu z kawy (ekstrak- 
tu), ogłoszony przez firmę tutejszą „Pluton“. 
Jury, składające się z właścicieli fabryki „Plu- 
ton“, pp. Tarasiewiczów, oraz z członków re- 
dakcyi „Swiata*, uznał z 541 nadesłanych 
projektów za najlepszy wyraz „Kawex*, 
którego autorem okazał się p. N. Meding, 
zamieszkały przy ul. Włodzimierskiej, Nr. 8. 


Prezydent Wenezueli. 


Rozgłośny Castro, wojowniczy dykta- 
tor Venezueli, przybył do Europy. Szuka 
poprawy zdrowia w klinice dr. lzraela 


„Wskrzesiciel* Wenezueli: prezydent Cy- 


pryan Castro. (podług portretu L. kouvnier'a), 


w Berlinie. Czy istotnie stan zdrowia pana 
prezydenta był tak zły, że ujrzał się zmu- 
szonym opuścić ojczyznę w chwili poważne- 
go zatargu z Hollandya, wobec naprężonych 
stosunków z Francya? Wiadomości, jakie te- 
legraf przynosi z Caracas, pozwalają mnie- 
mać, że zapewne inne względy również 
wchodziły w grę. Wnet po wyjeździe p. 
Castro, w Venezueli dokonany został zamach 
stanu, władzę objął wice-prezydent Rzeczy- 
pospolitej Gomer, a przeciw p. Castro wy- 
toczono szereg oskarżeń. Gdyby jednak 
miał utracić nawet swe stanowisko w ojczy- 
źnie, 50 milionów iranków majątku, uciu- 
łanych z drobnych oszczędności, osłodzi mu 
niechybnie życie w „zaciszu*. 


-8$ 


Na półwyspie bałkańskim. 


Dwaj monarchowie. 


Sułtan Abdul-Hamid, zmieniwszy dawny ton 
władcy, przyjmuje życzliwie młodo-turków 


i stowarzyszenie bałkańskie po raz pierw- 
szy w swych własnych apartamentach. 
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Car bułgarski Ferdynand, pragnąc też zje- 
dnaé popularność śród ludu, chętnie zstę- 
puje do niego, obcując łaskawie 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR WIELKI. „Smocze Gniazdo*, dra- 
mat z czasów Zygmuntowskich w 4-ch 
aktach z epilogiem Adolfa Nowaczyńskiego. 


Po za Dymitrem- Samozwańcem, 
którego na scenie nie widziałem, „Smo- 
cze Gniazdo* wydaje mi się najlep- 
szem dziełem scenicznem Nowaczyń- 
skiego. Nie jestto wlaściwie dramat, — 
są to raczej mocną ręką rzucone obra- 
zy, w których twórca rozwija Verone- 
zowski rozpęd i bogactwo barw. Brak tu 
jednolitej kompozycyi. Nawet tytuło- 
wa postać starosty Zygwulskiego nie wy- 
suwa się tyle na pierwszy plan, by służy- 
ła, jako oś, koło której obracać by się mia- 


ła akcya sztuki. Prawda. Ale w skutek 
tego może ramy obrazów rozszerzają 
się. Głównym bohaterem nie jest dya- 
beł łańcucki, walka Opalińskiego ze 
Stadnickim jest tylko epizodem: osno 
wą dramatu staje się tlo,—dola lub ra- 
czej niedola Rzeczypospolitej, w któ- 
rej rządzić i gwałtować poczyna bez- 
karnie samowola magnacka. Ten roz- 
hukany, wybujały indywidualizm pol- 
ski, przyczyna tyla złego, chwilami 
zdaje sie nęcić  Nowaczyńskiego. 
Gdzieś, w głębi duszy, zrywa się 
w nim protest przeciw szarzyźnie na- 
szego policyjnie uregulowanego byto- 
wania,—i wraz budzi się instynktowna 


„Smocze gniazdo'', koniec 3-go aktu. 


sympatya do tych dumnych śmiałków, 
dla których bezprawie było prawem, 
którzy z bezmyślną ochotą głosili, że 
Polska nierządem stoi, aż ją w nierzą- 
dzie pogrzebali. Te krótkie momenty 
niecą pewne zdziwienie i niepokój, 
ale oto wrażenie ich mija, bo to, co 
rozgrywa się na scenie, przykuwa 
wzrok i uwagę. Kłóci się pani Sta- 
dnicka z Opalińską i Ostrogską—i caly 
polemiczny temperament Nowaczyń- 
skiego tryska z tej szermierki umie- 
jetnie stylizowanych wymysłów. Bawi 
się starosta na zamku łańcuckim lub 
podejmuje legatów królewskich, --eru- 
dycya Nowaczyńskiego lśni w jędrnych, 


„Smocze gniazdo”. Akt B-ty. 


paskowskich zwrotach. Buntuja się 
wyuzdane pacholki, spadają na fraucy- 
mer pani Stadnickiej, jako jastrzębie 
na stado bezbronnych kuropatw, ginie 
cnota panieńska w dzikich objęciach 
junaków, ukochana młodego Herburta, 
rezolutna Strusiówna pada ofiarą prze- 
mocy.. W trybunale lubelskim toczą 
się rozprawy przeciw Stadnickiemu, 
którego pozwał przed majestat sprawie- 
dliwości Opaliński. Szlachta nie wie, 
w którą stronę przechylić sympatyę, 
czuje słabość do Stadnickiego, do jego 
animaszu szlacheckiego i ciętej wymo- 
wy. Lecz coraz więcej krzywd i zbrodni 
pana na Łańcucie ujawnionych, zmie- 
nia się nastrój 
w sali, błyskają 
groźne szable, 
brać gotowa ro- 
znieść dyabła 
na ostrzach... 
I to chłopstwo 
zgłodniałe, kry- 
jące się w la- 
sach, gdy pan- 
kowie, załat- 
wiając miedzy 
sobą porachun- 
ki, palą wsie, 
wycinają nie- 
winnych.Tylko 
skąd ów pane- 
giryk na cześć 
zbója-Stadnickiego, skąd mianowanie 
„kochankiem wolności“ tego, co wol- 
ność, jako prawo do samowoli rozu- 
miał?.. 

Veronezowskie obrazy—imponują- 
ce bogactwem barw, choć w ujęciu 
chłodne,—wywołujące nie wzruszenie, 
lecz podziw. przemawiające nie do 
serca, lecz do wyobraźni. Widowisko 
piękne, oryginalne, kolorowe, w które 
doskonała reżyserya p. Sliwickiego 
tchnęła życie naturalne i bujne. P. Ko- 
tarbiński jest Stadnickim w stylu Zy- 
gmuntowskiej epoki, jest hardym, mści- 
wym a gwałtownym  możnowladcą, 
p. Śliwicki czułym Celadonem tychże 
czasów, p. Barszczewska świetną sta- 
rościną zygwulską. W pomniejszych 
rolach wyróżniają się pp. Mirska, Maj- 
chrzycka i M chałowiczówna, pp. Bed- 
narczyk, Wilczyński, Owerło, Janusz, 
. Paliński, Nowicki, Prażmowski etc. etc. 
Sztuka zapewne przez długi czas $cia- 
gać będzie do Teatru Wielkiego tłumy 
publiczności. S. K. 


Adolf Nowaczyñski. 


TEATR MAŁY. „A conto” komedya w 3-ch 
aktach Władysława Junoszy Szaniaw- 
skiego. 

Jeszcze jedna tragifarsa z życia 
kołtuńskiego. Pani Głębińska i jej ro- 
dzina żyją nad stan, zaciągają pożycz- 
ki na prawo i lewo, licząc na schedę 
po ciężko chorej ciotce. Ciotka umie- 
ra, — i majątek zapisuje nie rodzinie, 
ale Towarzystwu Opieki nad Zwierzę- 


tami. Synalek p. Głębińskiej martwi 
się wobec tego, że nie jest zwierzę- 
ciem. 


Osnowa nie jest zbyt oryginalna, 
autor jednak umiał wlać w swe posta- 
cie (z wyjątkiem nieudanej pary szla- 
chetnych kochanków) sporo naturalne- 
go życia, potrafił ożywić skąpą akcyę 


iskrami rzetelnego, choć nie wyszuka- 
nego, humoru; kilka scen, przedewszy- 
stkiem zaś doskonała scena z ajentem 
przedsiębiorstwa pogrzebowego, pozwa- 
lają mniemać, iż p.Junosza Szaniawski 
może stać się dla lżejszego repertuaru 
naszych teatrów autorem użytecznym 
i cennym. 

Komedyę wyreżyserował nader sta- 
rannie p. Tarasiewicz, zaś artyści grali 
ją składnie i dobrze. Tego rodzaju 
mieszczańskie utwory znajdują w tea- 
trze Małym zawsze odpowiednich wy- 
konawców. S K. 


TEATR ADWENTOWICZA. „Bóg Zemsty”, 
dramat w 3-ch aktach Sz. Asza w prze- 
kładzie N. K. 


W ciągu ostatnich kilku lat za- 
gnieździły się Warszawie żargonowe 
teatry żydowskie. Na przedstawienia 
uczęszczają liczne tłumy chałatowej 
i nie chałatowej publiczności, pragną- 
cej stwierdzić w ten sposób, że War- 
szawa jest miastem nietylko polskiem, 
ale i żydowskiem. 

Równocześnie literatura Ziargono- 
wa posiadła pisarza zgoła niepowsze- 
dniego talentu. Publiczność nasza zna 
„Mesyaszowe drogi* Szeloma Asza. 
Wystawił je teatr Letni. Obecnie pan 
Adwentowicz zapragnął zaznajomić nas 
z przekładem polskim innego utworu 
tegoż autora, z „Bogiem Zemsty“, któ- 
ry był już wystawiony w Berlinie 
i w Petersburgu, a w Warszawie gra: 
ny był przez trupę rosyjską. 

Przyczyny tego sukcesu należy 
szukać nietylko w talencie p. Asza. 
Wyspekulował on temat wyjątkowo 
drastyczny. W dramacie swym od- 
słonił niedyskretnie tajemnice lupana- 
ru żydowskiego. Prezentuje nam jego 
życie zakulisowe, nie szczędząc bardzo 
draźliwych szczegółów. Młoda litera- 
tura żargonowa zdaje się zaczynać 
tam, gdzie nie śmie jeszcze sięgnąć 
goniąca za najzuchwalszemi efektami 
stara literatura francuska. Jednoaktów- 
ki, oparte na tego rodzaju tematach, 
nawet w Paryżu szukają schronienia 
w teatrach t. zw. pobocznych, mają- 
cych publiczność specyalną. I zapew- 
ne Warszawa, bez inicyatywy p. Adwen- 
towicza, również nie byłaby poznała 
tajemnic pensyonatu Jankiela Szepszo- 
wicza. 

Ów handlarz żywym towarem po- 
siada córkę, Riwkele, którą chciałby 
uchować w czystości, dla której marzy 
o uczciwem życiu rodzinnem. Lecz 
Jahwe nie zawsze jest bogiem łaski 
i miłosierdzia; bywa także bogiem 
gniewu i zemsty. Nikczemny proce- 
der Jankela i jego żony zostanie uka- 
rany. Riwkele ma duszę, zatrutą wyzie- 
wami rozpusty. Daremnemi zostaną 
projekty handlarza, ukochane jego 
dziecko zostanie ulicznica,—.Zywym to- 
warem“, którym targować będzie ojciec... 

Pomimo talentu, jaki włożył pan 
Asz w swą pracę, zapytać należy, w ja- 
kim celu ją podjął. Wątpić trzeba, aby 
znanym morałem o przekleństwie złe- 
go czynu odwrócił swych współwy- 
znawców od wstrętnego procederu. 
Zaś wtajemniczanie szerszej publicz- 
ności w podobne brudy życiowe nie 
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wydaje mi się zadaniem, godnem tak 
uzdolnionego poety i artysty. Ogół 
polski zresztą nie okazał spodziewanej 
ciekawości, i na pierwsze przedstawie- 
nie tej żydowsko-lupanarowej sztuki, 
którą p. Adwentowicz uznał za sto- 
sowne urozmaicić pierwsze Święto Bo- 
żego Narodzenia, nie pospieszył zgoła. 
Publiczność, która wypełniła brzydki 
i niewygodny teatr Aleksandryny, skła- 
dała się niemal wyłącznie z osób, nie 
mających z antysemityzmem nic wspól- 
nego. Dużo młodych panienek o kru- 
czych lub rudych włosach, wielu nie- 
pełnoletnich młodzieńców o silnie roz- 
winietych nosach i niespokojnych 
oczach, —przedstawienie wydawało sie 
dalszym ciągiem tych „uświadamiają- 
cych* wykładów, jakich byliśmy i, nie- 
stety! jeszcze wciąż jesteśmy świad- 
kami. 

Dorywczo zebrana drużyna aktor- 
ska p. Adwentowicza nie jest w sta- 
nie zadowolnić skromnych nawet wy- 
magań artystycznych. Wielka szkoda, 
że tak wybitny artysta, jak p. Adwen- 
towicz, musi probować tego rodzaju 
eksperymentów, zamiast być ozdobą 
teatru Rozmaitości. S, K, 


TEATR W OGRODZIE SASKIM. „Kładka“ 
Komedya w 3-ch aktach pp. Gresac'a i de 
Crojssete'a. 


Ta lekka komedya, skrząca się od wy- 
kwintnego dowcipu, znaną już jest w War- 
szawie z teatru w Filharmonii, gdzie głów- 
ną postać niewieścia po  wirtuozowsku 
kreowała p. Jadwiga Mrozowska. Interpre- 
tacya drużyny p. Śliwińskiego nadała jej 
nieco odmienny charakter, artyści teatru 
Nowego z natury rzeczy musieli zatrzeć 
pewne subtelności i podkreślić efekty, 
bardziej farsowe. Publiczność z radością 
witała dawną swą ulubienicę, p. Ćwikliń- 
ską, którą p. Śliwiński pozyskał na szereg 
występów, a której brak tak dotkliwie 
dawał się uczuć. Farsa francuska doma- 
ga się artystek pięknych, wytwornie ubra- 
nych. P. Cwiklińska ponadto posiada jesz- 
cze niezaprzeczony talent. Gdyby nie uda- 
ło się jej zatrzymać na stałe, p. Śliwiński 
powinienby zwrócić uwagę na p. Bogor- 
ską, która posiada również nader korzyst- 
ne warunki zewnętrzne, a która w kilku 
odpowiednich rolach złożyła świadectwo 
rzetelnych zdolności. Byłaby ona niewątpli- 
wie dobrym dla teatru Nowego nabyt- 
kiem, zwłaszcza gdy opuściła tę scenę 
p. Łaska. S 

VAAS 


Obiecująca śpiewaczka. 


Na ostatnich koncertach w Filharmonii 

zwróciła na siebie 
; uwage młoda 
piewaczka, p. 
loysoewiczowa, 
obdarzona gło- 
sem pięknymi ro- 
zległym. W ubie- 
głą niedzielę de- 
biutowała na sce- 
nie Teatru Wiel- 
siego w „Falce* 
Krytyka stwier- 
dza, że przy le- 
pszem opanowa- 
niu środków technicznych pani Moysoewi- 
czowa może stać się artystką poważnej 


miary. 


P. Moyosewiczowa 


Obrazki niezupelnie zywe. 


Przed dwoma tygodniami znanego 
publicystę i krytyka, p. Władysława Rab- 
skiego, spotkała niczwykła przygoda. 
Przybywszy na stacyę Brwinów w ostat- 
niej chwili przed odejściem pociągu, nie 
miat czasu kupić biletu. Choć natych- 
miast oznajmił o tem konduktorowi, władze 
kolejowe uznały sa stosowne żądać od 
spóźnionego pasażera sa  frzejazd 
z Brwinowa do Warszawy rb. 21 ko- 
piejkami—!. j. podwójną cenę przejazdu 
z Granicy do Warszawy pierwszą klasą. 
Wobec tej energicznej akeyi Dr. Z. Wie- 
deńskiej przeciw „natręłnym* pasażerom po- 
słanowiliśmy zasięgnąć źródłowych in- 
/ormacyt, jakie są wogóle dalsze samia- 
ry lep głównej arteryi komunikacyjnej 
w Królestwie. 


Wywiad u p. dyrektora kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej. 


Od pewnego już czasu krążyły po 
mieście i po linii kolejowej pogłoski o re- 
formach, mających się dokonać na tej naj- 
starszej i tyle zasłużonej arteryi komunika- 
cyjnej kraju naszego. I wyznajemy, że 
śród tych pogłosek były i takie, które na- 
pełnić musiały pasażerów tej zasłużonej 
arteryi wyraźnym niepokojem. 

Wobec tego postanowiliśmy rzecz tę 
zbadać u źródła. 

Powziąwszy tę decyzyę, wybraliśmy 
z pośród sylfów, jakich redakcya nasza 
ma do rozporządzenia, najlotniejszego 
a opatrzywszy go w szczegółowe instruk- 
cye, zażądaliśmy od niego, aby dotarł do 
samego dyrektora kolei Wiedeńskiej. 

Współpracownik nasz nie zawiódł po- 
łożonego w nim zaufania, udało mu się, 
istotnie, przeprowadzić długą, dwugodzin- 
ną rozmowę z wysokim dygnitarzem, któ- 
ry nie szczędził wysłańcowi naszemu obfi- 
tych informacyi i objaśnień; co więcej, kil- 
kakrotnie wypowiedział szerokie swoje 
ogólne poglądy, na kolejową gospodarkę, 
a nawet uprzejmość swoją posunął aż do 
udzielenia współpracownikowi naszemu 
paru zaufaniem szczególnem  tchnących 
zwierzeń. 

Relacyę naszą 
od tych ostatnich. 

— Panie, nie jestem już człowiekiem mło- 
dym — mówił p. dyrektor kolei Wiedeńskiej, 
siwizna przypruszyła mi włosy, a jedyną 
może ambicya, do jakiej mam prawo, jest 
to, iż mi chyba nie brakuje doświadczenia. 
Jednak muszę panu wyznać otwarcie, że 
jest coś, czego na żaden żywy sposób nie 
jestem w stanie pojąć, ani zrozumieć, coś, 
na co ciągle patrzę, co ciągle badam, aco 
stanowi dla mnie zagadkę, trudniejszą do 
rozwiązania, aniżeli te, jakie słynny sfinks 
dawał mieszkańcom Teb starożytnych... 

— A tem jest, panie dyrektorze? 

P. dyrektór rzekł krótko: 

— Pasaże!! 

Uśmiechnął się ironicznie. 

- Wyznaję w należytej pokorze, że 
skoro chodzi o pasażera— je perds mon latin. 

Pospieszyliśmy zdradzić się, że i nam 
nie jest obcą irancuzczyzna. 

-- Rozumiem. Pan dyrektor chce po- 
wiedzieć, iż pasażer to dla pana dyrekto- 
ra—du grec. 

— Otóż to--pośpieszył. W istocie, po- 
jął pan odcień mojej myśli, o który mi 
chodziło. Co to za owcze pędy panują 
u nas, to nie do wiary. Wyobraź pan so- 
bie, wszyscy, którym się chce przewie- 
trzyć, pragną, ale to zaraz koniecznie pra- 
gną jechać koleją Wiedeńską... 

— Nie sposób? 

— Nie wytłomaczy pan im tego. Na- 
próżno się takiemu powiada: panie, tyle 


rozpoczynamy właśnie 


pustych wagonów jest w pociągach kolei, 
która dawniej była terespolską; albo—że 
kolejka marecka zasługuje przecie na po- 
parcie. Groch na Ścianę, panie. Nie, taki 
pan musi pchać się do przepełnionych wa- 
gonów naszej kolei, musi obciążać łamiące 
się już od nacisku resory, musi przeciążać 
pracą kasyerów, kontrolerów i kondukto- 
rów naszych. Nikt nie wytłomaczy... 
Czy jednak nic się nie robi, panie 
dyrektorze, aby uzdrowić te stosunki? 

— Owszem, robi się, wiele się robi. 
Ale... 

— Mianowicie? 

Naprzód, podwyższamy ciągle taryty. 
Jest to sposób, przy pomocy którego pra- 
gniemy ten tłum nie kulturalny i nie myś- 
lący do upamiętania jakiegoś doprowa- 
dzić. Miałem nadzieją, że jak się każe jakie- 
mu panu zapłacić pięć złotych za bilet do 
Grodziska, a więc trzy razy tyle, ile by 
gdzieindziej wzięto zagranicą, namyśli się 
on dwa albo trzy razy, nim postanowi: 
na wiedeńską „na wiedeńską!“ Mały to 
odniosło skutek. Nowy sposób: to otwie- 
ranie jednej tylko kasy na pociąg. Myślę 
sobie (uśmiechnął się pan dyrektor dobro- 
dusznie w tem miejscu): „jak cię tam, ko- 
chanku, przez pół godziny wyprasuja, niby 
żelazem na desce, to ty tu się nie prędko 
drugi raz pokażesz.“ 

— A ten sposób? 

-- Także nie jest radykalny... 

— Niech pan sobie wyobrazi, że któ- 
remuś z członków zarządu naszego zaświ- 
tała niedawno myśl: postawić nowy dwo- 
rzec. Myśl właściwie stara. Ale on wciąż 
ją chciał na seryo... 

— Nie może być. 

- Jak mnie pan tu żywego widzi. 
Ale ja mu na seryo odrazu powiedzia- 
łem: „Szanowny pan nie zdaje sobie spra- 
wy, jakie skutki mogą być z takiego kro- 
ku*. Zapytał: „a jakież skutki?*. Odrze- 
kłem: „To nam może sprowadzić podwój- 
ną ilość pasażerów*. Zamilkł odrazu; ainni 
uśmiechali się tylko złosliwie pod wąsami 
z tego niewczesnego konceptu. 

— Najgorzej to jest z pociągami pod- 
miejskiemi. Przeznaczone są one dla na- 
szych urzędników, mieszkających w Gro- 
dzisku, Milanówku, Brwinowie i Pruszko- 
wie. Ale dopuszcza się na nie i pasaże- 
rów płatnych. Panie, jakie są z tego skut- 
ki? Nasi urzędnicy przyjeżdżają do pracy 
już zmęczeni i wyczerpani. Naczelnicy 
sobie rady dać nie mogą. I co ma zrobić 
naczelnik, gdy mu podwładny powie: „pa- 
nie naczelniku, ja stałem w kurytarzu cia- 
snym wagonu całą drogę od Grodziska*. 
Oczywiście, pasażer pcha się odrazu na 
miejsce i ani się myśli ruszyć, choć prze- 
cież widzi, że wokoło niego ludzie poka- 
zują kondnktorowi bilety roczne; że zatem 
inne mają prawa do kolei, aniżeli tak pan, 
co w okienku kasy kupi sobie kartonik na 
kilkadziesiąt kopiejek... Dla tego właśnie 
i praca w biurach naszych nie wszędzie 
idzie, jak należy: zdarzają się opóźnienia, 
nawet omyłki... 

Czyż i omyłki? 

-- Tak, panie. Nie dawno jeden nasz 
urzędnik omyllł się, o kilka tysięcy rubli. 
Wzywamy go do tłomaczenia. Powiada: 
„to te pasażery*.. | wyznaje nam, że od 
Nowego Roku jeszcze ani razu nie jechał 
do biura—siedzący. Sam zresztą spraw- 
dzam te rzeczy osobiście. Rozmawiam na- 
wet z konduktorami. Nie dalej jak one- 
gdaj jeden konduktor mówił: „Proszę pana, 
co te pasażery wyprawiają, to niech Pan 
Bóg zabroni; po dwunastu pchają się do 
przedzialu; jeden drugiemu na kolana sia- 
da; w kurytarzach to ich jak nabit; siedzą 
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niby śledzie w beczce; człowiek nieraz 
przecisnąć się nie może, żeby bilety po- 
dziurkować. A jakie to harde?! 

P. dyrektor pokiwał głową. 

— I to jest wszystko prawda!.. 

— Smutne. 

Tak, bardzo smutne. Bo właściwie 
ci ludzie nie rozumieją własnego interesu. 
Oni popychają nas do... do środków rady- 
kalnych... x" 

— Ah! więc są nowe projekty?.. 

— Są panie... Nie jest to jeszcze rzecz 
zdecydowana... Hm... Ja sam... wahamsię.. 
Ja nie jestem zwolennikiem sposobów krań- 
cowych. Ale są konieczności, silniejsze od 
teoryi... 

— A ta konieczność? 

— Chce pan wiedzieć... 

Zależy nam na tem. 

P. dyrektor westchnął. 

— Ha! Być może, iż w niedługim 
czasie--kolej wiedeńska zostanie zupełnie 
zamknięta dla pasażerów. 

Chcemy być pierwszymi, co tej wia- 
domości o projekcie tej doniosłej reformy 
kolei wiedeńskiej udzielą publiczności. 
Ekonomiści nasi powinni wziąć pod roz- 
wagę, czy proponowany środek ma po- 
ważniejsze szanse uzdrowienia fatalnych 
stosunków, panujących na tej zasłużonej 
arteryi komunikacyjnej. 

Amadeusz Demi. 


(qg, 
Ciekawy proces. 


Pani Wiktorya Materno jest niewatpli- 
wie jedną z piękniejszych koryiejek na- 
szego baletu. Że wzbudza ona zapały-- 
nic w tem dziwnego. Jest to właściwość 
każdego baletowego ciała, tembardziej 
o tak ustalonej reputacyi na punkcie pięk- 

ności, jak ba- 
| let warszaw- 
| ski. Owecem 
| zapałów, jakie 
pięknatancer- 
ka wzbudziła 
w sercu pe- 
wnego mło- 
dego arysto- 
kraty naszego, 
było dwóch 
synow. Taka 
sytuacya 
porusza już 
zakres obo- 
wiązków.Mło- 
dy pan zre- 
f sztą uznał je, 
wystawił przytem formalny oblig, opie- 
wający na sumę 150,000 rubli. Ale dopie- 
ro sąd nam powie, ile prawnemi są po- 
dobne obligi, zawarowane karą wadialną — 
ożenienia się, wrazie niewypłacalności. 
Młody arystokrata dobrowolnie w imię 
poczucia obowiązku, nie w imię wystawio- 
nego zobowiązania, gotów był wypłacić pięk- 
nej tancerce 60 tys. rb. idawać na wykształ- 
cenie synów po 1500 rb. rocznie. Pełno- 
mocnicy obu stron nie mogli dojść jednak 
do porozumienia polubownego, i sprawa 
oparła się o sądy koronne. 


Wiktorya Materno. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata”. 


„ Na Tow. wpisów szkolnych. Aleksander 

Kozłowski w Modrzejowie rb. 2.00. 

. Na szkoły polskie w Królestwie. 

nisław Łopaciński, m. Sarya, 40 kop. 
Do uznania redakcyi, A. Czerkawski, 

Bałta, 50 kop. 


Sta- 


Laureaci nagrody Nobla. 


Gabryel Lippmann, fizyk. Dr. med. Paweł Ehrlich, prof. Rudolf Eucken, filozof. 


Pierwsza stacya dla aeroplanów w Paryżu. 


Stacya dla aeroplanów na dachu domu handlowego firmy ..Lafayette'. 


Lata bez troski. 


Mały książe Olaf (drugi), syn króla norweskiego Haakona i królowej Maud, wraz ze swymi 
małymi Au synami, ksiąciem John'em (pierwszy) i księciem Jerzym (frzec:/, synami księcia i 
księżny Walii, bawią się nie wojowniczo w żołnierzy. Kto wie, czy ta niewinna zabawa 
nie stwierdzi się czasami nad głowawi dojrzalszych książąt, jako zawierucha dziejowa .. 
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Frof. Miecznikow, słynny bakteryolog, dyr. 
Instytutu Pasteura w Paryżu. 
wa === _——[s.. Z O 
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„Ogród Allaha“ 
w „Romansie i Powieści“. 


Po za powie$ciami oryginalnemi auto- 
rów, których nazwiska mówią same za sie- 
bie, jak Orzeszkowej, Reymonta i W. Gąsioro- 
wskiego, którego powieść p. t. „Emilia Plater“, 
osnutą na tle roku 1831, rozpoczniemy 
w jednym z najbliższych numerów, po- 
wieść tłomaczo: 
na, którą rozpo- |- 
czyna w Nr. 1 do- 
łączony dla czy- 
telników Swiata 
Romans i Po- || 
wieść, wyszła z | 
pod pióra głośne- 
go już dziś i zdo- |. 
bywającego z ka- | 
żdym dniem przo- 
dujące w powie- 
ści stanowisko 
wszechświatow e | 
angielskiego po- 
wieściopisarza, 
Roberta Hichensa 
(czyta się: Hi- 
czensa). Cechu- 
je powieść tę 
głęboka znajo- 
mość duszy kobiecej w jej samodzielnym 
porywie, gorące tętno życia uczuć i tchnie- 
nia pustyni afrykańskiej, bardzo ciekawe 
i niezwykłe zadzierżgnięcie węzła powie- 
ściowego, tajemniczość i demoniczność po- 
staci bohatera, szczytne moralne tory ide- 
owe, skroś znaczące powieść, obok nie- 
zwykłej malowniczości stylu, plastyki i świe- 
tności obrazów egzotycznych. Autor wciąż 
widzi doskonale i widzenia tego udziela 
czytelnikowi. Sumienne malowidło rze- 
czywistości znojnego południa, poprzez 
wzrok sympatyczny autora, czyni powieść 
zajmującą we wszystkich najdrobniejszych 
szczegółach, kładąc je przed oczy z całą 
ciekawą i odrębną wyrazistością. Dosko- 
nały przekład, dokonany przez pióro zawo- 
dowe, niewątpliwie przykuje do tej powie- 
ści uwagę najszerszego koła czytelników, 
zyskując jej ze wszech stron gorących zwo- 
lenników i sprzymierzeńców prawej posta- 


ci bohaterki. 
OD 


Robert Hichens. 


Zmiana w konsulacie austryackim 
w Warszawie. 


Dotychczasowy konsul austro-wegier- 
ski w naszem miescie, p. Ugron, po o$mio- 
letnim wśród nas pobycie, opuszcza swo- 
je tu stanowisko, przeniesiony na wyższy 
urząd w minister- 
stwie spraw [za- 
granicznych. Pan 
Ugron umiał w 
społeczeństwie 
polskiem pozy- 
skać liczne sym- 
patye, to też że- 
gnany jest z ser- 
deczną życzliwo- 
ścią. Jedynie na 
podstawie nie 
dość dokładnych 
informacyi wie- 
deńskich ruchli- 
wy „Dzień“ roz- 
począł przeciwko 

Konsul austr -węgierski P: Ugronowi TO- 

w Warszawie, Ugron. dzaj kampanii, ale 
po ogłoszeniu w „Słowie“ przekładu in- 
kryminowanych artykułów z „Neue freie 
Presse“, w których jakoby konsul austry- 
acki z niegodziwością traktować miał na- 
sze społeczeństwo, „Dzień“, najwidoczniej 
o swej omyłce przekonany, tej sprawy nie 
podnosił już więcej. Dla p. Ugrona przed- 
stawiciele kolonii austryackiej w Warsza- 
wie, przeważnie sami polacy, przygotowu- 
ją uroczyste pożegnanie. 

EA an aa] 


Napad na prezydenta Francyi. 


Prezydent francuskiej respubliki stał 
się przedmiotem brutalnej napaści ze 
strony młodego kawiarnianego garso- 
na. Czyniąc zwykłą swą codzienną 
pieszą wycieczkę na miasto, p. Faliiëres 
został napadnięty przez Mattisa na placu 
Etoile, pochwycony za gardło i szar- 
pany z wielką siłą. Towarzysze pre- 
zydenta natychmiast go od tego nie- 
spodziewanego ataku oswobodzili, a pre- 
zydent, nie straciwszy przytomności, 
zawołal spokojnie: „Nic mi się nie 
stało. Dajcie 
mu pokój. To 
waryat“. | 
zwykły spacer 
nie został ani 
przerwany, ani 
nawet skróco- 
ny. Zdaje się, 
że pogląd Fa- 
Ilićres' a na Ma- 
ttisa jest słu- 
szny; bardziej 
można go po- 
sądzać o zbo- 
czenieumysło- 
we, aniżeli o 
wybryk polity- 
czny na tle so- 
cyalistycznem 
albo nacyona- 
listycznem.Oto, 
jak on tłomaczy swój postepek- 

— Był to gest symwoliczny, pody- 
ktowany przez moje sumienie, posłu- 
szne sile Boskiej... 

Przypomnijmy, że fakt napadu na 
prezydenta Francyi nie jest odosob- 
niony: w r. 1899 barom Christiani tar- 
gnął się podobnież na Emila Lou- 
beta. 


Jan Mattis. 


Gwiazdka dla ubogich dzieci 


w Warszawie. 


Przygotowywanie podarków dla 6000 dzieci w ochronkach Tow. imienia B. Prusa. 


Nasz rysunek noworoczny. 


Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na nasz rysunek noworoczny na str. 9. 
Jest on dziełem znakomitego rysownika, 
który dziś trzyma bezsprzecznie berło 
wielkiej sztuki rysowniczej, Antoniego Ka- 
mieńskiego, i zawiera w oryginalnym a za- 
razem prostym pomyśle głęboką treść sku- 
pioną. 

Pod względem artystycznym rysunek 
jest na wyżynach techniki rysowniczej. 
Obie postaci—starego gracza i młodego 
pełne wyrazu, mocy i tego dramatyczne- 
go natężenia, które cechuje wewnętrzną 
treść twórczą Kamieńskiego. Pierwszy to 
raz świetny ołówek Kamieńskiego przy- 
ozdabia szpalty naszego pisma. Jesteśmy 
prawdziwie szczęśliwi, do szeregu sił pier- 
wszorzędnych zapisując pełne blasku na- 
zwisko, by losu przychyleniem nikogo ze 
świetnych nie brakowało już przy naszem 
ognisku... 


HUMOR I SATYRA. 


— Niebezpieczeństwo zażegnane, Michałek 
znowu zasnął. 
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W mym parlamencie. 


W mym dawnym parlamencie 

Małe mam działania pole, 
Bo żoneczka ma zawzięcie 

Opozycyi pełni rolę. 
Ciągle śle interpelacyc, 

Robiąc minę gniewną, srogą, 
Żadne moje stanu racyc 

Zjednać sobie jej nie mogą. 
Me uchwały dla niej na nic, 

Na nic prośba lub zaklęcie, 
Absolutną jest bez granic 

W mym domowym parlamencie. 
Chciałem iść na kompromisy 

Z tą domową moją władzą, 
Lecz i lepsze, niż ja, lisy 

Rady sobie z nią nie dadzą. 
Bo gdy czuje, że mam w planie 

Poskromić jej władcze żądze, 
Przedstąwia mi niespodzianie 

Nagły wniosek o pieniądze. 
Wtedy mknę na miejskie forum, 

Wykręciwszy się na pięcie, 
| zostawiam ją bez quorum 
W mym domowym parlamencie. 

K—c: 


Ulepszona, opatentowana narodowa wyży-: 
maczka niemiecka. 


Biblioteka Dziel Wyborowych. 


„ Wydawnictwo to, obmyślane śmiało 
i cieszące się znakomitem powodzeniem 
na początku swego istnienia, od lat kilku, 
pod umiejętnym kierunkiem Zdzisława Dę- 
bickiego, a w zręcznych wydawniczych re- 
kach pani Gadomskiej, wraca do dawnej 


Ruchliwa redakcya tego użytecznego 
wydawnictwa zwróciła się niedawno do 
czytelników swoich z ankietą w której za- 
pytała: 

_— Powiedzcież sami, co wam jest mi- 
łem? i co wam mamy dawać? 

Z odpowiedzi należy wnieść, że czy- 
telnik polski jest lepszy, aniżeli niektórzy 


też napłynęły życzenia i żądania, aby re- 
dakcya kierowała się duchem katolickim 
w wyborze dzieł. 

W roku, dobiegającym końca, wyszły „ 
w „Bibliotece dzieł wyborowych* między £: 
innemi: Sarrazina „Wielcy poeci romantycz- 
ni Polski“, Wincentego Kosiakiewicza „Zy- 
we obrazki“, Elizy Orzeszkowej „Widma“, 


użyteczności i uznania. Każdy tom nie- wydawcy to sądzą. Sensacyjne głupstwa Dostojewskiego „Biesy“, Aleksandry Susz ü: N 
mal posiada wartość wybitną, a często zda- Conan Doyle'a i Maurice'a Leblanca zo- czyfiskiej „Inaczej“, Gabryela dAnnunzio N $$ 
rza się, iż czytelnicy tej „biblioteki* dzieł stały przez ankietę potępione. Ankieta do- „Miasto umarłe". HS N 
prawdziwie As A otrzymują arcy- maga się rozszerzenia działu historycznego SS = c Man 

a i rzeczy, mające nieprzemijającą przedewszystkiem; następnie zdrowej, o ile =>) AI W 
wartość. się da, oryginalnej beletrystyki. Zewsząd = NADESŁANE. S5 | 
@ ? 


| POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘBICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska N 71. 


(ryginat zawsze lepszy od kopii. 


Wynikiem 10 letniej zaciekłej konkurencyjnej walki przeciw 
maszynie do pisania 


= UNDERWOOD = 


jest szereg naśladownictw jej zasady widocznego pisma. 


MASZYNA zaś UNDERWOOD 


PIERWOWZÓR maszyn do pisania z widocznem pismem, wy- 
próbowana w Ameryce i Europie w ciągo lat 10 i ciągle udoskona- 
lana, stała się najlepszą maszyną do pisania, 
dającą największą gwarancyę dokładności i trwałości. 


W przeciągu 9 lat 15 największych nagród, 5 zwycięstw na międzynarodowych konkursach szybkości. 
Wystarcza porównać konstrukcyę maszyn UNDERWOOD z jej naśladownictwami dla przekonania się o jej wyższości. 


Z górą 500,000 maszyn Underwood w użyciu. 


Główny reprezentant G. GERLACH Warszawa, Czysta 4. 


Filie: w Petersburgu Karawanna 11 i w Moskwie Bolszaja Łubianka 14. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ! NAŚLADOWCÓW SĄDOWNIE ŚCIGAĆ BĘDZIEMY 


MARKA FABRYCZNA 


Subtelny Hygieniczny === 
Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerja IRIS H. LACHS i S-ka 


Skład fabr. Przejazd |. 


KRAJOWY. 


Majątki różnej wielkości z lasami, rezy- 

dencyami, gorzelniami, domy, wille, 

place do sprzecania. Dzierżawy, Lokata 

kapitałów. Najszersze pośrednictwo 
Dział hypoteczny. 


Krajowy Dom Bankowy 


Marszałkowska 124. 


PUDER IRIS 


LALEUF w ORLEANIE (FRANCJA) 


Z LABORATORIUM L 


Jodyrina Doktora Deschamp 


(lodhyrne du Ür Deschamp) 
Ogólnie uznany środek przeciw 


OTYŁOŚCI 


Żalecaoy przez lekarzy z doskonałym skutkiem 
Jodyrina Dr. Deschamp ies! 
Jodyrina Dr Deschamp nema ub: 


` 
(ena pudła zawierającego 60 pastylek w aaa ro! 425 toy Sprzeda! we wszpsibich aptekach 1 stadach zplecznych 


skutecznie ju? od samego początku leczenia 
Usuwa Otyłość wopniowo w bardid 


Nowo-Senatorska 7. 
Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 


telefon 60-29 


D: Adam Brzeziński a es 


ulica Marszałkowska N 113. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefcn 61-35. 
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Krakowskie-Przedmieście 38, 


Wacław W 


e 


vis VICTORE z. 


8 gzbinetów z pianinami 


Pierwszorzędna RESTAURACYA 


N 


g === i : mzoe so Zakład De med. A. Kozerskiego 


Warszawa, Hortensya 4. 


$ -eczenie światłem. Elektroliza. Gabinet Ro- 

' entgena, Finsena, Radium. Leczenie wysokiem 

i ciepłem. Kąpiele świetlne. Choroby skóry, 
włosów i weneryczne. 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
K Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem, 


Kantor Przewozowy 


| HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych'* N: 568, II t. 
„MIASTO DYAMENTÓW" HEIJERMAUS 


Magazyn Konfekcyi damskiej i męskiej POLECA —— 
° ° Y> > e — — (NA SEZON BIEŻĄCY 
Rylski i zórawski ===} OSTATNIE NOWOŚCI. 
MARSZAŁKOWSKA No 116 róg ZŁOTEJ — I 


E. MODZELEWSKI. u CE Fotografia Misty Marszsikowska siB 


Wielki Zaklad Krawiecki Vrese Haberbusch į Schiele 
LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 ; *WDŁC. NAJLEPSZE ZE WZGLĘDU 
EE SFERE a House. HA SIŁEGDELIKATNOŚĆ ZAPACHUS Í 


VERA-VIOLETTE 


RO FABRYKI ES TREE 
3 eiw Ne g 
VEE GEEN NYX 
Piate Warsz. T-wo 


PA Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
Plac Warecki M 6, telef. No 65-12. 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc 
od 3 do 7% przy nieograniczonej odpo- 


rr wiedzialnosci członków i zwolnione jest 
ró i tygodnik 59 od wszelkich cpłat stemplowych 


ukazywać się będzie w formacie naszych obecnych dodatków ilustrowanych, 


"WARSZAWA, TRĘBACKA 9. TEL-4747. 
broni. naboje przybory. EE ee ie 


zawierać około 30 stronic draka i składać się z działu ogólnego, zawie- 

rającego: D) artykuły w sprawach bieżących i ogólnych; 2) sprawozdania z dzia- : A ; E 

lalności izb ustawodawczych oraz organów rządu; 3) kronikę ustawodaw- ) Š SĄ 

czą, polityczną, ekonomiczną i ogólną rosyjską; 4) korespondencye z Warsza- bę AJ Hajwiększa OE ole Eie 

wy; 5) korespondencye z Wilna i Kijowa; 6) listy z Galicyi, Poznania, Śląska ti ” 

i Ameryki; 7) listy z kolonnij polskich w Rosyi i w innych krajach; 8) ko- BAN „AURELJA 

respondenoeye wlasne z Wiednia, Paryza, Rzyma, Konstantynopola etc. 9) Prze- N. Ed akademi; Paryskicj 
glad i kronike polityczna. 3 eners re 


W dziale literackim drukować będziemy poezye, powieści, nowele, spra- 
wozdania z ruchu bieżącego liter ackiego naakowego i artystycznego w Polsce 
i za granicą, wreszcie „Rozmaitości*, oraz ilustracye. Biuro nauczycielskie 


Dobór wybitnych sił literackich i publicystycznych polskich, które przy- 
rzekły nam współpracownietwo nadesłały swoje utwory, pozwoli „Krajowi“ spel- | A D 
nić w miarę możności zakreślone sobie zadania. Red. „KRAJU“ 
W Petersburgu . . « . « « + < x kwartalnie $ 


Warunki prenumeraty: W Królestwie i Cesarstwie . . . . 2, 50 a Warszawa, Mazowiecka 1 


= Zagranicą ku aa u a ES poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 
tym samym stosunku rocznie rocznie. > š š 
y s znie i półrocznie i cudzoziemki. 


Adres Redakcyi: Petersburg, kanał Jekateryński 82, Tel. Ne [1-75, 
Oddziału Warszawskiego: Chmielna 43, A 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Choloniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza No 8. 
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Dr. G. Kummer. 


Nowa metoda. 


O postepie na polu nauczania 
języków obcych. 


W ostatnich latach wprowadzoną zo- 
stała w całym świecie cywilizowanym nowa 
metoda nauczania języków współczesnych, 
której pierwsze uzasadnienie opracował 
M. D. Berlitz. Zresztą idea sama znaną 
już była Cameniuszowi i opracowywaną 
wielokrotnie pod nazwą „metody bezpo- 
średniej“. 

Jest to metoda poglądowa, odznacza- 
czająca się prostotą, zwięzłością i polega- 
jąca na tem, iż języka obcego uczymy się 
w taki sam naturalny sposób, w jaki nau- 
czyliśmy się macierzystego. Wiadomą jest 
rzeczą, iż pobyt w obcym kraju lepiej 
obcego języka uczy, aniżeli najdoskonalszy 
nauczyciel. Idzie więc w nowej metodzie 
o to, aby pokój szkolny przekształcić nie- 
jako na „zagranicę“. W nowym systemie 
niema wcale tłomaczeń. Na lekcyi języ- 
ka francuzkiego np. uczeń słyszy tylko 
francuzki język. 

— Jakże to może być —zapytują 
niektórzy — aby nauczył nas po an- 
gielsku anglik, nie umiejący jednego 
polskiego słowa i nie mogący się 
z nami porozumieć? 

A jedna ta sprawa, przedsta- 
wiająca się na pierwszy rzut oka 
niezrozumiale, w praktyce daje świet- 
ne rezultaty, a nauka, tą metodą pro- 
wadzona, idzie prędko i pewnie. 

Dr. Kummer, który przed kilku 
laty otworzył w Łodzi Instytut nau- 
czania języków obcych, a niedawno 
podobny i w Rydze, posługuje się, 


2680 lekcyj 


Wrzesień Paździer.Listopad Grudzień 
1907 


tu i tam, nową metodą, opracowaną 
według tego bezpośredniego systemu, 
Różni się w korzystny sposób metoda, 
przez d-ra Kummera ulepszona, od da- 


wnych tem, żezmusza ucznia odrazu w obcym 
języku uczyć się myśleć; aby starał się 
w czasie wykładu obcego języka żyć 
obcem życiem. Dane dźwięki francuzkie 
np. nie powinny mu przypominać różnych 
przypadkowań czasowników „avoir“ lub 
„étre“, spotykarych na pożółkłych kartach 
książek szkolnych; lecz powinny mu pod- 
dawać do interesującej rozmowy to, co 
z tych czasowników niezbędnem jest dla 
praktycznego użytku. 


Metody dotychczasowe, a głównie me- 
toda Berlitza, za mało zwracała uwagi na 
myślenie i osiągała papugowate naślado- 
wnictwo języka, nie dość gruntownie i za- 
nadto samą pamięć obciążające. Manipu- 
lowano też wypowiedzeniami, zanadto 
skomplikowanemi, co nie było w zgodzie 
z naturalnym sposobem. Metoda angiel- 
ska dr. Kummera*), wydana p. t. „Collo: 
quial english without translation“, przez 
d-ra G. Kummera i Georga C. Aspleta, dy- 
rektora szkoły, (nakład d-ra G. Kummera) 
wskazuje, jak logicznie postąpił dr. Kum- 
mer, dając uczniowi do poznania na po- 
czątku samym nazwy tych przedmiotów, 
które się znajdują w pokoju szkolnym ich 
kolor, formę i liczbę, a następnie przez 
gesty i ruchy: wyrazy, określające czyn- 
ności. Uczeń rozpoczyna od zdań krót- 
kich, przechodzi do dłuższych; w nich 
uczy się używać słów właściwych, przy- 
czem każdy błąd wymowy zostaje natych- 
miast przez nauczyciela poprawiony. Ze 
znajomością słów, zdobytych przez wykład 
poglądowy, uczeń przechodzi do pojęć 


) Niemiecka część metody d-ra Kummera, 
równie jak i gramatyka dla cudzoziemców, wy- 
szły w 1903 roku. 


N 


24 uczniów 
48 uczniów ` 
58 uczniów i 


Styczeń 
1908 


Luty 


1907 1907 1907 1908 


Marzec 
1908 


abstrakcyjnych; nie myśli już on o nich 
po polsku i nie tlomaczy sobie w głowie 
z polskiego na francuzki, angielski, nie- 
miecki i t. p, bo wpojono weń umiejęt- 
ność myślenia od razu w języku, którego 
Sie uczy. 

Jest to najznakomitsza zaleta metody 
dra Kummera, która stawia ją wyżej od 
wszystkich dolychczasowych opracowań, 
Pobudza ona znakomicie dobre chęci 
i wytrwałość ucznia, gdyż od pierwszej 
lekcyi, może on już wygłaszać samodzielne 
zdania i rezultaty tej metody są stale mu 
widoczne. W metodzie tej zresztą ani 
éwiczenia piśmienne, ani technika języka 
nie sązaniedbane, gdyż gramatyka, korespon- 
dencya, literatura, fonetyka wykładane są, 
w tenże sam sposób metodyczny, jak. tyl- 
ko uczeń dostatecznie przygotowany Zo- 
stanie do tego wykładu. Uczeń slucha 
wykładu gramatyki francuzkiej tak, jak się 
tẹ gramatykę wykłada we francuzkiej 
szkole. 


W instytucie dra Kummera wykładają 


tylko ci nauczyciele, którzy posiadają 
wszechstronne wykształcenie i dyplom, 
otrzymany w kraju rodzinnym. Powodze- 


nie, jakie d-ra Kummera spotkało w Łodzi 
i Rydze, mówi więcej, aniżeli wszelka po- 


chwała. Wystarczy zanotować, iż od 
1 lipca 1907 do stycznia 1908 r., t.j. 
w ciągu pół roku w łódzkim Instytucie 


d-ra Kummera udzielono lekcyi języków: 
polskiego, rosyjskiego, niemieckiego, fran 
cuzkiego, angielskiego i włoskiego: 
13000, 
Podana niżej graficzna tabliczka una- 


ocznia frekwencyę, jaką umiał sobie po- 
zyskać Instytut d-ra Kummera. 


Antony. 


3500 lekcyj 


1 
i 
1 
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84 uczniów 
82 uczniów 


Czerwiec Lipiec Sierpień 
1908 1308 1908 


ostu uczni i lekcyi. 


Kwiecień Maj 
1908 1908 
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Hotel Europejski zretormowany. 


Pięćdziesiąt lat minęło, jak Warszawa 
posiada, w samym środku miasta, wielki 
hotel, zasługujący w zupełności na nazwę, 
którą nosi. Kiedy go wzniesiono, —a uczy- 
nili to trzej polscy arystokraci: hr. Aleksan- 
der Przeździecki, hrabiowie: Władysław 
i Ksawery Pusłowscy, do współki z wdo- 
wą po przemysłowcu warszawskim, Rozalią 
z Padovanich Wambachową, — stanowił on 
szczyt elegancyi i wygody na swój czas. 
Nie szczędzono niczego, aby z Hotelu Eu- 
ropejskiego uczynić schronisko, imponu- 
jące ogromem, pociągające użytecznością 
i olśniewające komfortem. Zwrócono się 
do pierwszego budowniczego swego czasu, 
Henryka Marconiego, o plany; zastosowano 
wszystko, co ówczesna technika hotelowa 
znała; a kiedy, w roku 1876, dobudowy- 
wano ostatnią, frontową część tego impo- 
nującego gmachu, uwzględniono wszystkie 
postępy, uczynione w hotelnictwie do tego 
czasu, i część nowa, wyłożona marmurami, 
udekorowana stylowemi freskami, ze wspa- 
niałą halą o rozlewnych schodach, z wy- 
sokiemi kurytarzami, nakrytemi łukowemi 
sklepieniami, nadała hotelowi Europejskie- 
mu nową świetność, odświeżyla jego gło- 
śną renomę, utrzymała go ponad pozio- 
mem konkurencyi. 

Przyszły jednak nowe postępy tech- 
niczne; rozwój komunikacyi uczynił z po- 


dróżnictwa rzecz powszednią i codzienną; 
hotelnictwo za granicą, zwłaszcza w kra- 
jach, masowo zwiedzanych, jak Szwajcarya, 
zamieniło się na specyalność, bystro idącą 
naprzód z biegiem rozwoju techniki. W sa- 
mej Warszawie postępy te czynić poczęły 
gruntowne przemiany, podnoszące zwła- 
szcza skalę wymagań tej wyborowej kli- 
enteli, która przywiązaną była do tradycyi 
i pamiątek Hotelu Europejskiego. 

Stało się więc koniecznością dla tej 
sympatycznej instytucyi — przekształcić się, 
odświeżyć, pozostać ciągle na wysokości. 

Tej reformy właśnie dokonali obecnie 
właściciele Hotelu Europejskiego. A prze- 
chadzając się po ogromnym tym budynku, 
z wielkiemi nakładami doprowadzonym 
dziś do pierwszorzędnej znowu skali współ- 
czesnego komfortu, podziwiałem zarazem 
bardzo szczerze, z jakim szacunkiem i roz- 
tropnością umiano tu zachować, nienaru- 
szone i nieskażone, wszystko to, co sta- 
nowiło trwałą ozdobę i wartość hotelu; co 
dawało mu styl, co pokrywało go tyle 
cenną i miłą „patyną”, jakiej za żadne mi- 
liony kupić nie mogą hotele, od dziś po- 
wstałe; co stanowi związek z jego prze- 


szłością, jestechem życia, już dawnego, wdzię- 

kiem pamiątek, mówiących nam o 

leniach, które nas poprzedziły. 
Skarb to prawdziwy ta tradycya, którą 


poko- 


sobie Hotel Europejski wyrabiał przez po- 
lowę wieku. 

I wielkiego uspokojenia a niemałej ra- 
dości doznaje klient tego hotelu, przy- 
zwyczajony do sklepionych kurytarzy jego 
i rozlewnych schodów, do mebli stylo- 
wych i drobiazgów, dalekich od współ- 
czesnego szablonu, gdy widzi, że napełni- 
wszy „Europę* wszystkiemi wygodami ko- 
niecznemi, zachowano jednak z pietyzmem 
to wszystko, w czem żaden hotel dorównać 
ani czem konkurować z Europejskim nie 
jest w stanie. 

Z pewnością ogromna część zasługi 
w tem umiejetnem konserwowaniu tego, 
co, pomimo ciągłych postępów, musi sta- 
nowić największą wartość Hotelu Euro- 
pejskiego, spada na p. Władysława War- 
dzyńskiego, dyrektora od lat przeszło dzie- 
sięciu tej instytucyi, którą prowadzi z tak 
wyjątkowem zamiłowaniem. 

Zanim okiem rzucimy na te innowa- 
cye, wspomnijmy, iż w końcu XVI wieku 
mieszczanin warszawski, Jan  Siemiołek, 
siał żyto na poletku swem podmiejskiem, 
gdzie stoi dziś gmach Europejskiego ho- 
telu. Jednak Warszawa nabiera z czasem 
znaczenia, bo zostaje stolicą, i poletko 
owo, w roku 1593, przechodzi do rąk 
możnych Sebastyana Lubomirskiego, ka- 
sztelana małagowskiego. Od tego czasu 
ta posiadłość, przez całe wieki XVII i XVIII 
pozostaje własnością wielkich rodzin, dy- 
gnitarzy Rzeczpospolitej, choć dziwnie 
często, już to drogą spadku, już to drogą 


prey 


` 


MAA Hy 


Sklepienie łukowe, pokryte stylowemi freskami, w Hotelu Europejskim 


Witraż p. Skibinskiego w oknie schodowej hali Hotelu Europejskiego. 


sprzedaży i kupna, zmienia właścicieli. 
Kolejno władają tą posiadłością Lubomirscy, 
Ogińscy, Puzynowie. Posiadłość sprzedaną 
zostaje przez Puzynę mieszczanom warsza- 
wskim: Gerlachowi i małżonkom Giżyckim. 
Pałac zaraz zamieniono na dom zajezdny, 
otwarto w nim traktyernię, cukiernię i ka- 
wiarnię, do czego środkowe położenie gma- 
chu, przy największej arteryi ruchu ulicz- 
nego, szczególniej się nadawało. 

Zanim więc w roku 1854 gmach ten do- 
stał się do rąk hrabiów Pusłowskich 
i Przeździeckiego, już prawie pół wieku 
był tem, czem i dziś jest, a więc hotelem 
dla przyjezdnych, z licznemi jego dopeł- 
nieniami. 

Tradycya gościnności publicznej, jak 
widzimy, w miejscu tem trwa już wiek 
cały. 

Obecnymi właścicielami hotelu Euro- 
ropejskiego są hrabiowie Konstanty i Jan 
Przeździeccy, spadkobiercy š. p. Ale- 


Jeden z apartamentów Hotelu Europejskiego. 


ksandra, i hr. Pusłowska, wdowa po $. p. 
Franciszku hr. Pusłowskim. 

Przechodząc od historyi i kroniki do 
chwili obecnej, należy przedewszystkiem 
raz jeszcze podnieść charakter ulepszeń. 
Nie ruszono więc nic, co stanowi tradycyę, 
oryginalność, pamiątkę i czar wspomnień 
tego zakładu. I jednocześnie wprowadzo- 
no doń wszystko, czego dzisiejszy klient 
„ma prawo wymagać za swoje pieniądze*. 

Pierwsza rzecz, która uderza teraz przy 
wejściu do hotelu Europejskiego—to dwie 
nowiutkie windy, z których jednę lokator 
ma zawsze niemal pod ręką. 

Druga innowacya—to podwójne drzwi. 
Ulepszenie to posiadają dziś wszystkie 
wielkie hotele. Gwarantuje ono zupełną 
ciszę lokatorowi, a zarazem swobodne 
używanie kurytarza. 

Wszędzie tam, gdzie nie było mebli 
starych a stylowych, mahoniów i zlocen, 
wprowadzono obecnie nowe, angielskiego 
systemu meble, wykonane przez zdolnego 
polskiego majstra, p. Maciejewskiego. Wie- 
le numerów, zwłaszcza górnych i tańszych, 
pozyskało przez to komfortowe urządzenie, 
godne pierwszorzędnego hotelu. 

Zbytecznem byłoby wspominać, że 
wszędzie zaprowadzone jest oświetlenie 
elektryczne. 


Ale właściciele hotelu oparli się pro- 
jektom zainstalowania ogrzewania central- 
nego. 

Czemu? 

Bo nowość ma więcej stron złych, 
aniżeli dobrych. Bo jeżeli wygodną jest 
dla właścicieli zakładu i dla służby hote- 
lowej, nie da się tego powiedzieć o wy- 
godzie lokatorów. 

W istocie, łatwa to i praktyczna 
rzecz centralne ogrzewanie: kocioł, rury, 
jeden palacz, szereg kranów — i oto całe 
urządzenie. Ale pomijając kaprysy kotła 
i pękanie rur, należy wziąć pod uwagę, 
że ogrzewanie centralne wysusza nad- 
miernie powietrze i to powoduje wysycha- 
nie delikatnej błony, wyściełającej płuca, 
a co za tem idzie i obniżenie jej elasty- 
czności. 

Ostatnim wynalazkiem w dziedzinie 
ogrzewania jest więc, jak to skonstatowała 
technika współczesna, piec kaflowy, napa- 
lany drzewem. 

Każde piętro hotelu Europejskiego po- 
siada autonomiczne urządzenie. Doskonale 
zorganizowaną i wyćwiczoną służbę, sta- 
nowiącą dla każdego piętra komplet. Oso- 
bny telefon z miastem. Osobne wanny. 
Rodzaj salonu w rozszerzeniu kurytarzo- 
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wykwintny salon apartamentu Hotelu Euro- 
pejskiego. 


wem, mnóstwem zieleni umajonem i sta- 
nowiącem wygodny parloir. 

Ogólne sale znajdują się na pierwszem 
piętrze i te są dobrze publiczności znane. 
[o przedewszystkiem wielka sala balowa, 
dzieło Marconiego, okryta freskami, które 
p. Ceptowski odświeżył z całym pietyzmem. 
Dalej czytelnia, zasobna w pisma polskie 
i obce, i piękna sala posiedzeń. 

Nowe witraże dodały hotelowi 
artystycznych wrażeń. W oknie pierw- 
szego piętra widzimy, obok świetnych 
dekoracyi roślinnych (słoneczniki) pejzaż 
Ogrodu saskiego z fontanną bijącą; a w oknie 
drugiego piętra, obok prześlicznie wysty- 
lizowanych malw —widoki starej Warszawy 
z kolumną Zygmuntowską. Oba są dzie- 
łem pp. Skibińskiego i Silberberga, którzy 
zasłużyli na najgorętsza pochwały. 

O restauracyi hotelu Europejskiego 
nie trzeba wiele opowiadać. Chwali się 
ona sama codziennie wykwintną kuchnią 
swoją, pod kierunkiem trzech znakomi- 
tych specyalistów prowadzoną. 

Liczni klienci, tak wierni hotelowi 
Europejskiemu, z przyjemnością skonsta- 
tuja te wielkie dogodności nowo wpro- 
wadzone, które sprawiają, iż lokator 
obecny tego zakładu nikomu i niczego 
niema już do pozazdroszczenia. 

Antony. 


Hotel Europejski. 


DODATEK ILUSTROWANY ) 


Nowość na r. 1909. 


Maszyny do pisania 
„REMINGTON” 
z widocznem pismem. 


Kto czas oszczędza. 
przedłuża sobie życie. 
Remington. 


Wynalezienie tak znakomitego 
przyrzadu, dajacego $wiadectwo o wy- 
sokiej kulturze, jakim jest maszyna do 
pisania, sięga aż roku 1867. 

Przez długi czas jednak był to 
jeszcze wynalazek prawie czysto te- 
oretyczny, ciekawostka bez praktycz- 
nego użytku, figiel dowcipny i nic 
nad to. 

Należało dopiero z figla tego uczy- 
nić narzędzie pracy - -i to właśnie do- 
konanem zostało w roku 1873 przez 
fabrykę „REMINGTON“. 

Rok 1874 stanowi wielką datę 
w dziejach współczesnych kultury, 
w tym roku bowiem puszczoną została 
na sprzedaż pierwsza maszyna do pi- 
sania. 

Nie była ona wtedy jeszcze tem 
wytwornem i genialnem narzędziem, ja- 
kiem stał się obecnie „Remington“. 
Potrzeba poprawek i ulepszeń stała 
się natychmiast konieczną. To też już 
w roku 1877 dokonano wielkich zmian 
i dopiero nowa maszyna Remington 
Nr. 2 stanęła na wysokim poziomie 
użyteczności i praktyczności. 

Wielki rozwój i szerokie rozpo- 
wszechnienie maszyn do pisania 
„REMINGTON“ datuje od roku 1886, 
po utworzeniu się nowego towarzystwa 
do eksploatacyi tego wynalazku, gdy 
Wyckopf, Seamans i Benedict wlożyli 
weń kapitału sześć milionów rubli. 
Produkcya podniosła się wtedy do 200 
maszyn dziennie. Wkrótce jednak 
i to już nie wystarczało. W roku więc 
1903 rozszerzono fabrykę, i obecnie pro- 
dukcya jej stanęła na takiej wysokości, 
iż co minuta wychodzi z fabryki no- 
wa maszyna do pisania. 

Byłoby już rzeczą zbyteczną opi- 
sywać, czem się stała dziś w każdem 


biurze, kantorze i w każdym domu 
prywatnym. idącym z postępem czasu, 
maszyna do pisania. Sprzęt to ko- 
nieczny, przy pracy nieodzowuy. 

W świecie interesu list, pisany od- 
ręcznie, poniekąd kompromituje już iir- 
mę, gdyż wywołuje przypuszczenie, iż 
ilość listów, pisana przez nią codzien- 
nie, jest bardzo nieznaczna, — a więc 
wzbudza podejrzenie o słabości i ma- 
łem znaczeniu handlowem firmy. Otrzy- 
mujący zaś listy handlowe, pisane 
ręcznie, dzisiaj wprost już pretensyę 
maja do wysyłającego, iż zabiera im 
czas ua odcyfrowywanie często nie- 
wyraźnego pisma. 

Tam, gdzie zwyczaj pisania listów 
na maszynie wszedł już głęboko 
w obyczaje miejscowe, jak w Ameryce 
i Anglii, dawne maszyny Remingtona 
z pismem ślepem czyli niewidocznem 
dla piszącego, zaspakajają inadal wszy- 
stkie wymagania klientów. Dowodza 
oni bowiem, że człowiek piszący, jak 
się tam często zdarza, 60—90 wyrazów 
na minutę, nie ma czasu na to zupeł- 
nie, aby czytać równocześnie to, co 
pisze. 

Ale Europejska k'ientela, mniej 
jeszcze w pisaniu wprawna, wymagała 
pisma widocznego; i zakłady RE- 
MINGTONA pospieszyly te wymaga- 
nia zaspokoić. 

Maszynę taką z widocznem pi- 
smem fabryka REMINGTON skonstruo- 
wała już przed pięciu laty, lecz, dba- 
jąc o swoję wyrobioną itak zasłużoną 
renomę, nie wypuściła jej odrazu na 
rynek. 

Dopiero obecnie, po tyloletnich 
próbach, nie bacząc na związane z tem 
koszty nowych urządzeń fabrycznych, 
które pochlonęły summę około miliona 
rubli, drogą ciągłych udoskonaleń 
i ulepszeń, nabywaniem i stosowaniem 
do maszyn nowych patentów, — fa- 
bryka „Remington“ rozw azala nako- 
niec tak trudną zagadkę — stworzen'a 
idealnej pod kaźdym względem ma- 
szyny do pisana z widocznem pi- 
smem. 

Wypuszczone obecnie 
światowy nowe modele N 10 i N 11, 
w których udoskonalenia  dosięgły 
Szczytu dogodności, sprawności i trwa- 
łości, obejrzeć można w magazynie 
firmy Tow. J. Block i Krzysztof Brun 
i Syn, mieszczącym się w gmachu ho- 
telu Bristol. Bardzo do tego zachęca- 
my naszych czytelników; te nowe mo: 
dele bowiem pod względem konstruk- 
cyjnym i praktyczności w użyciu są 
najwyższego podziwu godne. 

Oprócz widocznego pisma, które 
powstaje tuż przed okiem piszącego, 
posiadają one cały szereg udoskona- 
leń, których brak miejsca nie pozwala 
nam obecnie wyliczyć. 

Wielkiem udogodnieniem jest kla- 
wisz „cofacz', który pozwala na po- 
prawienie popełnionej omyłki. Przy 
zbyt słabo lub błędnie odciśniętej li- 


na rynek 
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terze, wystarcza uderzyć w ten kla- 
wisz, aby arkusz papieru do pisan a 
cofnął się o jedno miejsce; wtedy ude- 
rzamy mocnej w klawisz tej litery, 
która pow nna byla odcisnąć się od- 
razu na papierze, i -omyłka poprawio- 
na—wszystko w mgnieniu oka. Inne 
udoskonalenie—,selektor', nigdy nie 
stosowane jeszcze w maszynach do pi- 
sania, przy nacisnięciu jednego z pię- 
ciu specyalnych klawiszy, automatycz- 
nie przesuwa karetkę i bezpośrednio 
zatrzymuje ją w miejscu żądanem 
przez piszącego. 

Urządzenie to nadzwyczajnie czas 
oszczędza i ułatwia wpisywanie liczb 
lub wyrazów w rubryki, wypisywanie 
rachunków i t. p. Nader proste urzą- 
dzenie pozwala na nowym Reming- 
tonie pisać, bez przekładania wstąż- 
ki, dwoma kolorami. 

Wózek nowej maszyny przesuwa 
się z niewypowiedzianą lekkością. 

Wstążki zupełnie automatyczni: 
przewijają się w jednę, a następnie 
iw drugą stronę, co pozwala na pisa- 
nie bez przerwy i uwa'nia piszącego 
od wszelkiej troski i uwagi o tę sprawę. 

Wszystkie tego rodzaju udoskona- 
lenia nie wpłynęły bynajmniej na pod- 
niesienie ceny Remingtonów. 

Ktoby chciał w sposób wyczerpu- 
jący poznać to narzędzie biurowej 
i biurkowej pracy, dziś już tak nie- 
zbędne dla każdego postępowego czło- 
wieka, ten wyczerpujący opis znajdzie 
w katalogu, jaki na życzenie wyślą mu 
jedyni reprezentanci REMINGTONA, 
iirma Tow. J. Block i Krzysztof Brun 
i syn. 

Firma specyalizuje się w tem, co 
amerykańska produkcya ma wogóle naj- 
świetniejszego i czemu zawdzięcza swo- 
je wszech$wialowe powodzenie. Dość 
wspomnieć tylko o tych przedmiotach, 
które wszelką ideę porównania i kon- 
kurencyi wykluczają: a więco niezrów- 
nanych wagach „FAIRBANKSA”*,o zna- 
komitych dźwigach elektrycznych „OTI- 
SA*, których działanie unas podziwiać 
można w hotelu Bristol oraz w wielu 
domach prywatnych; nowy „Rotograt" 
do odbijania cyrkularzy, dający auto- 
matycznie do 5000 odbitek, jednako- 
wych zupełnie i nie różniących się 
niczem od oryginału, aparat „Romeo“ 
do kopiowania listów bez wody i wie- 
le innych. 

Smiało więc rzec można, że ten 
magazyn, mieszczący się w Gmachu 
Hotelu Bristol, jest jednym z tych nie- 
licznych wyłomów, przez które dokra- 
ju naszego wpływa najwyższa kultura 
mechaniczna, na jaką się świat dotych- 
czas zdobył. 

Antony. 
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Z Zakopanego. NEKROLOGIA. własnych rodziców o dziejach, choć smut- 
== nych, ale bohaterskich naszej ojczyzny, za- 

; Te chowała do końca życia tę siłę duchową, 

SD Józef którą się już w późniejszej generacyi tak 

Pawłowski, rzadko spotyka. Zakończyła swój zacny ży- 
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art. malarz, prze- 
ważnie rzeczy 
kościelnych, a 
zarazem długo- 
letni współwła- 
$ciciel znanego 
„Salonu artys- 
tycznego” na 
Nowym Świecie 
27, zmarł dnia 
13 b. m. w 54 
roku życia. 


Rok balonów, przemian i wywłaszczeń. K.Ehy 

Złote wiersze Pytagorasa. /dzef Jankowski 

Pamiątki polskie w muzeach moskiewskich 
(Z + ilustr.) Adolf Nowaczyński. 

Początki dramatu Wyspiańskiego. (Z 1 ilustr.) 
A. Grzymała-Siedlecki. 

Ostatnia emigracya polska. (Z 1 ilustr.) 4. Ch 

O zachodzie. Wiktor Dzierżanowski. 

Wystawa fotograticzna. (Z 9 ilustr) ad. 

Twórca „Kirgiza*. (Z 1 ilustr.) Win. 

Wrażenia łódzkie. (Z 2 ilustr.) Gordon, 

Jerzy Badura. (Z 2 ilustr.) 

Z rozmów i wrażeń. (Z 1 ilustr.) H. R, 

O wigilijnym zmierzchu. Zvgm. Bartkiewicz. 


| a REC " Rozstrzygniecie konkursu. 
S. p. Eleonora ze Skarżyńskich Prezydent Wenezueli. (Z | ilustr.) — 
s k Z teatrów warszawskich. (Z 3 ilustr.) S. X. 
zypowska, Obiecująca śpiewaczka. (Z lil'str.) 
Amadeusz Demil. 
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i Józety starościanki Sokołowskiej. Ojciec. Ogród All " ie i Powieści” 
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dnia najstarszy Góral. J. Fałat. 


rawnuk jego po- Dwa wieki. A. hamieńskt 
Ak Ę mę JEM Ze sztuki swojskiej. (4 ilu tr.) 
| j A= W Atenach. (2 ilustr.) 
„| nora była jedną Na półwyspie bałkańskim. (Z 2 ilu-tr.] 
: Ú ostatnich tych  Laureaci nagrody Nobla. (Z 1 ilnstr.) 


Odpowiedzi od redakoyi, 
niewiast polskich Pierwsza stacya dla aeuroplanów w Paryš. 
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AN ELLE SOLE 


KĄPIELI Z KWASEM WĘGLOWYM (°°) 


Kąpiele z kwasem węglowym, przyrządzone z soli Karpińskiego, a stosowane z przepisu lekarza działają zna- 
komicie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrze:i bronchts), rozedmie 
płuc, wadach serca it. p. niemniej doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. 


Karpińskiego Sole do Kąpieli Balsamiezno ~ Sosnowych 
z kwasem węglowym 


są wskazane przy osłabieniu nerwowem, upośledzeniu oddechania i krążenia krwi, w pewnych schorzeniach 
skóry. cierpieniach kobiecych przy silnem poceniu się, zołzach, krzywicy, imoczówce, przewlekłych nieżytach 
dróg oddechowych, nosa, krtani, gardła, płuc, w rozedmie płucnej i t. p. 


Karpińskiego Sole do kąpieli borowinowyeh z kwa- 
sem węglowym 


Kąpiele te stosowane są w tych wypadkach, w których obok działania borowiny zależy równocześnie na prze- 
niesieniu czynności narządów krążenia i układu nerwowego 


Zastępują kąpiele irancensbadzkie, krynickie i t. p. 


Karpińskiego Sole do kąpieli siarezanych z kwasem 
węglowym 


Zastępują kąpiele akwizgrańskie, badeńskie, piszczańskie, trenczyńskie, soleckie, buskie i t. p. 


Karpińskiego Sole jodowo-bromowe z kwasem węglowym 


Zastępują kąpiele reichenhalskie, rabczańskie, iwonickie i t. p. 


znaczona, oddana została także na pomno- 
żenie funduszów ,,Bratniej pomocy: 
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WARSZAWA - ŁÓDŹ. 


TE 


GABINET MĘSKI w stylu „Empire Moderne” z drzewa dębowego z rzeźbami zło- 
conemi, wykonany w warsztatach firmy 


ZAŁ G | - ka SKŁĄD Erywańska 2. 
| JIA WARSZTATY Chłodna 29 


Marszalkowska 145. 


CENY UMIARKOWANE 


Bielizna i konfekcya mezka 
Towary znanej dobroci. 


SIPKA 
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Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 


Fabryka i Magazyn 
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i Pierwsza w kraju fabryka 
Zakład grawerski = Stempli Kauczukowych pneumatycznych — 


i Z Suchowiecki Wierzbowa 6 (hotel Angielski) 


Numeratory, herby, facsimile, tablice 
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BUDOWNICZEGO 
TELEFONU N 11-45. A. CISZEWSKIEGO B k H dl W 
w Warsz wie, Krakowskie-Przedmieście 17. an U an 0We9 0 W AJ arszawie 
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Egzystuje od 1856 roku. 
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Gotowizna w kasie . FSE = Sh GW 1,098,563| 02 
Rachunki bieżące w B anku Pań a TE sm. Ç 781,047] 02 
Skup weksli opatrzonych najmiej 2-a podpisami de 24,161,518| 39 
| Skup papie rów publ. wylos. i kuponów bieżących Ko r 
Weksle złożone do zainkasowania 


ezki na zastaw papierów publ. i towarów 
ry publiczne własne 


? | ; publiczne nabyte Funduszu Rezerwowego 5,9 59| 76 | 
| y publiczne zorności i Pomocy . . 6 5| 38 | 
| 1 | Traty, weksle i monety KMIEZDE «w ag ow < w 38, 050| 32 | 

| 11 || Korespondenci: a) Ich akanki s Sp. yd x" 37 BA 909 39 

| | b) Nasze rachunki . T 4,131,328| 37 

12 | Rachunek z oddziałami Banku s NG Y T 14713.7149 14 

Ë 13 | Weksle protestowane . SURE JK" 5 ze. 9 107,811| 59 


14 Wydatki bieżące ża TOOR r;  . « u o de ei 4 769,702] 38 

Zh IPE EK EG i 
Nieruchomości i AO w z M s a 906,124| 58 | 

Rachunki prze chodnie . g PR 2 a. TOS š 2.297.8 8| 74 


Warszawa, Mazowiecka Ne 16.11] | Stan Bierny. 


PETERSBURG — MOSKWA 
Morska 33 — RE Kuzn. Most. 


106,808 837] 73 | 


1 Kapitał zakładowy . 3 A Bos w th al Rg 12,000,000| — 
2 | Fundusz rezerwowy 5,026,699| 56 
3 Kasa Przez. i Pom. Urzędn. i Ofic. Bo 
4 


ku Han. w War. 749,446] 26 

=. = - Wkłady a) Na rachunki przekazowe . . . . . . 15,518,833| 14 | 

Cenniki bezpłatnie. b) Na lokacye EEN sd 
— 


b) Nasze rachunki . . . . . . , 719,665) 73 
Filii nieposiada 


MEBLE. == 


Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii 


| 5 Korespondenci: a) Ich rachunki ao SE. . 31,724,956| 45 


6 Rachunek z oddziałami Banku. . k Qk. 8; La TE 14,675,668| 87 
7 Weksle re dyskontowane w Banku Państwa . NIE 1 „lo ,0c9| 96 
8 | Zastaw papierów publ. w Banku Państwa 

9 | Dywidenda od akcyj niepodniesiona . 

0 | Procenta przypadające do zapłaty od wkładów 
l Procenta 1 komis za 1907 r.. . 5 NESK ET" Š 
2 | Rachunki przechodnie . . . . . ç. w 6 ji R 5,830, 168 32 


Filii nieposiada 


106,804, 837 778 | 


nieposiada 


32 


F. GACHET 


Tailleur Varsovie 


TREBACKA 


° 1 


33 
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Telefon 


GIGA WUIICZU INI Z yZd 


U i* 


IVI CIN V. EC. L. W Warszawie, 


13-83. 


Wyrobow slusarskich MIN i VINIL NA 


Najlepsze krajowe mydło 
Nie zawiera płynów niszczących tkaniny 


Dozwolone przez Warszawski Urząd 
Lekarski za Ne 6284 


Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę 
Wywabia wszelkie plamy. 
ŻĄI 


Chem. Fab. „OZON“ kastori Skład 
Złota 27. 


——- 


o| 
x | 
© 
>| 


„ZAKŁAD `” 
Dekoracyjno-Mebłowy 


PAWŁA GRODECKIE 30 


)AC WSZĘDZIE 


Marszałkowska 68. Tel. 112 
poleca wielki wybor miękich mebli 
w stylu angielskim ištylowych 


a „ Ceny przystępne. 
Tel. 101-73. Robota se dna y 


IWE © Rp l e 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 


Krucza 46. 


Drozdowskie 


PIWO | 
MARCOWE 


Kuracyine 


Sprzedaż wszędzie. 
Główny Skład 


pole 


Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARASIŃSKI 


Warszawa 
N Nowy-Swiat56m.2. 
' Telefon117-05. 
Najstarszy teatr Kinematograficzny w Warsz. Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 


B I O s K O P reparacye i strojenia przyjmuje. 


W. Krzemińskiego 


s "zwcielęski 
(dawniej Marszałkowska N: 114). Biuro nauczycielskie 
otwarty codzienie od 4 ej pe poludniu 


| r 
do 11 wieczorem, w niedzielę i święta | M. B A G l N S K | E J, 


od 12-ej w południe. W każdą środę | Wilno, Zaułek Żandarmski 2 


i sobotę zmiana programu. 
Szczegóły w afiszach. Poleca nauczycieli, nauczycielki i bony 


Krakowskie-Przedm. 4 


wprost Kopernika 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZAWA LEOKADYI poleca nauczycielki, nauczy- 


Marszalkowska 148, M A X cieli, freblówki,cudzoziemki. 


Francuzki sprowadza z wła- 
Telefon 124-38. snego biura w Paryżu. 
Kowanówk O, w W. Ks. Poznańskiem, 
stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 


w uroczem położeniu w 


lesistej okolicy z 
Założony 15858 r. 


Dr. Adam Karczewski Dr. Stanisław Szuman. 


parkiem 60-cio morgowyni 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkict 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 


skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem i. Hegnera ns | 


pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p 
- — Żądać wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. — 


Res BEGEER EDE 
| Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


SLYNNA W CALYM $WIECIE 
Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer's Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najslynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków lo utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, 


r cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie 


Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 
Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: I 
JOZEF GROSSMAN 
Stiska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44. 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. 


Uwaga. 
| 


Warszawa, 


Wystrzegać się falsifikatów. ! 


[4 Grabowski, Trzciński i Wróbel 


INŻYNIEROWIE. 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Swiętokrzyska 32. Tel. 119-99, 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 

Kuchenki belgijskie „NEV ARDENT“ 
Maszynki do kawy różnych systemów 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca skład naczyń kuchennyci 
Edwarda Dusoge 


Nowy-Świat N 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


Wyjątkowa okazya! 


dla prenumeratorów „Swiata” 


Czytelnikom dajemy sposobność nabycia dzieł wysokiej wartości 
literackiej po cenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy- 
mienionych poniżej kompletów z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz- 
tową rub. 5.30. Nabywający obydwa komplety za rub. 10 ponosz 
kosztów przesyłki. 
KOMPLET I KOMPLET II. 
(Cena księgarska) (Cena księgarska) 


nasz'm 


nie 


H. Bang. Biały dwór, z przed- Andrejew L. Żywot O. Wasyla —.60 
mową S Przybyszewskiego 60 Wilde Oskar. Dyalogi o sztuce 
Jan ER > wyspiański i inne ian z przedmową A. Ñowaczyñ- 
(Szkice krytyczne. ZE 2 skiego . N 1.40 
wa 2 (dramat w Ki- go Konopnicta M. Pod prawem —.€0 
Andruszewski J. Z ziemi łez i Kuprin. Pojedynek (powieść) . 1.20 
piękna (nowele) . . . + . 1.20 Dr. Nossig. Mężczyzna i kobieta 
Rościszewski M. Jak zdobyć (studyum) . . + < <+ + + —.80 
g S ss i SA STR = Blanka Halicka. Nowele włoskie —.80 
Zola Emil. Gesminal 1010101 4.50 Boissier 1. Tacyt (studyum hi- 
Zmudski W. Księga bytu . . 1.50 , storyczne) . . s . + . 2 
BE Z pss Uriwa x Es > Mirbcau O. Ksiądz Juljusz 1.40 
(studyum) . . 1.20 MRościszewski M. Hypnotyzm. —.60 


Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“ 


Fosfatyna Faliera, 


przyjomny pokarm, n ipowiedniejszy dla dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwlaszcza w czasie odłączenia od piersi i w okresie rośnięcia. Ułatwia 
ząbkowanie i zapewnia prawidłowy rozwój kości. 


Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 
Ostrzegamy przed naśladownictwami. 


í 1 licowa biala i kolorowa, rów- 
eg a niez ogniotrwala do piecow. 

K fle białe i majolikowe własnych i 
a zagranicznych fabryk. 


Klozety | nsowe i Zelazne, 


angielskie. 


Patent Eureka, London 


i Rezerwoarki Carn 
Rury gazowe czarne 1 


Rury olowiane 
krajowe | Sedesy 
Plany wodociągowe | Umywalnie 


Piece kąpielowe na węgiel, gaz, ba- | 


terye, prysznice. 


Posadzka terrakotowa i glazurowana. 
Gustowne a tanie 


zestawie- 


ocynkowane. 


fajansowe 
gielskie. 


Wanny żelazne emalj. sztejngutowe 


Hurt. i detal. 
CENY FABRYCZNE. 
Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Biuro i Składy: ul. Marszałkowska JN 124 (dom Towarzystwa Rosya). 
ód ul. Moniuszki. Telefon 15-00. 


krajowe i an- 


nie ko!orów. 


H polecamy pracownię pierwszą w Warszawie 
Oszczędnym Paniom odświeżania, przerabiania, modele sukień. 
okryć, futer damskich, wszelką garderobę damską wełnianą, jedwabną; far- 
buje, pierze chemicznie, futra przerabia, farbuje, celuje, odświeża, k 
fasonuje. Krakowskie Przedmieście 21, 


c apelusze 
1 piętro, „BRONISŁAWĄ* 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


dee 


9008 | 


ò% MAGAZYN 


Ó 


HENRYKA SCHWARZA FUTRA 


Kraków, Grodzka Ne 13, Tel. M 43. 


Austrya, Galicya i Poznań 


AQQ 


= 


TIEN. AG DOAA 29 
300097 


NOWOŚCI W WIELKIM WYBORZE 


Konfekcya damska jesienna i zimowa 


FUTRA 


= Materyaty na kostyumy. 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien irancuskich: 
Przy zakupnie rub, p» kor, 2.5% 


w wielkim wyborze 


suknie | 


Naktadem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu 


WYCHODZĄ 


Głosy na czasie 


Pod zbiorowym 


nagłówkiem „Glosy na czasie“ rozpoczęliśmy wydawnictwo 
broszur, 


omawiających zasadnicze kwestye aktualne, dyskutowane w szero- 
kich kolach społeczeństwa polskiego 

Wobec powodzi artykułów literackich za i przeciw, wobec niemożliwości in- 

formowania się szczegółowo i dokładnie na podstawie dzieł specyalnych, 

wobec ogromu literatury, jaka się łączy z każdą kwestyą aktualną, pragniemy 

społeczeństwu katol. podać krótko a przejrzyście materyały do szybkiej 

oryentacy! niezbędne. 


Dotychczas wyszły następujące tomiki. 
1) Adamski /. X Religia i moralność. Wydanie II 
2) Rzymski T. Dr. Wartość dóbr doczesnych (wyczerpane) 
3) Nrieudałe próby państwa socyalistycznego 
4) Ruczyński B. Cel uświęca środki“ 
5) Hozakowski Wt. X. Jak dawno człowiek żyje na ziemi? (wyczerpane) 
6) Ruczyński B. Kościół i kultura 


M 0,60 


, 0,30 
0,60 


0,80 


7) Dennert E. Dr. „Niech sie stanie“ Obraz stworzenia 0,60 
8) Kantak K. J. X. Państwo, “naród, jednostka 0,80 
9) Stark Tadeusz. O przyczynach występków i sposobie ich zwalczania 0,60 
10) Richm J. Dr. Potop. Studyum etnologiczne i przyrodnicze 9,60 
11) Kantak K. J. X. Obowiązki społeczne i narodowe 0,60 
12) Psenner Dr. Czystość obyczajowa a kwestya społeczna 0,60 
13) Królikowski Dr. Kwestya rzemieślnicza jako kwestya społeczna 0,60 
14) Dennert E. Dr. Prawo natury, przypadek, opatrzność 0,60 
15) Tacsak T. X. Hypnotyzm i spirytyzm 0,60 
W odstępach 2 miesięcznych ukazuje się jeden dalszy tomik. 
; n : ND : : 
Do nahycia za EE każdej księgarni. 


ABABBEGSSGGAG 
LESS SSAA55S 


:«:»:0:0:0:0:0; 


0:00:00: 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & G° 


KIJÓW 


nowe, siewniki samowiązalki, iaiwiarki 
pakomitnzych fabryk. 


Plugi, Rd “pr 
naj 


Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


':310:010:0:0:0:0:0:0+0:0:0:0:010:040:0. 


Zbiorowa wycieczka do Włoch i na Rivierę — — 


organizowana przez BIURO TURYST YCZNE 


— J. WIERZBICKI i 9% 


w Monachium, Dachauer Strasse 4. 
ZAPISY PRZYJMUJE 
Warszawskie Biuro Tanich Podróży 


ENDLER i HORNY 


Warszawa, ulica Kotzebue ` 4. 
PROSPEKTY BEZPŁATNIE. === 


— 


Stała wystawa. Obrazy starej 


i nowej szkoły, rzeźby, sztychy, 


„Salon dziel sztuki” 


38. Nowy Swiat 38. 


bronzy. Zamówienia w zakre- 


sie sztuki czystej i stosowanej, 


SANATORYUM i ZAKŁAD  WODOLECZNICZY 


PURKERSDORF 


pod Wiedniem, przy kolei zachod- 
niej. Najznakomitszy zakład lecz- 
niczy w Austryi dla chorób żołądka, 
<ciszek, serca imerwów. Specyal- 

: 'Kuracya dyetą i tuczeniem, 
5 doktorów, z tych jeden mówiący 
po polsku. Zakład otwarty cały rok 
Główny lekarz dr. Ludwik Stein. 


his nde PY OPN ROYA 
FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH ` 


H. Cegielski, T-a. Poznań. 


Speéc.: pługi jedno — i wieloskibowó 
GORZELNIE. KROCHMALNIE. 


Litwa i Rus| 00 


Hotel Francois, Kijów p 


x 


CUKIERNIA | RESTAURACYA 


B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska 12. 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW 
„HAVANA“, 
Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 

poleca 
najprzedniejszych 
rownież papierosy 


Cygara 
kow jak 
BLESSE“ 


gatun- 
„NO- 
z Warszawy. 


Właściciel 


Gołąmbek. 


NADE NASZA Ag EA wa mwa NE N Ag ed Na N 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


nd. KERNTOPF i SYN” 


WARSZAWA, 
Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul 


Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 
Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszec h nych 


Miodowa 12 


Dostawcy 
Kijow skiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzyczne Warsz 
instytutu Muzycznego (Konserw atoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych 
DT TE 
4 2 Biuro Techniczno-Handlowe 
< Ë i Fabryczny Sklad wag < pd 
As y W. HESS w LUBLINIE. e Ty . 
Es H. Święcki i W. Pilaski SE 
É , Ë aski c 
<= — š > 
Zas” dawniej 2 A = 


6E ma 


27 W.J. Hess i H. Święcki Í z A 


Pa 7 Warszawa, AA li 68 } 
< "24 Telefón N: 80-44 ZĘ 


poleca: Wagi do ważenia niemo- 


wląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne i setne różnych systemów. Pompy, 


podnośniki (bloki), „pasy transmisyjne. Maszyny i arty kuly piwo- 
warskie. 


aszyny do rznięcia i polerow ania kamieni, 


35 
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VYAND 


Mazowiecka 12, tel. 42-86. 


= R N we AA L ass TE VAMP J... N — 


WdozAWSKI 


ŚRODEK, skuteczny 


W KASZLU, ZAZIĘBIENIU, —— 
== BRONCHICIE | INFLUENZV. 
Środek uznany za najlepszy we 
Francyi od iat 20. 
Sprzedaż roczna dosięga 1 miljona pu- 
dełek. Przez ssanie pigułek Ponceleta, 
o smaka przyjemnym można achronić 
sie od wszytkich cierpień gardła i oskrzeli 


Cena za pudełko 90 kop. 


Sprzedaż we wszystkich aptekach i skła- 
dach. Jeneralny zastępca firma „FRUOL'* 
Tel. 128-12 


SKŁADY WŁASNE: 
w Warszawie, w aptece Fillebor- 
na, Marszałkowska 87, tel. 14 79 


w Łodzi, w aptece Groszkowskie- 
go, Konstantynowska 17. 


miłosierdziu czy- 


Polecamy telników naszych 

Józefa FILANOWSKIE 

który osierocony przez śmierć 

brata swojego stracił jedyną opiekę 
i przytułek, jakie posiadał. 


Sox asa że M 


Zgęszczone 


MYDŁO 


Franeuskie w tubach 


absolutnie neutralne 
(wolne od alkalii). 


MƏNI DE 


JEUNESSE 


Świadectwo ochronne N> 34408. 
Służy do wydelikacenia cery, 
nadania skórze twarzy i rąk 

białości i matu aksamitu. 
Do nabycia w składach aptecznych 


ł i kosmetycznych. 


ociemnialeg 
GO, 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 

yer'a, Radium i elektrolizą. 


Tanio, bo prywatnie! 
Specyalny skład —— 
i pracownia instrumentów 


n 
NEC: . 
Stefana Śliwińskiego 
Nowy-Swiat 25—19 
g posiada na składzie skrzyp- 
ce koncertowe i dla uczni, 
f stare i nowe, gitary, wiolen- 
mandoliny, wielki wybór strun, 


przyjmuje do korekty. 
m 


czele, 


7s PRZECIW 


| RZEŻĄCZCE 


chorobom Pęchecza moczowego | nerek 
Antineon Lochera, 
EKSTRAKT ROŚLINNY 


do użytku wewnętrznego 
Sprzedaż we wszystkich aptekach 

i składach aptecznych. 
Składy: Henryk Welt, L. Spiessi Syn, 


M 


S. Goldberg. Rymarska, 


Jest najbardziej 


Pierwsze Rossyjskie Zowarzystwo Mbezpieczeñ ' 


założone w roku 1887 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD a 
WYCH WYPADKÓW. 


AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D. ROSENBEUM Marszalkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. 


H. MUHSAM, wŁOCŁAWEK 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 
POLECA 
narzędzia rolnicze oraz maszyny 


WIELKI MEDAL ZŁOTY i 


i powiatow. 


JEDYNE DO PRANIA BIELIZNY 
BEZ TARCIA I BEZ MASZYN? 


Oszczędność:CZASU- OU” PRACY i 
BIELIZNY. Cena 16 kop. funt 

w Mydlarniach i Składach Aptecznych 
VERSTER TY NISZCZĄ BIELIZNĘ. 


Wszelkie maszyny i 


do eksploatacyi' torfu, 


| 


ar t 

a = 

FABRYCZNY SKŁAD DYWANÓW E = 
w Warszawie, ul. Mazowiecka 16 ` N K 
z >) mt 

wprost ERYWANSKIEJ o <a 
(obok Banku Azowskiego). z a 
R £ 


Najtrwalsza żarówka 
Z NITKĄ METALOWA. 
Skład qtówny 
ADOLF KIPMAN inżynier 


Vowo-Jasna M (wprost Filharmonii) 
teleofn 34-93. 


Największy wybór 
s aryginalnych dywanów wschodnich. 


Firanki, Materye meblowe. Portyety 
z własnej fabryki. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, 


S 7262242: 
KAS 


Ujeżdżalnia 


KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Kaliksta Me 5. 


Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
wierzchowych. 
Lekcye jazdy konnej dla Pań 
i Panów. 
Przyjmuje się konie w komis i na 
utrzymanie. 


„bazeta Narodowa” 


wychodząc dopiero wie' zorem, jest 
zamieścić wiadomości 
kiem, co stało się na świe- 


„Kurjer Litewski” 1s m tti 
polski dziennik demokratyczny bezpartyjny, 


poświęcony polityce, sprawom społecznym, ———— 
—— literaturze i sztucę. 


rozpowszechnionem pismem polskiem na Li 

jak z treści należy do najpoważniejszych i najwi 
naszej prasy. 

„Kurjer Litewski! wychodzi pod kierunkiem literackim. 

ELIZY ORZESZKÓW s 

naczelną WOJCIECHA BARANOWSKIEGO. 

„Kurjer Litewski”, nie będąc niewolniczo oddanym żadnemu stron- 


nictwu, stoi na gruncie ogólno - narodowym, 


zarówno 
organów 


wie; 


z układu szych 


ipod redakcyą 


uwzględniając jednocześnie jak najszerzej sprawy i interesy ściśle krajowe. | godziny 5 po południu. tem 
e a ša pozostając w bezpośrednim stosunku z najwy- || 5amem więc swoim czytelnikom 
y„Kurjer Litewski bitniejszymi przedstawicielami inteligencyi wiej- zamiejscowym przynosi naza- 


jutrz rano zupełny obraz wyda- 
rzeń dnia poprzedniego. 


skiej i miejskiej, odtwarza w artykułach i korespon'lencyach nastroj i zabie- 
gi całego społeczeństwa polskiego na Litwie. 

š e4 przez cały ciąg posiedzeń Dumy Państwowej 
„Kurier Litewski zamieszcza własne korespondencye z posiedzeń | 
Izby, jakoteż artykuły, awiające sytuacyę polityczną, oparte na informa- 
ch, czerpanych u żródła. 

„Kurjer Litewski: 


„Gazeta Narodowa * zamieszcza 
stale dwa feljetony powieściowe 
a trzeci okolicznościowy, 
Przedpłata na ;,Ga- 
zete Narodowa'f wynosi 


uwzględnia obszernie dział ekonomiczny. 


š : ste informuje dokładnie i szybko, zawiera też ob- | łka ra: ie- 
nKurjer Litewski fity dział beletrystyczny, poświęcony literaturze z: przesyika poer wa; mie 
polskiej. W odcinku drukować będzie między innemi powieść Elizy Orzesz- sięczn'e kor h., kwar- 
kowej ,„HEKUBA'*, poczem— najnowszą powieść Kazlmiera Tetmajera. talnie 7 kor. 50 h 5 półrocznie 


zamieszczać będzie doskonałe karykatury poli- 
tyczne pierwszorzędnych rysowników. 


Kurjer Litewskie 9twiera przy Redakcyi w roku przyszłym dla 
” czytelników swych specyalny 


SEKRETARJAT INFORMACYJNO - SPOŁECZNY 


mający za zadanie udzielać wskazowek prywatnych i rzeczowych w prże- 
prowadzeniu wszelkich spraw doniosłości ogólnej, choć nieraz wkrz aczających 
w zakces A 


15 koron.. 
Prenume:aterowie .,Gazety Na- 
rodowej mogą po bardzo znizone, 
cenie otrzymać „Tygodnik Módi Po- | 


„Kurjer Litewskité 


wieści*, jako teź warszawski ty- 
godnik ,„,Ziarno' z 12 tomikawi ro- 
cznej premii. 


interesów lokalnych. Sekretarjat pozostawać będ dk - ini jet 
kiem doświadczonego prawnika-specyalisty. NNG abis 2 Administr. „Gazety Narodowej 
Co niedziela prenumeratorzy ,AURJERA LIT.“ otrzymują bezplatny dodatek we Lwowie, ul. Szajnocby 2. 


„ŻYCIE ILUSTROWANE ‘, poświęcony rzeczom aktualnym. 


Kurjer Litewski "* licznycn kore spondentów na prowincyi, 
: siada nadto specyalny obszerny dział: 


p. t „ECHA MINSKIE*. 


„Echa Mińskieść „KURIEROWI LIT." wszystkie zalety pisma, 


po- 


Pierwszorzedna Restauracya 


pod firmą 


ALKAZAR 


otwarta pod nowym zarządem 


Królewska M 111. 


Orkiestra Damska. 


nadają 
l 


lędn ającego szeroko interesy lokalne Mińska, 


ych powiatów gub. mohylowskiej. Wiadomości z in- 
KURIER LITEWSNI* też dokładne i szybkie. 


WARUNKI PRENUMERATY 


wraz z tygodnikiem „Ży cie ilustrowane'* 


raju otrzymuje 


Rocznie Półrocz. Kwartal. Miesięcz s 
W WILNIE : I 4 4 2 io Kuchnia Wyborowa. Trunki firm pierw- 
Z PRZESYŁK: ` PÒC ZTOW N 10 5 250 s4 szorzędnych. 7 gabinetów z oddziel- 
ZA GRANICĄ. ; 14 1— + 1.60 nym wejściem. Ceny nizkie. 
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